
DO ANTONIEGO GÓRECKIEGO,

Z p u s z k i  Pandory zaw ziętey ,
Niosąc srogie udręczenia 

Dla związków przyjaźni św ię tey , 
W yleciało oddalenie.

I  w net w ypadki konieczne,
Dzieląc po świata p rzestrzeni 
1 ych co sercem są złączeni ,

Bole zadały serdeczne.

Z  czaszy gdzie losy złożone ,
Nasze w yjęto  im io n a ,

I  ciebie w odległą stronę

Z czułości w yparto łona.

Ja  się w  smutku pozostałem ,

Tam gdzie niegdyś słodkie chw ile , 
Z tobą przepędzając mile , 

P raw dziw ych uciech doznałem.

Na mem sercu , kładąc rę k ę ,

Już nie pow iem , w p rzy k rey  d o li .  
P rzy jac ie lu ! tu  mię bo li,

U lżyy srogą moję mękę,

A gdy mnie się los zaśm ieje,
Chcący w  smutku rozw eselić,

L ube z kini jego nadzieje
Mogeż bez ciebie rozdzielić ?

W  w yobrażeń uniesieniu ,

Bystrym  lotem mnogie k ra je , 
Przebiegając w  oka m gnien iu ,

Moja m y ś l, p rzy  tobie staje.
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T a m  p rz y k ro śc i i  w e se la ,
W szy stk ie  uczucia  m ey  d u sz y ,
Co ją  c ie sz y , albo w z ru sz y ,

Z d a  się , że z T o b ą  rozdziela .

U  b iegunów  ziem skiey  ku li ,

W  oddalen iu  dw ay  śm ie r te ln i ,  

P rzy jac ie le  , w ie r n i , c z u l i ,
Zaw sze b ęd ą  n iero zd zie ln i.

A n t o n i  C i i r a p o W IC K I.

W iersze przysłane przez Ant. Góreckiego.

A N T O N I  G Ó R E C K I  

D  O

A M B R O Ż E G O  G R A B O W S K I E G O  

W  K rakow ie.

F 'O R T IW A  w  dziełach , zby t n iesp raw ied liw y ch  
N ie  dala  to b ie  spokoynego chleba :

A le się  n ie  troszcz . nagrodzić  p o c z c i w y c h  ,

Sobie  tę  słodycz , zostaw iły  nieba.

D O  M E G O  P U D L A *

r
V J dziez to  ty  b ie g a ł,  że tak sapisz s ro d z e ,  

Szukałeś m nie  u  A n ie li ,

K ied y m  c i m ó w ił, że już tam  n ie  c h o d z ę , 

ż e śm y  się nud z ić  poczęli.
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S łu ch ay  m nie  p u d lu , bo iestem  gniewliwy, 
N ie  o tw orzę  d rz w i raz  d r u g i ,

A  nieznasz  ś w ia ta , chociażeś poczciw y 
B ędziesz o g łodzie  czas długi.

P iln u y  m ey l i r y  — sen m nie  b rać  p o c zy n a , 
P iln u y  bogactw o m e całe ;

Jak  ją  w y ro d ek  p o rw ie  A p o llin a ,

Z anuci zbrodn ióm  na chw ałę.

M O J A  M O D L I T W A

W iersz Professora  S a u n d e r s a .  Tłumaczony 
2 rękop ism u angielskiego , przez X . W.

vv ładco n ie b ie s k i  ! k tó re g o  rz ąd y

P rzez  pow szechne w ielb ią  b rz m ie n ia ,
P o w ie trz e ,  n ie b o , i  m o rz a , i lą d y ,

P o siuchay  głosu  m ojego życzenia.

N ie  p ro szę  bogactw  św ie tn y ch  z tw o jey  ręk i , 
P ró ż n y  ich  pow ab serca  m i n ie  w z ru szy ;

D la  m rtie jedynych  bogactw  m iłe  w d z ię k i,

A te  są bogactw a duszy.

A ni m nie  p ró żn y  blask u r z ę d u  m am i ,

Có lu d zi w  dum ne p rzem ien ia  d e sp o ty ;
N iech  zb ro d n ia  m ego im ienia nie sp la m i,

1 niech je zdobią  sanie ty lk o  cnoty.

N iechcę po tęg i , k tó ra  k re w  n iew in n ą

R o z le w a , aby  sw ey  dum ie d o g o d z ić ;

O bym  m ógł ty lk o  rę k ą  d o b ro c zy n n ą , 

C ierp iący m  nędzę osłodzić.
i 3  *
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N ip dbam o sławy zuikom cy odgłosy,

Gdyż miłość własna nigdy mnie nie z łu d z i; 
T ę  tylko sławę niech mi dadzą losy ,

By mnie nazwano przyjacielem łudzi.

S E N

W iersz pewney Angielki tłumaczony przez 
tegoż.

W ste VMAY się ! a l i ! w strzym ay  się  ukocliany c ien iu  !
Os.odo przykrych trosków , miłych snów udziele ! 

N iestety ! już po mojem słodkiem omamieniu !
Rozum i dzień okrutni moi przyjaciele

Każą abym przestała, zwiedziona urokiem, 
Ścigać ulotne m ary pożądliwym wzrokiem .

C z a r n a  nocy  i przybyW ay szybkim  sk rzy d eł lotem

I  rozsyp na me oczy swych maków us'pienie.
Dniu niem iły 1 oddal się bystrym  z niebos zw rotem , 

Lżeysze łzy nieszczęsnego , gdy je kryją cienie.
O s'nie! obyś raz jeszcze złudził mnie marzeniem, 
A potem obyś wiecznem okrył mnie uśpieniem.

O D P O W I E D Z

Professora S a u n d e r s a  na wiersz poprzedza
jący , tłumaczona przez tegoż.

kecz m aro  u ro jona  , z m ego w id o w isk a ,
Przestań  żale bez końca swym urokiem  zwodzić,
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C iężka ręk a  zg ryzo ty  w e d n ie  m ię u c isk a ,
P ró żn o  sen tw ó y  chce tro sk i m oje u ła g o d z ić ,

Szybko jak po łysk  św iatła  znikną^twoje c ien ie  , 

S koro  n ieba  uzłocą po ranne  p ro m ien ie .

M iły  jest sen bez tw o jey  zw odn iczey  p o m o cy ,
M iłe  dniem  udreczo n ey  duszy  o d p o czn ien ie ,

M iły  c ie ń ,  co m e żale u k ryw ając  w  n o c y ,

P rzy n o si s trap ionem u tro sk  jego u lżen ie.
Ah! nadzieja  zw odnicza choć na m om ent ł u d z i ; 
Z  dniem  żął now y p rzy n ie s ie , u śp io n y  p rzeb u d z i.

O  S m a k u  f i l o z o f i c z n i e  u w a ż a n y m .  W y j ą t e k  

z C z e z a r o t t e g o  (Cesarotti) (a).

r\  a le n t  panow ania nad um ysłam i przez w ol
ną i w iązaną m ow ę i rów nie rzadki dar de
likatnego uczucia i słusznego ocenienia w ra
żeń przez nią spraw ionych; n ie j e s t , rozu
m iem  , ani dobrowolną laską nieokrzesaney

(a) X i a d z  M e lc h io r  C e sa ro tti  rodem  z Parm y, b y ł p ro - 
fessorem  języka greckiego w  P adw ie. W y tłu m aczy ł: 
z angielskiego p o e m a tu  O ssy a n a .; z fian cuzk iego  tra -  
g ed y e  W o l te r a : S e m ira m id ę  i  J u liu s z a  C e z a r a ;  
z  g reck iego  dzie ła  D e m o s te n e sa  i I l ia d ę  H o m e ra ;  
w y d a ł także w ie le  dz ie ł o ry g inalnych  w  w ie rszu  i  
p r o z ie , a m iędzy  innem i: C orso  d e lla  l i t t e r a tu r a  
g re c a  oraz S a g g i su lla  F ilu so jia  de lle  lin g u e  e d e l  
g u s t o ,  z tego ostatniego w y ję te  jest n in ieysze tłu m a 
czen ie . U m arł C esa ro tti p rzed  k ilk ą  la ty  w wieku 
b ardzo  podeszłym .
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n atu ry , ani pracow itym  plonem zimnych p rze
pisów szkoły; ale raczey drogim  owocem szcze- 
gólney w  naukach filozofii , k tórą J ilo zo jiją  
sm aku  nazwać można. Jest ona duchem prze
w odniczącym  sztuce piękności , ona rów nie 
kieruje sądem znawcy jak i słowami natchnio
nego. Nie daje ona praw a sądzenia w  tym  
przedm iocie (praw a które w  naszych czasach 
stało  się już ledwo nie powszechnem) płoche
m u  i bezmyślnemu tłu m o w i, który nie zna
jąc istotnych zasad i pozbawiony pomocnych 
wiadom ości, poświęca na czytanie kilka chwil 
od stołu i  roztargnienia zbyw ających, przy- 
klaska niedorzecznie , gani na cudze słowo , 
fałszuje myśl, ziewa i rzuca znudzony xiążkę, 
k tó rą  w ziął do rąk z nudy. Filozofii ja ta , p ro
w adząc drogą zdrowego s ą d u , zaprzeczy też 
n iew ątp liw ie tego p ra w a , szacownym z in 
nych  względów, różnych klass uczonym, tym  
naw et którzy poświęciwszy życie swoje roz
w ażan iu  wielkich pisarzów , w  m niem aniu gmi
n u  a jeszcze więcey we w łasnem , mają sie
b ie za jednych i sam owładnych sędziów li
terackiego trybunału . Tak, odmówi ona śmia
ło  swojey powagi , ponurem u geom etrze, któ
ry b y  chciał cyrklem i węgielnicą m ierzyć tw o
ry  en tuzyazm u; odmówi jey ciernistem u dy- 
a lek tykow i, który mowę nam iętności chce 
pod praw idła  syllogizmu podciągnąć; suro
w em u fizykow i, szukającemu pod panow a
niem  w y o b raźn i, niewczesney i nieprzyje- 
inney praw dy ; e ru d y to w i, co zim ny w  po
śród pożaru zaym uje się zbieraniem  główni 
i  p o p io łó w ; ciężkiemu kom m entatorow i k tó-
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FY ta k  k la s s y k a  r o z b i e r a ,  ja k  g d y b y  m a r tw e  
a n a to m iz o w a ł  c i a ło ;  h u m a n iś c ie ,  k tó ry  m y  
śli p o e tę  u tw o r z y ć  z b io re m  sz k o ln y c h  p rz e p
s ó w ; o d m ó w i je y  n a k o n ie c  t r u d n e m u  i  p r z y 
k r e m u  g r a m m a ty k o w i  , k tó r y  b a r d z ie y  m ar 
twv n iż  je g o  s ło w n ik  r a d z i  s ię  go  w  az  y m  
m o m e n c ie , i  p o d  je g o  w y r o k  ś w ię tą  g e n iu s z u  
m o w ę  p o d d a je . P o w ie m  r z e c z  m o ż e  d z iw n ą ,  
a le  p r z e to  n ie  m n ie y ' p r a w d z iw ą ,  iz  h lo z o ii ja  
s m a k u  n ie d a je  ś le p o  p ra w o d a w c z e y  i  s ą d o w m -  
c z e v  w ła d z y  ty m  n a w e t ,  k tó r z y  w ię c e y  w  z a 
w o d z ie  w y m o w y  g ó r u ją ;  a  s z a n u ją c  ic h  ja k o  
o r y g in a ln y c h  p i s a r z ó w , śm ie  n ie k ie d y  z a p r z e 
c z y ć  im  t y t u ł u  i  n ie o g ra n ic z o n e g o  p r a w a  k r y 
ty k ó w . I  s łu s z n ie , k a ż d y  b o w ie m  p r z e d m io t  
p o d  r o z m a i tą  p o s ta c ią  w y s ta w io n y  b y d ź  m o 
ż e ,  n ie s k o ń c z o n e  m ię d z y  n im  a. c z u c ie m  Ci]°~ 
w ie k a  z a c h o d z a  s to s u n k i:  k ie d y  k a ż d y  c z ło w ie   ̂
id ą c  z a  w ła ś c iw e m i so b ie  je d y n ie  s łu z ą c e m i 
p r a w a m i ,  n ie  m o ż e  in a c z e y  c zu ć , p o y m o w a c  i  
w y s ta w ia ć  te g o  co  d o ś w ia d c z a , ty lk o  w  p e  
w n y m  i o z n a c z o n y m  s p o s o b ie ,  p e w n e m i i o 
z n a c z o n e m i k o lo ra m i  ; ła tw o b y  s ię  p r z y t r a  c 
m o g ło  iż  z n a k o m ity  p is a rz  p o d a ją c  n a u  ę  w y  
m o w y  u w ie d z io n y  m iło ś c ią  w ł a s n ą , s w o y
p r z y k ła d  w y s t a w i a ł b y  z a  p r a w o ,  i  d a w a łb y  z a
p r a w id ło  o g ó ln e  p i ę k n o ś c i , t e n  sz c z e g ó ln y  
sp o só b  je y  w y r a ż e n i a , k tó r y  go  z n a k o m ity m  
i  g o d n y m  u w ie lb ie n ia  u c z y n i ł .  T a k im b y  sp o 
so b e m  u p o w a ż n io n o  sm a k  w y łą c z n y ,  p ło d  śc ie 
ś n io n e g o  u m y s łu ,  k tó r e m u b y  n a s z a  p y c h a  ż ą 
d a ła  n a d a ć  je d y n ą  w a ir to ś ć , k tó r y  n ie  u z n a je  
W sz tu c e  in n e y  fo rm y  p ię k n o ś c i ,  ty lk o  t ę  , k tó 
r ą  s a m o w o ln ie  d o s k o n a łą  i  n a y le p s z ą  n a z y w a :
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kiedy przyrodzenie z niewielą kolorami, z ma
łą  liczbą postaci, wystawia nam nieskończo
ną rozmaitość kombinacyi i kształtów , i za
ludnia coraz nowemi odmiennemi w swojey 
jednostayności pięknościami, zachwyca jacą 
scenę widomego świata. Umysł ograniczony 
i  niedokładne rozum owanie, dają początek 
innemu jeszcze błędowi, którym wielu uwie
dzionych staje się niewolnikami jednego au- 
to ra  n a ro d u , w ieku , błędy nawet onegQ 
uwielbia ; dręczą takowi umysł, chcąc te wa- 

y uśpi awiedliwić wbrew rozumowi i dobre
m u smakowi , nie rozróżniają istotnych i Ave- 
Wnętrznych piękności od miejscowych i do
wolnych przypadków, na które religija, zwy
czaje, charakter odmienny rozmaitych ludów 
i  samych autorów, w pisaniu tak wiele wpły
wają ; szanują nadewszystko jako text święty 
słowa dawnych rozprawiaczów, i za odszcze- 
pienca mają, ktobykolwiek śmiał wątpić o ich 
nieomylney powadze. Smak i moralność tym 
bardziey takoAve błędy ohydzać pow inna, iz 
m e tylko zanoszą do nauk ducha przesądu i 
n iew o li, ale jeszcze pozbawiają talent spra- 
WiedliAvey nagrody chwały, podrzucają broń 
z osliwey mierności , przeciwko geniuszom 
rodzą fanatyczne partye, żarliwe spory, nay- 
zawziętsze w oy n y , których W łochy ( 0 pó
źno przebłagany cieniu Tassa! ) za nadto często 

3 y teatrem. Filozofija tedy nasza tym tylko 
pozwala prawa sądzenia a v  literackim trybu
nale , którzy mają przymioty samych auto- 
row ? którym nie braknie ?adnego organu sta- 
noAYiącego narzędzie czucia sm aku, to jest:
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ucho harm oniczne , żyw ą im aginacyą, serc© 
odpowiadające ze drżeniem  na naym nieysze 
obudzenie czucia, prędkie przeniesienie się 
w  stan a u to ra , szybkie schwycenie ukry tych  
myśli i nagłych błysków mocnego w yrażenia; 
tym  jeszcze, k tórzy do tych w rodzonych da
rów  łączą dobrze pojętą naukę , to jest: zna
jomość głęboką człowieka , filozoficzne zgłę
bienie m owy, nayprzenikleysze poznanie sto
sunków zachodzących między rozm aitem i sta
nam i duszy i odcieniami stylu k tóry  je 'wy
raża , nakoniec umysł rów nie daleki od nie
w oli , jak i od zuchwałości , wy ższy nad ni
kczemne przesądy w iek u , n a ro d u , szkoły , 
k tó ry  będąc mieszkańcem wszystkich lu d ó w ’ 
zna wszystkie języki jakiemi się piękność tłu 
maczy, w ystaw ia ją pod pewną postacią , po
znaje w  jakieykolwiek odzieży, nie uw ielbia 
jey ślepo pod jednym kształtem  , ale oddaje 
hołd w  każdey postac i, k tóra iey trafn ie o- 
braz w ystaw ia.

Nie z m nieyszą rozw agą taż filozofija, czci
cielom muz rady  swoje poda je. Chcesz, mó
w i ona , bydź poetą ? w eydź lepiey w  siebie 
samego . abyś poznał, czy masz potrzebne si
ły  do tego pow ołania A pollina: nie śm ie j 
brać za jedno , świętego geniuszu ognia z n i
knącym  płom ieniem  dziecinney im aginacyi. 
Jeżeli czytając jakie wielkie dzieło nie we- 
zdrgniesz; nie zadrżysz jak Achilles przebra
ny  , na widok broni U lissesa; jeżeli zamy
ślisz jaki p rzed m io t, a nie uniosą cię tysią
czne w y m y sły , które zdają się życia cl om a-
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gąy od tw ojego  p ió ra  ; jeżeli n ie  m ożesz wen 
d ług  w oli ciałom  nadać życia, p rzyodziać w  cia
ła  tw ych  m y ś li ; jeżeli idąc w  zaw ód z p rzy 
rodzen iem  , godząc tw o ją  w y o b raźn ią  z po
dob ieństw em  d o p r a w d y , n ie  um iesz zaludnić 
św ia ta  dziw nieyszem i i (loskonalszemi isto tam i, 
n ie  iiiscząc ich  n a tu ry ;  jeżeli p rzestając n a  
naślad o w an iu  k ilku  sław nych  w zorów  , stą
pasz n iepew ny  i d rżący  w  cudze ślady ; p rze
s tań  na próźnoi tru d z ić  się i d rug ich  nudzić, 
p o rzuć  n ie  tw oję  sztukę. Pocóź m i chcesz 
m ęczyć ucho p różnćm  b rzm ien iem  ? Z a cóż 
iv  nadętych  w yrazach  z zim nym  popisujesz się 
ęn tuzyazm em  ? Za. cóż zmyślasz yczucie, k tó 
r e  m ow a z pam ięci a n ie z n a tch n ien ia  serca  
p o ch o d ząca , na tychm iast źe jest fałszyw em , 
w yda je  ? Chcesz nabydź chw ały  sw obodn iey - 
szey  w y m o w y ?  U m iey rozróżn ić  w y razy  u -  
czuć od m ow y ro z u m u , naucz się je ro zw a- 
2 nie m iędzy sobą m iarkow ać , n iech ay  twoja, 
fan tazya  n ie p a n u je , ale obu rozsądn ie  służy: 
p rzey m iy  się cały tw o im  p rze d m io te m ; stań  
sie  kam eleonem  i p rzy b ie rz  ko lo r rzeczy  na  
k ió re y  sie  zatrzym ujesz; s ta ray  się poznać sto-.- 
san k i i m iary ; m iey zaw sze p rzed  oczym a przy- 
7-woitość, tę  nayw iększą piszących z a le tę ; 
n im  w ystaw isz ożyw ione o b ra z y , uw agi do
w cipne , w y rażen ia  cn erg iczp e ', p rzygo tuy  
um ysł s łuchających ; um iey  przeczuć m om ent 
u p rag n ie n ia  i p e ryod  s y to śc i; nadew szystko 
m iey  m oc w  m yślach, i  tę  górność duszy, bez 
k tó re y  górne  w y ra z y  są ty lko  p różnym  od
głosem  ; to  jedno nada dziełom  tw o im  eno r- 
g iją  , zapał i pow szechny in te re s  ; to  cię u -
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czyn i godnym  , aby  p raw d a  p o w ie rzy ła  ci 
zaszczyt sw ojey o b ro n y , a cno ta  nagrody.

O P R Z E M Y Ś L E  L N I A N Y M  w L I T W I E .

U p ra w a  ln u  w  tu tęy szey  p ro w in c y i, s tan o - 
w i a r ty k u ł w ielce  w ażny  w  gospodarstw ie , 
nadew szystko Ave w zględzie handlow ym . P ro 
ces chodzen ia  koło niego każdem u ro ln ik o w i 
xnuiey lub  w ięcey jest w iadom y : n ie m am y 
"wszakże dotychczas opisu o stan ie  uktuam ynr 
w  L itw ie  tcy  gałęzi ro ln ic tw a  i caley  m an i-  
p u la c y i , ró w n ie  jak i o w ie lu  in nych  p rzed 
m io tach  : lep iey  w iem y częstokroć co się d z ie - 
je za g ran icą  , n iż  co jest u  nas w  dom u, 
W ą tp ić  n iem ożna, iż opisanie naw et poszcze- 
gólne gospodarki każdego p ow ia tu  , w ielceby  
w iadom ości ro ln icze w zbogaciło : gdyz dając 
poznać siły  w ew n ętrzn e  k ra ju  i ź ró d ła  bo
gactw , tern  sam em  dostarczyłoby m ateryalovy 
do z rob ien ia  sta ty styk i p row incy i naszey.

W  pow ia tach  upraw  ą lnu  tru d n iący ch  się, 
m anipu łacya  jego jest następna. Siem ie do u -  
s iew u  b ierze  się nayczystszę i jasnego kolo
ru . N aylepsze jest t o , k torego  ostry  w ie rz 
cho łek  z ia rn a  jest nieco zakrzy w iony . Z iem ia  
pod  usiew  w y b ie ra  się p rzy  n izinach , na  czar- 
noziem iach , na  d y rw anach , na  g ru n tach  lekko- 
g lin iastych  lub  szarych , byleby nie na  sam ey 
ostrości w ysokich pagórków . L e n  n a  św ie
żym  pognoju  nayczęściey  n ie udaje  się d la te 
go, że w ylęga i gnije. Ń ay lep iey  gdy na d ru -
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gim lub trzecim  korzeniu usiew a się, a w  nie-« 
k tórych mieyscach i na czw artym  powodzi sie. 
Z iem ia pow inna bydź , jak zwyczay w iłko- 
mierski niesie , do dwóch razy  orana , na 
dyrw anach zaś za pierw szem  odwróceniem  
skiby , daje się darninie sparzyć , zlekka sie 
broną, p o ró w n a , i dopiero po niey się sieje. 
Pospolicie na morg od 3oo prętów  kw adrato
w ych w ysiew a się pur siem ienia od garcy 26. 
W  powiatach gdzie dla znacznego handlu 
w  w ielkiey p arty i siemie s ie ją , nie znają ple- 
w id ła  , i w  gruntach , gdzie się lekka glinka 
miesza , czysty len rośnie ; a jeśli ma nieco 
ju d r y  tojest Inianki siew nej (M yagrum sati
vum L.) ta  się w  tarli w yłam uje , i ziarno sie- 
Jnieiyowi nię szkodzi; na szarych zaś g run
tach  w mokre lata pospolicie rzepak czarny lub 
cztrw om aw y  (Brassica napus et campestris L.) 
panuje, k tóry  i lnom szkodzi i ziarno zabru-. 
dzn.

Usiewwjąc w  znaczney ilości siemie po m or
gów kilkanaście i kilkadziesiąt, usiew ten  czę
ściami w ykonyw ają w edług siły do zbioru 
odpowiedney. P ierw sza siew ba jest zwyczay- 
n ie  ostatnich clni maja w edług rzymskiego ka
lendarza. G dy po przekw itn ieniu  lnu i za
w iązaniu się w  główki, listki u spodu zdziebła 
opadać poczynają, i za poruszeniem  len nieco 
brzęczy ; znakiem jest źe juz doyrzew a , i ze 
go czas zrywać. Opóźniać się z tern nie mo
żna , jeśli ten len na tow arny  ma bydź w y
rabiany . Zryw ają go prędko w  jednym dniu, 
w  małe snopki w iążą , obrzynają główki ko
są , lub smorgają kolo żelaznych grzeb ien i,
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p o tem  w iążą  w lcu le  i p rzew ożą  zaraz do ma
czały. W o d a  cl o za tap ian ia  ln u  pospolicie w y
b ie ra  się m iękka w  jezio rze , w  w ykopaney  
sadzaw ce, lub  na  zatokach  rzecznych. D obroć 
i białość ln u  zaw isła od ze rw an ia  go w  po
rze  , od .nam oczenia prędkiego aby n ie  źw ięd ł, 
od w łasności wody, od d o p iln o w an ia  m om en
tu  , gdy go już w ydoby w ać t r z e b a , i  od po
słan ia  na sliszczu , o czem ńiżey  będzie. Z a ta 
p ia  się len  do w ody  tak , żeby go n ie ń a p y - 
chać w arsta in i obficie, po tem  clirostem  b rzo - 
Zowym  a  n ie innyn t, bo b rakow ny  ko lor da— 
j e ? gęsto się len  pokryW a i cięzkiem i kłoda
m i naciska. P iln e  m ają na to  oko , aby  się  
len  n ie  podeym ow ał, co się w e 5. lub  4. d n i, 
gdy kisnąć pocznie , p rzy tra fia , gdyż od w y
b icia  się h ad  w odę rudn ie je.

G d y  za schyleniem  w  cieńkinl końcu  ło 
dygi , p aździe rz  od w łókna  o d sk ak u je , lu b  
gdy za u d erzen iem  rozpuszczoney  garści ln u
0 w odę, n itk i w łókn iste  od paździerzu  oddzie
la ją  się , co się w  ciep łey  tem p e ra tu rz e  w ody, 
d n ia  nie k iedy c z w a rte g o , p iątego , a  pospo
lic ie  szóstego : w  ch łodney , ósmego, d z ie w ią -  # 
lego  i d z ie s ią teg o : a w z im n e y , w p ó łtrzec ia .
1 trz y  ty g o d n ie , p r z y tr a f ia ; w ted y  p ręd k o  
spieszyć trz e b a  z w ydobyciem  go zm o czu ły . 
O późn ien ie  się k ilkogodzinne ca ły  le n  n iek ie 
dy  p rzepa lić  m oże.

Do słan ia  go w y b ie ra ją  m ieysca na  łąkach! 
o tw a rty c h  , od za lan ia  av czasie dżdżystym  
w olnych , lub  w  n ied o sta tk u  n iek iedy  n a  śc ie r- 
n iu . R ozścielają  n a  n ich  len  cienko, i  ca ła  
inoczu ła  ta k  posłana  nazy w a  się śliszczem ,
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n a  k tó ry m  jeśli len  w ym ókł d o sk o n a le , p rzy  
obfitych rosach łub  m ałych  d ź d ż a c h , ty d z ień  
lu b  m ało co w ięcey  zw ykł leżeć ; na p rzy 
padek  zaś n iedom okn ien ia , dłuższego leżen ia  
n a  sliszczu i częstszych dźdżów' po trzebu je . Z da
r z a  się, że pod suchą, po rę  w  jesien i posłany, 
leży  do zam rozków , i t ru d n y  jest do w yrobku. 
W  iedzieć i to  trz e b a  : że dżdże gw ałtow ne 
n a  posłany  świeżo len  padające , odbijaiąc od 
ździeb ła  w łó k n o , n a d z w y c z a j jem u szkodząk 
B yw ają  też  n a  len  p rz y p a d k i, k tó re  sam ey 
n a tu ry  są udzia łem , jakoto : rdza , szkodliw a 
ro sa  , słabość nadzw yczayna w łókna  n a  pn iu  
g o ją c e g o , czem u zapobiedz jest n iepodo
bna.

Czas w ięc onego podjęcia ze sliszcza ła tw y  
jest do zgadnienia, gdy po w ysuszeniu garści lnu  
w  osieci, paździerz  od W łókna się odłącza , co 
się  już n a  tarlicy  p róbu je  , i  ten  p u n k t p ilno
ści w ym aga. Im  len  zieleńszy za tap ia  się do 
m oczuły , ty m  prędsza zachodzi ferm en tacya  
oddzielająca część ko lo ru jącą  od Ayłókna, a 
p rzez  w ystaw ien ie  n a  d e szc z , ro sy , i  dz ia ła 
n ie  p o w ie trz a , proces bieltenia onego kończy  
się. U rodzayność ln u  w  ro k u  dogodnym  jest 
n iem ała  : b io rąc  m iarę  z jednego m orga, z w y - 
czayn ie  w y ra b ia  się czystego ln u  b ierkow iec  
od fun tów  5oo. a naw et i w ięcey.

G łów ki siem ienne obcięte ż e lazem , aby  
się n ie sparzy ły , nayp rędzey  w iozą  do p rz y 
go tow anych  na  to  p rzep lo tó w , u k łada ją  złekka, 
aby  przeschnąć m ogły , poczem  w ym łacają  one 
n a  z a s ie w , a  dla konserw y  lepszey w  spi
ch le rzu  p lew am i p rzesypu ją . T e  zaś g łów ki,
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które grzebieniam i źelaznem i wyczesane zo
stały , wiozą prosto do stodoły n a  tok , roz
suwają , główki z ogonkami w ygrabują , i do 
przeplotów  noszą : pozostałe zas główki szu- 
flem w ie ją , i na toki umyślnie przysposobio
ne wynoszą i suszą. Zkąd potem  przenoszą 
je na  umyślnie na to zrobione suszarnie w  po
dobieństw ie do zwyczaynych słodowień, cien
ko rozsypują i lekkiem ciepłem suszą, tak, aby 
siemie między dłoniam i w ycierać się d a ło , 
następnie główki wymłacają, i siemie takow e 
służy tylko na przędaź.

L en  ze sliszcza zebrany idzie do osiech 
Strzedz się pilnie n a leży , aby osieć nie była 
przepaloną , ani też dębowemi drw am i ogrze
w aną , zkąd b io rą  go pod tarłicę i pilnie z ko- 
s try  w ycierają j daley biorą go pod trzecio. 
W  trzepan iu  w ielkiey w prawności potrzeba, 
ażeby trzepłem  drew nianem  zręcznie oddzie
lając w łókno , i żlekka bijąc , nie rozcinać go 
i samą kostrę odłączać, mając na to baczność* 
iżby trzep ła  ani zbyt ostre (jakiemi byw ają 
ruskie) ani zadzierżgów żadnych nie m iały , 
do czego powszeęhnie jasionowego drzew a 
używ ają. T a  ostrożność ma się uważać i  
w  ta r la c li, jeden bow iem  skutek nader szko
dliw y w ełn ie  spraw ują, robiąc go pakulastym^ 
co w ielki ma w pływ  na upadek lnu i gatunek 
onego.

L en w yszły z pod trzep ła  , dla usposobie
n ia go do korzystney p rzed a ży , przeglądając 
naypiln iey  , niedostateczności pierwszey m a- 
nipulacyi po p raw u ją , kolor do koloru cho
ciażby naym nieyszem i częściami d o b ie ra ją ,
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a  jeśli w którym  włókno szerokie i grube po
każe się , szczotką, je rozprow adzają , naosta- 
tek  szorstki i gruby w  prasę w ar sta mi ukła
d a ją , skrapiając nieco w odą, ażeby zmiękczał. 
Po  w yleżeniu dw udniow em  av cieple dobrem  
pod prasą , dobyw a się z niey , i w pundele lub 
róże się w iąże po 25  funtów  na każdą ozna
czając. Pundele clwóma knotam i wiązać się 
zw ykły, k tórych końce grzebieniam i żelazne- 
łn i oCzesują, co m u glans i pozór dobry na
daje.

W iązanie  W róże łub w  w ęzły i różne da
w ane ozdoby cechują l e n , i ukazują oddziel- 
ność gatunków  jednego kraju od drugiego : 
np. len pater noster zw any z brasławskiego , 
inaczey byw a w iązany, od druyskiego , a ten  
znow u różni się swą różą od rakiskiego , i 
ta k  daley. Dobroć lnu  tow arnego od tego za
w isła, gdy po rozcięciu knota sam się rozkłada, 
gdy jest biały lub s in iaw y , gdy jest w łóknisty 
i  jednostaynego koloru.

Pow iat wiłkom ierski jest stolicą u p raw y  
lnu  i handlu lnianego. Niemasz d w o ru , n ie - 
masz chłopka , k tóryby szczególniey koło prze
m ysłu lnianego nie chodził. W szakże i xięstw o 
żm udzkie, pow iaty  kowieński, upitski, brasław - 
s k i, zawiłeyski i wileński, w  znaczney części 
ony  u praw u ją. L en  w yrobiony byw a różny, 
i  dla tego dzieli się na koronę, brak i dreyband. 
Sprzedają go albo po domach spekulatoróm  na 
m ieyscu , albo też w iozą na  sprzedaż do R ygi. 
M ożna upewnić : że cały handel ln iany  z L i
tw y  , w  R ydze koncetruje się. D w a są w  roku 
te rm ina  noriqalne handlu  lnianego w  R ydze,
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lubo i w innych czasach dostawiać go można. 
Jeden na św. Kazimierz , drugi na św. Jan. 
Byw a, że lepiey płacą, w zimie niźłi latem i 
przeciwnie. Dodadź tu jeszcze trzeba i handel 
siemienny, które siemie w kaźdey porze do 
Rygi prowadzą : jesienny jednak handel pryn- 
cypalnie uważany jest za nayzyskowniey- 
wszy.

W  powiecie wiłkomierskim sławny jest 
gatunek lnu rakiskiego (Rakischer Flachs) w Ry
dze i za granicą zowiący się od majątku Ra- 
kiszek Tyzenhauzów. Naz wisko to naypodo- 
bniey ztąd przyjęte, źe handel pierwszy lniany 
z Rakiszek się rozpoczął; a lepszości lnu tego 
i teraz nawet sprawiedliwość oddadź należy. 
Pod ten jednakże gatunek , kupcy ryscy, wy
syłając len za granicę, wszystkie z powiatu 
wiłkomierskiego gatunki podciągają. Drugi 
gatunek sławny w Rydze jest len zadźwiński 
z Drui (Drojaner Flachs) zowiący się, którego 
korona pierwszeństwo nawet przed rakiskim 
bierze i dla tego drożey się płaci. W  powie
cie oszmiańskim w Trabach dziedzictwa Zabow 
i w przyległey niewielkiey okolicy uprawują 
len pod nazwiskiem trabski, który dawniey do 
Królewca wodą był spławiany , lecz dzisiay 
do Rygi został odwrócony.

Kupcy x’yscy kupują len w Rydze na bier- 
kowce. Bierkowiec nawagę ryską handlową 
(która od litewskiey na 10 funtach jednym 
funtem jest wyzsza) ooo funtów w ynosi; za 
morze zaś przedają na bierkowiec od funtów 
4oo. Zakupiony len prowadzą pod ważnicę. 
Zaprzysięgli brakarze brakują, a przysięgli 

Dz. wileń. T. I ll, N. 15. 1816. 14



W agarze w a lą  go , w  x ięg i z a p isu ją , i  w ia 
dom ość tę  do ra tu sz a  podają , zkąd na  p rzy 
padek  niezgodności m iędzy kupcem  i k o n tra 
h en tem  , w iadom ość u rzędow a d la ro zs trzy - 
gn ien ią  sporów  zasięganą bywa. Jeżeli len jest 
c z y s ty , dobrze w yrob iony  i jednokolorow y, 
tak i nazw an y  k o ro n ą , żadnem u nie u lega 
b rakow i. Jeśli jest nie w łó k n is ty , n ie d o b rz e  
w y ro b io n y  , odrzucają na  bok , i nazyw ają  gQ 
b rak iem  ; n a  tak i len  osobna stanow i się cena. 
Jeśli zaś len  jest źle w y ro b io n y , p o d ły ,  ró -  
żno -ko lo row y  , r u d y , tak i , jako nic nie w a rt, 
w  d rey b an d  odrzuca się , i  za bezcen p rzed a - 
je się.

C ena od. la t dziesięciu  w  R y d ze  m iędzy  5o 
i  80 ru b lam i sreb rem  za b ierkow iec  ko rony  
u trzy m u je  się. Zw yczajem  jest po n iek tó rych  
d w o ra c h , zw łaszcza w  w iłkom iersk im , czyn
sze od ch łopów  lnem  odbierać , w  cenie jaka 
się na ta rg ach  pobliźszyeh m iasteczek u trz y 
m uje. Są n iek tó re  znaczne d ob ra  w  w iłk o - 
m iersk im  jakoto : R akiszki T y z e n h a u z ó w ,
U szpol Sapiehó-w , s ta ro stw o  K upiszk i C zar
to ry sk ich  , Sołom ieść i Sw iadość M orykonich , 
U ciana  S tru ty ń sk ich , O nikszty  i inne  , gdzie 
w y b o rn e  lny  ro d zą  się , i gdzie ch łopi czynsze 
ln em  o p ła c a ją : takow y  po k ilkaset b ierkow - 
ców  corok  z b ie ra n y , ogrom ną in tra te  ty c h  
d óbr stanow i.

K onsum pcya k ra jo w a  lnu  jest dość zna
czna. W y ra b ia ją  go n ay w ięcey  po dw orach  
n a  p łó tn a  tkackie , kuzelne , paczesne i p ak u l- 
ne. P o w ia t kow ieński p rzez w yrobek  p łó tn a  i 
b ie len ie  onego od in n y ch  p o w ia tó w  odznacza
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aię , i dla tego naym niey lnu do Rygi wywozi. 
W szelakoż klassa w naszey prow incji dosta- 
tm eysza szłąskie p łótna hollenderskiemi zwane 
na bieliznę kupuje,i ten artyku ł znaczne pienią
dze z kraju w yprowadza. Jak wielka jest w y
wózka lnu litewskiego przez Rygę , naylepiey 
xięgi celne ryzkie pokazać mogą ; można je
dnakże z pewnością, wnosić , żę ta exportacya 
d,o i5  m ilionów złotych polskich wyniesie.

Gałąź handlu dla L itw y wielce zyskowna 
a  przy ścieśnieniu innych przedaży , jakąkol
w iek jeszcze cyrkulacyą pieniędzy w  pow ia
tach tym przemysłem bawiących się u trzym u
jąca , povyinnaby więcey zwrócić uw agi na 
pom nożenie oney upraw y , zwłaszcza • gdy 
inne p rodukcje  rolne korzyścióm z upraw y  
lnu wynikającym  dorów nać nie moga i gdy 
nadto rękodzieła zagraniczne bez naszego lnu 
zaginącby musiały.

F .  P a s z k i e w i c z .

O  G W IA ZD A C H  ,  K O N S T E L L A C Y A C H , I  SPO SO B IE  IC H

p o z n a w a n i a  (a ) ; przez W incentego  K a r 

c z e w s k i e g o .

PX o d n o s z ą c  oczy na  niebo (b). czyste bez ża
dnych obłoków w  nocy, skoro xiężyc uk ry ty

(a) P . S  L a p la c e ,  Expo du Syst. du Monde; J . II. TTas-
s e n fr a tz ,  cours de ph ,sique cśleste . ^  ^
Jeogr. czyli opisanie Mate, i F lz . 2 le lIa . m  
Physique ; De la L a n d e ,  Astronom ie.

(b) Pospólstw o przez ten wyraz niebo  rozumie błekitn*
*4  *
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pod p oziom em ; w id z im y  na n iem  m nóstw o  
b łyszczących  punktów  które p ospolicie z o w ie -  
m y gw iazdam i (stellae, utoilcs). C iała te  n ie 
b iesk ie u w ażan e p iln ie  podczas w ie lu  nastę
p n ych  n ocy  , w szystk ie zachow ują p o ło żen ia  
sta łe  jedne w zględem  drugich , ten że  sam  po
rządek i  u szy k o w a n ie , w  oczach różnych  
ob serw atorów  u m ieszczon ych  na różnych  
punktach p o w ierzch n i ziem skiey; dla tey  przy
czy n y  n azyw ają się_ jeszcze g w ia zd a m i  sta łe-  
m i  (eto iles fixes) , dla różn icy  od gw iazd  b łą -

sklepienic z massy twarde}', na którem wszystkie nie
bieskie ciała i gw iazdy są przybite. Błękit ten jest 
to właściwy kolor naszego pow ietrza, w  miarę bowient 
jak podnosimy się w atmosferę , kolor ten błękitny 
zmnieysza się z gęstością powietrza które go odbija, a na 
wierzchołkach wyniosłych gór lut) wyniesionym wysoko 
n a  balonie , niebo wydaje się prawic czarne. Pow ietrza 
z siebie nie jest św iecące, ponieważ nas nieoświeca 
w  ciem ności) św iatło które nam pizesyla odbiera 
od słońca i ciał niebieskich. .Tego kolor błękitny do
w odzi , ze w większey ilości przesyła prom ienie błę
k itne a niżeli in n e ; gdyż w iem y przez doświadcze
n i e , ze światło składa się z różnych p rom ien i, k tó ro  
rodzą w oczach naszych czucie różnych kolorów; ko
lo r  w ięc jakiego ciata nic innego nie jest, tylko ko
lo r od jego prom ieni światła. N iebo  jest to  przepaść 
odległości w którey tonie wzrok lu d zk i: patrząc z zie
m i , niew idzim y żad n e j granicy nieba , ale spoty
kamy wszędzie granicę widzenia ; k tóra żc się na 
wszystkie strony rów nie odlegle rozciąga , zdaje nam 
się jakbyśmy się znaydowali pod niezm iernie rozcią
giem  sklepieniem na którem  wszystkie gwiazdy są o- 
sadzone; lecz to tylko jeśt rzetelućm  złudzeniem na
szego oka.
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kających s ię , czyli p lan e t i  kom et. G w iazdy  
te  , za p ierw szym  rzu tem  oka , w ystaw u ją  
zb ió r n iefo rem ny  jasnycli p u nk tów  : z tąd  by
ło b y  rzeczą  tru d n ą  znaleźć ich po łożen ie, bez 
oznaczenia  g ran ic  , k tó rem i są o b ję te ; dla 
czego uw aża  się każdy zb ió r gw iazd , jakby 
um ieszczony w  szczególney p rz e s trz e n i , o k re- 
śloney pew nym  obw odem  ; a  d la łatw ego  ro z 
ró żn ien ia  ty ch  obwmdów jednych w zględem  
d ru g ich  , n adane  im  są k sz ta łty  s ław nych  lu 
dzi, znanych  przedm io tów , jak iem i są n a p rz y - 
k jad  zw ie rzę ta , rzek i, n a rzędz ia , i  t. d. łvazdy  
z ty ch  zb io rów  gw iazd  , zam knięty  w  obw o
dzie  w yrażającym  pew ną jaką figurę , n azy 
w a  się Konstellacyą- M iędzy znaczną liczbą 
ty m  sposobem  zakreślonych  n a  n ieb ie  k o n - 
s te l la c y y , rach u ją  astronom ow ie  znaczn iey - 
szych  77,

T rzydzieśc ilna  północy: wielki N ied źw ied ź , 
m a ły  N ied źw ied ź, Sm ok, Cefeusz, Szkotak, Ko
rona północna , Herkules, L ira , Łabędź, K assyo- 
pea, Kerseusz, Andromeda, T r ó jk ą t , W o źn ic a , 
P egaz, m a ły  Koń, D elfin , S trza ła , Orze^, kf g- 
źownik  czyli O phiuchus, W ą ż, W arkocz h e -  
reniki, G iraffa , Zz’s, m ały  Lew , M ucha, Jaszczur
ka , Tarcza , m ały  Trójkąt-, Cerber. D w anaście  
w e  środku  k tó re  fo rm ują  pas nazw any  zody- 
akiem  albo zwierzyńcem (zodiacus, zodiague) 
B aran , iłyfc, B liźn ięta ,/R ak, L ew , K anna , H aga, 
N iedźw iadek , Strzelec , Koziorożec, W odnik , R y 
b y . T rzy d z ie śc i pięć na  p o łu d n ie  : Antinous , 
k; ir firy b  , rzeka E ridan , Z a ją c , Orion, w ielki 
Kies, m a ły  Kies , Okręt A rgonautów , H ydra  , 
Czara albo dzban, K ruk, Centaur , W ilk , O l-
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tarz , Korona południowa , R yba  południowa 5 
Fenix  , Zóraw  , Raw , F tak  rays k i ,  Tróykąt 
południowy, Kameleon, R yba  latająca, Tukan, i 
t. d. Prócz kilku początkowych konstellacyy, 
ostatnie na naszym poziomie nigdy się nie po
kazują.

Gwiazdy podług swojego blasku dzielą się 
na  12 kiass, i nazywają się następnie gwia
zdam i p ierw szey , drugiey trzeciey , i t. d. aż 
do 12stey wiełkości. Gwiazdy ssfeściu p ierw 
szych klass , ła tw o dają się w idzieć golem o- 
kiem  ; lecz inne^bez powiększających telesko
pów  , w idzianem i bydź niemogą. G wiazdy 
kaźdey klassy oznaczają się na kartach albo 
globach przez liczbę i uszykowanie prom ie
nistych punktów  które je otaczają [Obacz na 
dolączoney tablicyj W idzim y nadto w  pogo
dną noc na lazurowem  sklepieniu nieba, bia
ław e św iatło w figurze nielorem ney, nazw a
n e  drogą mleczna , opasujące niebo w kształ
cie pasa. Za pomocą powiększających telesko
pów  , odkryto w niey tak wielką liczbę ma
leńkich gwiazdek, iż w ątpić nienależy, że dro
ga mleczna składa się z gwiazdek bardzo do sie
bie zbliżonych, z których,patrząc golem okiem, 
rodzi się to białawe i n iew yraźne światło. 
K rom  tey drogi, dają się jeszcze widzieć po 
różnych częściach nieba biaław e place, któ
re  zdają się bydź tey samey natury , co dro
ga mleczna. N iektóre z nich w teleskopach 
pokazują rów nie zbiór maleńkich gwiazdek : 
inne zas całkiem biaław e św iatło, może z przy
czyny w ielkiey ich orlległości , k tóra miesza 
św iatło gw iazdek z których powstają. ]3iała>ve



2oS

t e  p lace nazywają, się gw iazdam i mglistemi albo  
obłoczkami ( n eb u leu ses). N iek tó re  gw iazdy 
zm ieniają peryodyczn ie  gęstość swojego św ia
t ła , i nazyw ają  się gw iazdam i zmiennemi (clian- 
geantes); zdarzają  się i tak ie  , k tó re  nagie po
kazaw szy  s i ę , błyszczą p rzez  kilka m iesięcy  
lub  kilka la t żyw em  św ia tłem  , po tem  g iną 
z oczu naszych i n ikną. Często w  nocy na  czy
sto w ypogodzonem  n ie b ie , nagle z jaw ia  się 
św ia tło  nakszta łt g w ia z d y , k tó re  szybko po 
n ieb ie  posunąw szy się , gaśnie. P ospó lstw o  
te n  fenom en nazy w a  gw iazdą  spadającą . At-rf 
inosfera  nasza w y p e łn ia  się bezustann ie  ró -  
źnem i w yziew am i, w apo ram i w o d n e m i, m a- 
te r y ą  e lek tryczną  i t. d. z czego ro d z i się 
m nóstw o tw o ró w  n a p o w ie trz n y c h , a  n ad e - 
w szystko te  spadające ognie , k tó ry ch  św ia
tło  gaśnie z ich  upadk iem , albo rozsypan iem  
się w  atm osferze K ażd a  gw iazda stała  w ła -  
snem  św ia tłem  błyszcząca, iest słońcem  dc na
szego podobnćm  ; ale  tak  n iezm iern ie  od  nas 
o d leg łe m , iż  cała p rzestrzeń  m iędzy  naszem  
słońcem  i z ie m ią , 21 m ilionów  m il n iem ie-

• • • L lckich w  sobie zaw iera jąca , jest nrczem  w zglę
dem  te y  odległości : i d la  tego każda gw ia
zda p rzez  naybardz iey  pow iększające telesko
p y  w id z ia n a , n iew ydaje  się oku naszem u ty l
ko .jak p unk t błyszczący. Jeżeli te  gw iazdy 
m ają należące do siebie p lane ty  i  k o m e ty ; 
ty ch  m y juz jako św ia tłem  obcem i rząd k iem  
św iecących w idzieć n ie  m ożem y. W iększa  je
dnak  lub m nieysza gęstość ś w ia tła ,  w ie lu  
g \yiazd peryodyczn ie  odm ieniających  się, m oże 
się tłum aczyć p rzez  po łożen ie  ty ch  p lane t i
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kom et jalco ciał n iem ających  w łasnego św ia
t ła  m iędzy ziemiq. a gw iazdam i około nich 
krążących  , ró w n ie  p rzez  n iezm iern ie  rozle
głe na ich tarczach  p la m y , k tó re  gw iazdy do 
nas zw racają  peryodyczn ie  obracając się oko
ło  sw ych osi , podobnie jak słońce nasze.

D la u ła tw ien ia  sposobu poznaw ania  gw iazd  
i  konsteliacyv  w  k tó ry ch  są zam knięte  (c) m ia
now icie  gw iazd rozsianych  na półkolu  naszem  
pó łnocnem  ; na tab licy  p rzy łączoney  zeb rane  
znaczn ieysze  gw iazdy i konstellacye , z pó łku
li rzucone  są na płaszczyznę. G w iazdy nale
żące  do jedney  i te y  sam ey k o n sie llacy i, po
łączone  są p u n k tam i; aby  n iezrob ić  tab licy  
zb y t zam atw aney , za trzym ując  nazw iska ko n - 
s te llacyy , ich figury  opuszczają się ; p rzy  gw ia
zdach k ładą  się lii.ery greckie (cl) , lub  ich 
szczególne im iona pozostałe  po C h a ld ey c /y - 
kach , A rabach , i G rekach . L in ije  k tó re  w  w ie l-  
k iey  liczbie znaydu ją  się na  ty m  rzuc ie  (pro
jection ), służą do poznan ia  n a jz n a c z n ie jsz y c h  
gw iazd  , i do pokazan ia  , jak  za pom ocą lin ii 
p ro w ad zo n ey  p rzez  dw ie gw iazdy znane, t r a 
fić m ożem y do gw iazd n ieznanych . O strzedz

(c) Representation des Astres suivant 1’ atlas celeste  
d e  F la m s te d  par J. E . B ode. Berlin. 1782.

( <1) N ie bez korzyści będzie dla niektórych czytelników  
znaleść tu figury i imiona liter alfabetu greckiego.

et, a l f a  zeta A, l a m b d a  tr, pi p h i

/3, b e t a  V,  e t a  /*., my ę, ro c h i

V ,  gamma 9 \  t h e t a  r ,  ny «•, sigma ■<]/, psy
S, d e l t a  1, jota | ,  x i t , tan a ,  omega,

epsilon >e, kappa », omikron v, y p sih n
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jednak należy , że te linije służyć nam będą 
w  poznaw aniu gwiazd przez przybliżenie, gdyż 
całkiem do nieba stosować się niomogą, z przy
czyny rzu tu  w ielkiey części kuli, na pow ierzch
nią płaską , nadewszystko, gdy są zakreślone 
w  odległości znaczney od rów nika.

Ze wszystkich konstellacyy półkola półno
cnego , W ielki N iedźw iedź jest nayznaczniey- 
szą ; znaj duje się w  niey między innem i 7 
gw iazd jasnych drugiey w ielkości, znane od 
każdego pod im ieniem  wielkiego wozu, z któ
rych  4 składają kw adrat podługow aty, a trzy  
form ują łuk. G wiazdy te  służyć nam  mogą 
za skazówkę w poznaw aniu gwiazd drugich 
tern bardziey, ze dla nas nigdy nie zachodzą.

M a ły  Niedźwiedź. Podług powieści poe
tyckich , jest to  Arkas syn Kallisty  córki 
okrutnego Lykaona  z A rk ad y i, k tóry  przez 
Jowisza został umieszczony na. niebie pod figu
rą  niedźwiedzia. Konslellacya ta  naybliższa 
bieguna północnego , poznaje się z siedmiu 
gwiazd różney wielkości w  lakiem  sainćm po
łożeniu  jak gwiazdy wielkiego niedźwiedzia, 
a które z tey  przyczyny nazw ane są małym  
wózkiem. G w iazda drugiey wielkości, znay- 
dująca się na ostatecznym  końcu ogona, i od 
wszystkich nayjaśnieysza, a w  tym  czasie n ay - 
bliźsza bieguna północnego , (gdyż tylko o 
dw a stopnie od niego odległa) nazyw a się 
gwiazdą biegunową, albo Cynosura. Jest ona 
nayznacznieyszą na północy , i znayduje się 
na inni piostey prow adzoney przez fi i n w iel
kiego wozu. Jezeii uważać będziemy łuk któ- 
r y te gwiazdy opisują na niebie podczas nocy,
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znaydziem y biegun północny praw ie w  środku 
tego koła. Pionow o nad «, i J wielkiego wo
zu ku biegunowi, dają sie widzieć dwie gwia
zdy drugiey wielkości y i fi albo Kochab. Z nay. 
dują się jeszcze inne gwiazdy małego nie-, 
dźw iedzia między tą  ostatnią gwiazdą a gwia
zdą biegunową.

Kassyopea. K onstellacya ta  w yobraża żo
nę Celeusza króla Etyopii. W zględnie do 
dwóch niedźwiedzi, leży ona prosto z drugiey 
strony bieguna w  środku drogi mleczuey ; i jest 
nadewszystko widoczną z 5 gwiazd trzeciey 
wielkości « , fi, y, k tóre form ują dw a 
tróykąty  jeden przy  drugim . L in ija  idąca od 
gw iazdy S wielkiego niedźw iedzia , przez 
gwiazdę biegunową przedłużona, trafia  na fi. 
Jyassyopei, druga linija od , teyźe samey 
konstęlłaoyi, przez biegunową gwiazdę prze
chodzi przez a. czyli Schedir , k tó ra  jest nay— 
bardziey posuniona ku południow i , i form u
je y \ fi tróykąt praw ie rów no—boczny. G w ia
zda 1 wspomnioney K.assyopei, znayduje sie na 
lin ii przedłuzoney z £ wielkiego w ozu przez 
gw iazdę b iegunow ą, a £ na lin ii przedłuźo- 
ney z =» teyze konstellacyi przez biegunow ą 
gwiazdę. W roku 1572 za czasów Tychona , 
pokazała się w  tey  konstellacyi nowa, gwiazda, 
k tóra swoim blaskiem przechodziła naw et 
W  en u sa , i w idzianą była w  pełnym  dniu , 
lecz w  1574 całkiem znikła.

Cefeusz. l a  konstellacya unieśm ierteln ia 
pamięć dawnego króla E tiopii , albo Indyan. 
Znayduje się ona na zachód blisko Ivassyope i 
od bieguna poinocnego , aż do drogi m leczney.
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L in ija  p row adzona  z * przez fi K a ssy o p e i, 
p rzed łu żo n a  , n ap o ty k a  n a  gw iazdę tpzeciey 
w ielkości u nazwaną. Aider a m in , z k tó rą  dw ie  
d ru g ie  fi i y lo rm u ją  łuk , którego fi K assyopei 
zdaje się bydź środkiem , fi ta k /e  Cefeusza 
leży p raw ie  na  lin ii p ro stey  m iędzy A ldera- 
iriin i gw iazdą biegunow ą.

Smok. P o d ług  poetów., smok te n  w y obraża  
p o tw o rę , czyli s traszną  g a d z in ę , strzegącą 
ogrodu  Hesperyd. N ayw iększa część tey  kon- 
stellacy i skręca się w  różnych  k ierunkach  około 
b ieguna  północnego e k lip ty k i , a ogon ro zc ią 
ga się m iędzy m ałym  i w ielkim  N iedźw iedziem . 
Idąc od gw iazdy y K assyopei p rzez  fi C efeusza, 
napo tykam y w  odległości nieco znaczn iey - 
szey iak  odległość ty ch  dw óch gw iazd  głow ę 
sm o czą , znaczną z czw oroboku po d łu żn e
g o ,  a w  k tó rym  y i p są d rug iey  w ielkości 
i  nayjaśnieysze. N a wschód naybliżey  g io - 
w y  są gw iazdy  pierw szego skręcenia się Sm o
ka. W  tróykąc ie  uformowany, m  przez * i  
fi Cefeusza , i if sm o k a , jest m ieysce drugiego, 
sk ręcen ia  się. M iędzy  głowrą sm oka , a k w a
d ra tem  m ałego n iedźw iedzia  , w idzim y gw iaz
dę £ m ieysce trzeciego  skręcen ia  się. Z tąd  
m iędzy  m ałym  a w ielkim  n iedźw iedziem  ro z 
ciąga się w yraźn ie  ogon gw iazdam i i
G w iazda « ,  jest m iędzy w szystkiem i n a y ja - 
sm e y sz a , i  znayduje  się na  lin ii p ro stey  m ię - 
dzy fi m ałego n iedźw iedz ia  , a r  n iedźw iedzia  
w ielkiego. G w iazda  ta  p rzed  46oo la t by ła  
naybhzey  bieguna, i służy ła  za gw iazdę biegu
now ą.

Andromeda. A ndrom eda podług  p o etó w



była córką Cefeusza, który ją oddał poczwarze 
na pożarcie, lecz ją od tego wybawił Perseusz. 
L eży ona naybliżey na południe pod Kassyopeą, 
Poprowadzona linija z biegunowey gwiazdy 
przez fi Kassyopei, i przedłużona na południe, 
trafiar na <* Andromedy. Druga linija Avycho- 
tłząca z biegunowey gwiazdy , przez * Kassyo
pei , prowadzi do y albo Alamak ;  na drodze 
między y i «, widzimy fi albo Mirach. T e trzy 
gwiazdy drugiey wielkości które są prawie na 
jedney linii, robią Andromedę bardzo znaczną. 
Między fi i * znayduje się S5 a na północ nad 
mirach są /* i y gwiazdy czwartey wielkości 
jedna nad drugą. Blisko ostatuiey na zachód, 
znayduje się gwiazda mglista, dobrze widzia-. 
na gołem okiem.

T rójkąty . Znayduje się już wielki tróykąt 
u starożytnych. Poeci mówią , że Jowisz umie
ścił Sycyliją na niebie pod tą figurą. Mały 
zaś tróykąt wprowadzony jest przez H ew e
liusza. Oba łatwo się poznają z położenia ich 
gwiazd blisko Alamaku. Niedaleko ich znaj
duje się jedna gwiazda mglista,

Perseusz z głową Meduzy.. Mieści się na 
wschód Kassyopei na drodze mleczney. W yo
braża podług poetów greckich boliatyra Per- 
seusza syna Jowisza , a małżonka Andromedy, 
który się w sław ił na dworze Cefeusza uwal
niając tę xiężniczkę od poczwary morskiey , 
za pomocą głowy Meduzy. Na wschód Troy- 
kątów znajdujemy 5 gwiazd , z których 4 for
mują mały kwadrat długi. Nayjaśnieysza jest 
drugiey wielkości i nazywa się Algol. Gwiazdy 
ie  leżą na-głowie Meduzy. Idąc od Mirach
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ku Alamak na drodze ra leczney , napotykam y 
* gwiazdę drugiey wielkości , k tóra z gwiaz
dami trzeciey wielkości r  i3 ,  jedna na północ 
jey, druga na południe , formuje łuk  mało za- 
chylony, którego wypukłość obrócona ku wiel
kiemu niedźwiedziowi. Od S ku Plejadom , 
znaydują się jeszcze ‘ i £ jedna pod drugą. 
Około * droga mleczna jest nayzywszą. M iędzy 
Algol i Alamak znayduje się mały zbiór 
gwiazdek.

Woźnica. W oźnicą nazw any tak  Erichton 
w yrażający króla Aten , k tóry pod tern im ie
niem  został umieszczony między gwiazdam i , 
z przyczyny Wynalazku pojazdów , które je
mu są przyznane. Co do kozy k tó rą n o s i, 
poeci m ó w ią , iż to jest koza A m altea, k tó
ra  karm iła Jowisza w jego niem owlęctwie. 
W oźnica położony jest na wschód i południe , 
na  drodze mleczney. Poznaje się przez gwiazdę 
jasną pierwszey w ielkości, nazw aną Kapella , 
albo Alhajoth. P iękna ta  gwiazda , leży tu ż  
przy drodze m leczney, i zaymuje w ierzchołek 
T róykąta  praw ie równobocznego , którego 
podstaw ą s ą , gwiazda biegunowa i Schedir 
w  Kassyopei. Na wschód Kapelli daje się w i
dzieć $ gwiazda drugiey wielkości.

Kamcleopard. Nowa ta  konstellacya w pro
w adzona na niebo przez H ew eliusza ; składa 
się z w ielu maleńkich gwiazd zaym ujących 
przestrzeń między woźnicą , a  biegunow ą 
gwiazdą.

Ostrowidz albo tygrys  , i  ma}y LeW. D w ie 
te  konstellacye W prowadzone są także przez 
Heweliusza. P ierw sza składa się z niew ieikiey
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liczby m aleńkich gw iazdek zaym ujących rhiey* 
see m iędzy W oźnicą, i w ielkim  N iedźw iedziem . 
D ru g a  zapełn ia  p rzestrzeń  m iędzy L w em  w Zo- 
d y a k u , i N iedźw iedziem  w ielkim . P oznaje  się 
ae 4 gw iazd składających czw orobok  n iefo - 
rem n y  , bardzo  m ały.

W ielki N iedźw iedź. Z naczna ta  konstel- 
la c y a , m a oznaczać K allistę  córkę ok ru tnego  
L ik ao n a  z A rkady i , k tó ra  w  sw ojey m łodości 
zam ien iona  przez Junonę  w  N iedźw iedzia  
p rzez  Jow isza została um ieszczona na n iebie. 
C z te ry  jasne gw iazdy form ujące k w ad ra t w ie l
kiego w ozu  lezą na grzbiecie , a  trz y  osta tn ie  
n a  ogonie w ielkiego N iedźw iedzia. Z k w ad ra 
tu  , k tó ra  leży nayw y żey  n a  zachód « i na  
ogonie «, £, i », m ają szczególne im iona; * Dubhey 
* A lio th , £ M iza r , n Benetnasch. T u ż  pod £ czyli 
M iza r  , jest A ikor;  a gw iazda sam a £ pokazuje 
się przez teleskop podw óyną. G w iazda 4* fo r
m uje tro y k ą t rów noboczny  z v i fi na  po łudn ie ; 
a  taż  gw iazda 4' jest jeszcze w  kącie prostym  
tró y k ą ta  k tórego  d w a  d rug ie  ką ty  są u fo rm o 
w an e  p rzez  p  , a , jedney  łap y , i £,», d ru g ie y  
z ty łu . D w ie  p ierw sze  są n a  zachód 4' a dw ie  
o sta tn ie  na po łudn ie  blisko jedne p rzy  drugich. 
P rz ek ą tn a  k w a d ra tu  Z3, p rzed łużona p rzecho
dzi przez gw iazdy *, <. Blisko gw iazdy #, znay- 
du ją  się dw ie gw iazdy m gliste w idz iane  w  te 
leskopach.

S z k o t a k  czyli Bootes w yobraża  podług  poe
tyck ich  pow ieści Ikara  oyca E r y  gony  , k tó ry  
Został um ieszczony m iędzy gw iazdam i. Szkotak 
następu je  po w ielk im  N iedźw iedziu  ze s tro n y  
w schodniey  , a  poznaje się z p iekney  gw iazdy



2l6

pierw szey  w ielkości, nazw aney  Arkturus. Jeżeli 
opiszem y łuk  przez *, » , w ielkiego w ozu  
n a  wschód i po łudn ie  , znaydziem y A rk tu ra  
błyszczącego różow ym  kolorem . N a zachód 
blisko A rk tu ra  s ą :  *, *■, *, blisko jedna  p rzy  
d rug iey  ; na wschód £ , *•; linija z y p rzez » w iel
kiego w ozu  p row adzi do fi. G w iazda ta  ro b i 
tró y k ą t na podstaw ie po łudn iow ey  na k tó re y  
z n a jd u je  się v i 1. M iędzy Arkturem i S znay - 
du je  się ‘ albo M irak. f, S, fi1 i v fo rm ują trap ez .

P s y  gończe Asterion i ęhara. P sy  gończe 
zostały ta k ie  um ieszczone na  n ieb ie  przez H e
w eliusza. Z a jm u ją  one zachodnią  p rzes trzeń  
n ieba  blisko S zk o tak a , i w ielkiego N iedźw ie
dzia  , poznają się szczególnie z jedney  gw iazdy 
trzec iey  w ielkości fo rm u ją c e j z y i v w ielkiego 
N iedźw iedzia  na  po łudn ie  tro y k ą t, a  k tó rą  n a 
zw ano Sercem Karola II. Z resz tą  konstellacya 
ta , zapełn ioną  jest m ałem i gw iazdam i; lecz m ię
dzy  n iem i m ieści się kilka gw iazd m glistych.

Warkocz Bereniki. P oeci m ów ią , źe B e- 
ren ik a  m ałżonka P to lem eusza E w erg e ta  k ró la  
E g ip tu  , pośw ięciła  p iękne swoje w łosy W e -  
n e r z e , k tó re  po n iejakim  czasie dały  się p o -  
strzedz  na  n ieb ie  w  zbiorze gw iazd położo
nych  n a  północ nad  L w em . L in ija  p row adzo 
na  przez £ Szkotaka i A rk tu ra  , do ostatniey, 
łap y  w ielkiego N iedźw iedzia  na po łudn ie , b li
sko Serca K a ro la  I I  , w skazuje znaczny zb ió r 
ty ch  gw iazd złożony z 4 , 5 i 6 w ie lk o śc i, '  
m iędzy  k tó rem i znaydu ją  się dw ie  gw iazdy 
m gliste. b J

Korona północna. K onstellacya ta  leży bli
sko  ̂ S zk o tak a , a  ła tw o  się poznaje z gw iazd
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Form ujących półkole , w  k tó rym  nayjaśnieysza 
nazw ana  gemma jest d ru g iey  w ielkości. Poeci 
p r z y p is u j ą  tę  konstełlacyą Ary ad nie , córce 
M in o sa , k tó ry  p an o w ał n a  w yśpię K recie . 
N iek tó rzy  ro b ią  z n iey  w stążkę od w łosów  
t e j ż e  A ryadny.

L ira . Jest to  w ed ług  poe tów  L ira  sław nego 
O rfe u s z a , k tó re y  tonem  n ieczu łe  naw et po
ru sz a ł głazy. Z am yka ona w  sobie jednę jasną 
gw iazdę p ierw szey  w ielkości nazw an ą  L ira  
albo W ega  błyszczącą św ia tłem  biaław em . W e-  
<ra leży  na  w schód i po łudn ie  nad g łow ą smo
czą , i  zaym uje ką t p rosty  tró y k ą ta  p rostoką
tnego  , k tó ry  ro b i z b iegunow ą gw iazdą i A r-  
k tu rem . N a po łudn ie  pod w egą, są : fi i  v L iry , 
jed n a  p rzy  d rug iey .

Herkules. K ostelłacya t a , m a u n ieśm ie rte l
n iać  pam ięć H erku lesa  T ebańczyka  syna Atnłi- 
t ry o n a  i A lkm eny , sław nego w  staroży tności 
p rzez  swoje m ąd ro ść , boha ty rsk ie  dzieła  i n ad - 
zw yczayną siłę. H erku les zaym uje w ie lką  p rze 
strzeń  na  n ieb ie  nad  Sm okiem  ku po łudn iow i 
m iędzy K o ro n ą  i L irą . Blisko ku po łudn iow i 
pod fi i y  g łow y  sm oczey, leży gw iazda *. L in ija  
p row adzona od W eg i  do Gemma p rzechodzi 
w  po łow ie drogi przez środek  f ( «■ , k tó re
fo rm u ją  k w a d ra t p rzed łużonym  m a jeszcze p rzy  
sobie bardzo  blisko ę, a m iędzy tem i gw iaz
dam i i L i r ą ,  znayduje  się gw iazda 9- P rz e 
k ą tn ą  z « do* p rzed łużona  ku p o łudn iow i n a 
po tyka  gw iazdę * t rz e c ie j  w ielkości, k tó ra  nosi 
nazw isko R as-A lgcth i. Blisko n iey  na w schód 
znaydu je  się gw iazda d ru g iey  w ielkości z ko n - 
stellacyi O ph iucha  czy li W ężow n ika . N a

V



2 l 8
r  ~~

zacliód » i & } na wschód J , * f formują krzyż 
7. wyż rzeczoną przekątną. Znaydują się w Her
kulesie dwie gwiazdy mgliste.

Głowa i szyja W cza. Gwiazdy trzeciey i  
czwartey wielkości należące do tey konstellacyi 
leżą wprost na południe pod koroną, formują 
z * i jS Herkulesa jeden ciąg, skręcając się ku 
stronie południowey. Jedna między niemi, to  
jest « drugiey w ielkości, nayjaśnieysza.

Węzownik czyli Ophiuchus, i W ąL  Grecy 
robią z Ophiucha Eskulapiusza tego to sławne
go medyka w  starożytności, a syna Apollina. 
Dają jemu węża w  ręce jako godło rostropno- 
ści i czuyności. Ophiuchus zaymuje wielką 
przestrzeń na niebie pod Herkulesem ku po
łudniowi ; i w części lezy na drodze mleczney 
na zachód. Na wschód blisko « Herkulesa 
Ras-Algethi, znayduje się u. Ophiucha 1\as-A l
ka put. I’e dwie gwiazdy formują podstawę 
ti oykąta rowno-ramiennego którego wierzcho
łek zaymuje Wega. « jest jeszcze w  wierz
chołku troykąta równoramiennego którego je
den bok jest skierowany na zachód ku * W ęża, 
drugi na stronę południową i południowo- 
wschodnią; na ostatecznym końcn pierwsze
go boku są blisko jedna drugiey; a na o- 
statecznym końcu drugiego boku ą i y. T e dwie 
gwiazdy mają więc między sobą trzeci bok 
poprzedzającego troykąta, i formują w  tym  
razie z innemi znacznieyszemi gwiazdami 
Ophiucha >, f, z , r, boki południowe niefo- 
remnego sześciokąta. Między temi gwiaz
dami jest jeszcze kilka gwiazd znacznych na
leżących do W ęza , ktorego ogon poznaje się 

D z. w ilm . T. U l, 2V. 15. 1816. i 5
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n a  wschód fi l y O phiucha przez trzy  gwiazcły 
trzeciey  wielkości £ », i 9-. W  przedziale drogi 
mleczney mieszczą, się w  O phiuchu 5 gwiazd 
mglistych. W  roku i6o4  Kepler odkrył w niey 
now ą gwiazdę pierwszey w ielkości, a k tóra 
w  październiku i6o5 całkiem znikła. Gwiazda
0 W ęza jest podwóyną.

Orzeł i Antinous. N iektórzy daw ni poeci 
m ó w ią , że ten  orzeł m iał wznieść na górę 
Ida  pięknego Ganimedesa syna Hr os króla Frygii, 
n a  usługi Jowiszowi. A ntinous był to młody 
B ityńczyk cudney piękności , którego Impe
ra to r  A dryan m iał na swoim dw orze. Podług 
d ru g ic h , konstellacya t a , m a wyobrażać 
Ganimedesa. O rzeł łatw o się poznaje ze trzech  
gw iazd , prow adząc liniją z fi i y głow y smo- 
czey , przez W egę ku południowi. W  środ
ku tych trzech  gwiazd na brzegu drogi m le- 
e en e y , znajAuje się gwiazda * jaśnieysza od 
drugich , i jest pierw szey wielkości nazw ana 
Athair. Dwie drugie fi i y trzeciey  wielko
ści są bardzo fliey blisko* Idąc na południe i 
zachód od ku H erku lesow i, znaydujem y 
na drodze mleczney £, t ; na stronie południo- 
wo-W schodniey /s, *, y, w idzim y jeszcze S. P ro 
sto ku południow i pod A fhairem  na wschód,
1 blisko drogi m leczney , znayduja się cztery  
gwiazdy trzeciey  wielkości >>> *» <, formujące
kw adrat przedłużony , który zamyka Antinous ; 
n a  południe i zachód leży * z teyże konstel- 
lacyi.

Tarcza Sobieskiego. Heweliusz umieścił tę  
konstellacya na niebie na cześć króla Jana III. 
Składa się ona z maleńkich gw iazd w  środku
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drogi mleczney między Antinousem i Ophiu- 
chem. W  tey części nieba znayduje się zna
czna liczba gwiazd mglistych.

Ciotek Poniatowskiego. W  roku 1778 Po- 
czobut Astronom obserwator wr uniwersytecie 
wileńskim położył tę nową konstellacyą skła
dającą się z małych gwiazd, na cześć króla Sta
nisława Augusta. Leży ona na drodze mleczney 
między Orłem i Ophiuchem , na wschód fi i 
v Ophiucha.

Strzała. Prosto nad Orłem ku północy 4  
gwiazdy czwartey lub 5 wielkości tę konstel- 
lacyą składają. Niektórzy poeci mówią , iż ta  
strzała służyła Herkulesowi do zabicia sepa 
szarpiącego wnętrzności Prom eteusza, skoro 
jego W ulkan na rozkaz Jowisza przykuł do 
skały Kaukazu.

Lis. Jest to nowa konstellacya wprowa
dzona przez Heweliusza; znayduje się na pół
noc tuż nad strzałą gdzie się droga mleczna 
rozdziela. Nayznacznieysze w tey konstellacyi 
gwiazdy są czwartey lub piątey wielkości. 
W  roku 1670 widziano w niey nową gwiazdę 
trzeciey wielkości , którą Heweliusz obserwo
w ał od czerwca do sierpn ia , pocz m znikła; 
w marcu 1671 pokazała się 4 tey wielkości* 
W  marcu 1672 pokazawszy się w szóstey wiel
kości , znikła i do dziś dnia niewidziana.

Delfin. Konstellacya ta według powieści 
poetyckich , oznacza Delfina dobroczynnego, 
który niegdyś ocalił na swym grzbiecie, i aż do’ 
brzegu zaniósł Ariona sławnego muzyka na 
Arfie , którego towarzysze podróży wrzucili 
do morza. Poznaje się ona na wschód , z ma-

i 5 *
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łego kw adratu  czterech gwiazd trzeciey w iel
kości <*> C> v> a pod tem i gwiazdami jest jeszcze 
jedna *.

Łabędi. Orfeusz sław ny m uzyk , zabity 
przez Bachantki, od Bogów zam ieniony został 
W Łąbędzia , i umieszczony między gw iazdy 
ze strony L iry . Łabędź idąc od L iry  znay- 
duje się na wschód na drodze mleczney. Po
znaje się z wielkiego krzyża uformowanego 
ze 4ch znacznych gw iazd , położonego pochy
ło z północy na wschód , z południa na za
chód. T a  k tó ra naybliźey ostatecznego końca 
krzyża z północy na wschód , jest nayjaśniey- 
szą drugiey wielkości nazw aną Denab; leży 
ona na linii* idącey od biegunowey gwiazdy 
do Delfina. T a  k tóra jest naybardziey w  środ
ku krzyża v ; naydaley oddalona na stronę 
południow o-zachodnią fi albo Albireo. Ł atw o 
jest poznać tę ostatnią na wschód blisko lin ii 
idącey od tVegi ku Athairouń. Na północ krzyża 
jest &, na południe *. Idąc od • na wschód i 
południe , znaydujemy jednę przy drugiey £ i  
(a. W  roku 1600 Kepler odkrył blisko v na po
łudnie, now ą gwiazdę k tórą obserw ował przez 
la t 19. W  roku 1621 jeszcze była w idzianą. 
Lecz następnie znikła. W  roku i 655 Kassyni 
postrzegł ją zn o w u , i umieścił w  klasie trze - 
ciey wielkości. Heweliusz w idział ją w i 665. 
W  roku 1677 , 1682, 1715, świeciła jak
gw iazda szóstey wielkości. Znayduje się jeszcze 
gwiazda w  teyr konstellacyi % w którey Kircher 
w  r. 1686 postrzegł odmianę w  św ietle; a M a- 
raldi i K assyni doszli, źe w 425 dni trw ają
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tła .

Pegaz. P oeci w yczerpali różne  gatunki 
dom ysłów  nad  początkiem  tego skrzydlatego 
k on ia  : jedni przyp isu ją  B ellerofonow i z K o 
ry n tu  , k tó ry  go odebra ł od B o g ó w , za za
bicie Chimery straszney  gadziny. D rudzy  mó
w ią  , iż to  jest koń M uz , k tó ry  o tw orzy ł ko
p y tem  sław ne źródło  na  lle lik o n ie . Pegaz 
ła tw o  poznaje się ze cz terech  gw iazd d rug iey  
w ielkości, składających n iefo rem ny  czw orokąt, 
z k tó rych  jedne należą do A ndrom edy. L in ija  
idąca o d W e g i przez środek k rzyża  Ł ab ęd zia , 
tra fia  na p albo Scheat. G w iazda ta  z « A ndro
m edy  ro b i podstaw ę tro y k ą ta  ró w n o ram ien 
nego w  k tórego  w ierzcho łku  jest b iegunow a 
gw iazda, a  bok jego w schodni p rzechodzi przez 
fi K assyopei. P ro sto  na po łudn ie  pod fi zn ay - 
d u jes ię  * nazw ana M arkab, idąc od tey  gw iazdy 
n a  w schód poznajem y czw artą  z k w a d ra tu  y 
albo Algenib. L in ija  z Denab Ł ab ęd z ia  przez 
Scheat p row adzi do Algemib. D i aga linija 
z M irach  A ndrom edy przez  « teyże  konstel- 
lacy i , p rzed łużona , w skazuje £. L in ija  ic ąca, 
p rzez  strza łę  i k w ad ra t D e lf in a , znayduje  
gw iazdę , n azw aną  E n i f , a » zaym uje k ą t 
p ro sty  m iędzy E n i f  i £• Blisko Scheat znay
duje  się gw iazda d. M iędzy Enif i m ałym  ko 
niem  leży gw iazda m glista w idz iana  p rzez  te 
leskop.

M a ły  koń. Jest to  w ed ług  poetów  koń , 
k tó rym  M erkuryusz  obdarzy ł K a sto ra  , i na
zyw a się Cellaris. G łow a jego znaczną jest ze 
4ch gw iazd czw artey  w ielkości
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k tó re  składają n iefo reinny  czw orobok, położo
n y  m iędzy D elfinem  a Pegazem  ; y i X są blisko 
jed n a  drugiey.

Baran. B aran  już jest uw ażany  w  s ta ro 
ży tności , jako p ierw sza konstellacya Z odyaku. 
N ayw iększa liczba daw nych  h isto ryków  m n ie
m a , iż to  by ł b a ra r j , k tó rego  ru n o  sta ło  się 
p rzy czy n ą  sław ney  podróży  A rgonautów  do 
K o lch idy . M iędzy innem i trz y  tylko sa gw iazdy 
znaczne w  B a ra n ie ; <* nayjaśn ieysza d rug iey  
w ielkości , form uje z y  A n d ro m ed y , i  p P e r -  
s e u sz a , tro y k ą t p ro s to k ą tn y , w  k tórym  k ą t 
p ro s ty  jest p rzy  y. P ro sto  m iędzy « B arana  
i  y  czyli Alam ak  A n d ro m ed y , znayduje  się 
tro y k ą t  północny. N a zachód blisko B arana  
« , i  nieco na  p o łu d n ie , leży ć trzeciey  w iel
kości , a jeszcze biiżey te y  osta tn iey  y w ielko
ści 4 tey  nazw ana  M esarth in i, i m a w  sobie 
d w ie  gw iazdy w idziane  przez te le sk o p : « m a 
tak że  m ałą  gw iazdkę blisko siebie. R eszta  
t e y  konstellacyi , składa się z gw iazd m ałych  
n ie  bardzo znacznych. Idąc od B arana  do 
T ro y k ą tó w , znayduje się M ucha, należąca do 
konstellacy i B aran a  , składająca się z dw óch 
gw iazd  4 w ie lk o śc i, a z jedney  trzeciey  w iel
kości.

B y k . M a to  bydź te n  sam Byk , w  k tó 
rego  się zam ien ił Jo w isz , poryw ając Europę 
có rkę  Agenora k róla F en icy i. Ł a tw o  poznaje 
się z gw iazdy p ierw szey  w ielkości , koloi’u  
różow  ego, nazw aney  Aldebaran czyli oko byka. 
L im ja  p row adzona od biegunowrey gw iazdy, 
ku  po łudn iow i m iędzy W o źn icą  a Perseuszem , 
w skazuje tę  gw iazdę. F o rm u je  ze cz te rem a
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gwiazdami , które są wraz nad nią, figu r?  ̂ , i 
•wspólnie z niemi nazywają się Hyady• t  yady  
t e , mają na około siebie, znaczną liczbę g^ iaz- 
dek małych. Na północ i zachód Hyad są 
P lejady , znaczne z kupki małych gwiaz łe . 
Pospólstwo nasze nazywa je Sitkiem albo Kur
ką. Linija idąca od Aldebarana , do « Barana , 
prawie trafia na nie. Na wschód H yad , w i
dzimy nad zachodnim brzegiem drogi mle- 
czney dwie gwiazdy jedna nad drugą. W y- 
zey fi drugiey wielkości, niżey £ trzeciey, są 
na ostatecznych końcach rogów byka ; z lor- 
muje Troykąt z Aldebaranem i Plejadami na 
zachód niżey , a na zachód wyżey są jedna przy 
drugiey g i Pod Hyadami i Aldebaranem 
znaydują się jeszcze gwiazdy 4tey wielkości; 
reszta tey konstellacyi zapełnia się gwiazda
mi ma]emi. Plejady mieszczą w sobie prze
szło 100 gwiazd. Na północ i wschód blisko 
I znayduje się gwiazda mglista.

Bliźnięta , Kastor i Pollux. Nazwano tak 
Apollina i Herkulesa, Byli to dway synowie 
Jowisza umieszczeni na niebie za czułą i 
wzajemną do siebie miłość. U w a ż a j ą c  na za
chód ze “strony fi i £ Byka > nieco. * ^ 1 
droga mleczna , widzimy dwie gwiaz y jasne 
drugiey wielkości,jedne nad drugąmaybardziey 
wyniesiona « czyli Pastor, nizey zas g 1 ollux. 
Pierwsza jest także w wierzchołku zachodnim 
troykąta, który się formuje z biegunowey gwia
zdy i Kapelli. y gwiazda drugiey wielkości, 
daje się widzieć na stronie południowo-zacho- 
dniey Kastora i Polluxa, formując z temi gwia
zdami podługowaty troykąt. liównolegle z * i



fi, na  b rzegu  d rog i m leczney , znaydu je  się £ 
n a  p o łu d n ie , », ^ na północ y. Blisko n  ku £ 
B yka , postrzegam y n. M iędzy y i /3 Są gw ia
zdy trzeciey  w ielkości S, £ ; m iędzy M i « gw ia
zd a  wielkości trzec iey  •; są jeszcze w  tey  kon- 
stellacyi i inne  m ałe gw iazdy. P rz y  K asto rze  
blisko leży  m aleńka gw iazdka.

R a k . Sam  Jow isz m iał tego  rak a  położyć 
n a  n ieb ie . K onstellacya ta  zam yka w  sobie 
k ilka  gw iazd  czw artey  wielkości. L in ija  p ro 
w adzona  z « i fi B liźn iąt, p ro w ad z i do g B a 
ka. Idąc od tey  gw iazdy ku  w schodow i, n a 
po tykam y gw iazdę « i d rugą  p rzy  n iey  ; na  
północ blisko jedna  nad  d ru g ą , są y i S z k tó - 
rem i * i  fi fo rm ują  tro y k ą t. G w iazdy te  m ają  
m iędzy  sobą znaczny zb iór gw iazdek nazw any  
Praesepe.

Lew. M a to  bydź straszny  i srogi L ew  
k tó rego  H erku les zab ił w  lesie, blisko m iasta  
JVemei. L e w  składa się z w ie lu  gw iazd jasnych 
szczególnie daje się w  n im  w idzieć gw iazda 
p ierw szey  w ielkości nazw ana Regulus , czyli 
serce lw ie. L in ija  idąca z S przez y i |  w iel
kiego N ie d ź w ie d z ia , p row adzi do R egulusa 
i  tra fia  jeszcze na  gw iazdę y d rug iey  w iel
kości. „ na po łudn ie  y, a £ ku  północy, w szyst
k ie  trz y  rob ią  luk. Idąc od £ ku zachodow i, 
napo tykam y p, ‘ *, * form ujące p rzedłużony 
k w ad ra t. N a wschód y i R egulusa ła tw o  po
strzegam y 9, i fi, form ujące tro y k ą t prosto
k ą tn y , w  k tó rym  nayodlegleysza fi na wschód 
n azy w a  się Denebola gw iazda d ru g iey  w ie l
kości \ s zaym uje k ą t p rosty . « fi, y, Ś. ro b ią  
w ielk i trapez. « i fi są ta k ie  podstaw ą tró y -



k ą ta  p raw ie  rów no-ram iennego  , k tórego 
w ierzcho łk iem  jest na  północ fi w ielkiego n ie
dźw iedzia. K o n ste llacy a , ta , m ieści w  sobie 
k ilka gw iazd m glistych.

Panna. Pod ług  jednych p o e tó w , konstel
lacya ta  oznacza Cererę, k tó rą  G recy  czcili ja
ko boginią ż n iw a ; podług  drugich  Izydę  k ró 
low ą daw nego E g ip tu . P io rą  ją także  za A -  
stree , bogin ią spraw iedliw ości ; na  koniec za 
E rig u n ę , córkę Ikara  k ró la  L acedem onu . I  
Wtey konstełlacyi znayduje się p iękna gw ia
zda pierw szey w ielkości nazw ana Kłos pan
ny. R ob i ona tro y k ą t rów noboczny z D ene- 
bolą i A rk tu rem  na  południe. G ezy także na 
lin ii p rzed łużoney  od fi Szkotaka przez A rk tu -  
r a  na po łudn ie . Jeżeli poprow adzim y lin iją  
p rzez  Arktura  » i t  S zk o ta k a , p ierw sza  gw ia
zda trzeciey  w ielkości na k tó rą  ta  lin ija  na
tra fia  jest s, n azw ana V indem iatrix ; a  d ru g a  
na  po łudn ie  pod JDenebola , fi także  trzeciey  
w ielkości. Na lin ii idącey na  w schód i nieco 
na  północ z fi do k ło s a , leżą v, gw iazdy 
trz e c ie y  w ielkości. M iędzy y i « jest 5 trz e 
ciey  w ie lk o śc i, tak  położona, źe fi> v» i h 
form ują tro y k ą t p raw ie  ró w n o b o czn y , w  k tó
rym  k ą t prosty  leży  p rzy  y- M iędzy kłosem  
i A rk tu rem  jest £ gw iazda trzeciey  w ielkości; 
są jeszcze i inne  g w iazd y ; gw iazda y w  te 
leskopach w ydaje  się podw óyną. P a n n a  m ie
ści w  sobie także  różne m ałe  m gliste gwiazdy.

TJ aga. K onstellacya ta  oznacza rów ność 
dn i i nocy , w  czasie , w  k tó ry m  ją  słonce 
przebiega. S ta roży tn i łączy li jeszcze do n iey  
figurę Moch o s , k tó ra  m ia ła  w ynaleźć  c iężary
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j  wagi- D w ie  m isy te y  w agi znaczne są. p rze s  
tlw ie  gw iazdy d rug iey  w ielkości * i f i , k tó 
r e  także mają. szczególne n a z w isk a ; form ują 
z K łosem  panny  ku  w schodow i tro y k ą t d ługi, 
w  k tó rym  «. M isy po łudn iow ey  zaym uje k ą t 
ro zw a rty  : fi M isy północney, rob i z A rk tu rem  
i  K łosem  na stron ie  po łudn iow o-w schodniey , 
t ro y k ą t p raw ie  ró w n o -b o cz n y : < i y gw iazdy 
trzec iey  w ielkości z « i fi sk ładają rom boidę.

Niedźwiadek. D aw ni poeci m ów ią iż to  
jest N iedźw iadek , k tó rem u  D yana rozkazała  
zgubić sław nego Strzelca O riona  . przez u k łu 
cie żądłem  zarażonćm  tru c izn ą  : za to , iż za
m yślał w ygubić w szystkie gadziny , i  srogie 
zw ie rzę ta  n a  ziem i. Z nayduje  się w  N ie
dźw iadku  jasno-błyszcząca gw iazda p ie rw sz e j 
w ielkości nazw ana Antares czyli Serce n ie 
dźw iadka. L eży  ona p raw ie  na  lin ii p rostey , 
idącey  od \V egi przez * H e rk u le sa , blisko ę- 
O ph iucha, Antares albo <*, jest także  na po
łu d n ie  w  w ierzcho łku  w ielkiego T ro y k ą ta  , 
z łożonego z W eg i i A rk tu ra , M iędzy A n ta- 
resem  i rom boidą W a g i, dają się w idzieć 
fi S, składające ł u k , którego A ntares jest 
środkiem  ; fi w  tym  łuku  jest nayjaśnieyszą 
d ru g iey  w ie lk o śc i; pokazuje się ona w  te le 
skopach podw óyną. A ntares jest m iedzy d w ie- 

' jna  m ałęm i gw iazdam i, i m a także blisko siebie 
jn;,dą gw iazdę m glistą. N a s tron ie  po łudn iow o- 
w schodniey  pod A ntarescm  rozciąga się na d ro 
dze m leczney aż do poziom u ze s tro n y  p o łu 
dn iow cy  ogon N iedźw iadka, k lórego  gw iazdy  
już  nie w schodzą na nasz poziom.

Strzelec. S trzelec jest w yobrażony  pod fi-
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gurt}; C en tau ra  daw nych. P od ług  zaś drugiej* 
jest to  Chiron, syn S a tu rn a  i p iękney FiU iryr 
w ynalazca  sztuki jeżdżenia na  koniu . Ł u k  je -  
go poznaje się bardzo  ła tw o  na drodze m le- 
c z n e y , p rzez  gw iazdy t* * J, *, trzęciey  i 
czw artey  w ielkości i przez y na końcu strza
ły . N a wschód leżą £. r, <r, <p, form ujące czw o
robok  z bokam i n ie ró w n e m i; <r i £ są nay ja - 
śnieysze m iędzy tem i gw iazdam i. O koło lu 
k u  S trzelca  droga m leczna jest nayjaśnieysza; 
za pom ocą teleskopów , dają się w idzieć w  te y  
konste llacy i gw iazdy m gliste.

Koziorożec. P od ług  daw nych  podań  jest 
to  także koza Amalthea dostarczająca N im lom  
m le k a , k tó rem  one k a rm iły  J ow isza w  jego 
n iem ow lęctw ie. K oziorożec poznaje się ze 
cz te rech  gw iazd £ i S, y. D w ie p ierw sze le 
żą na lin ii p rostey  od W eg i przez A ta ira  p rze -  
d łuźoney  ku  po łudniow i. Są one blisko je
dna  naci d r u g ą ; * jest poclw óyną; d rug ie  le 
żą  na  w schód pierw szych , z k tó rych  y nazy
w a  się Denehalgedi,

W odnik. Jest to  Deukalion syn P ro m e teu 
sza , k tó ry  po po top ie , został się sam na  zie
m i ze sw oją m ałżonką P yrrą . K onsle llacya  
t a  leży naybliżey  K oziorożca na zachód ; p ro 
sto  nad y i J  K oziorożca, znayduie się g t rz e -  
ciey  w ielkości, k tó ra  z *  i y ro b i tro y k ą t w i
doczny. L in ija  przez k w ad ra t D elfina i y> 
m ałego kon ia  p rzed łużona, tra fia  n a  * w o d n i
ka. Blisko n a  w schód *  w idzim y, y £, n, for
m ujące m ały łuk  , m ający w  środku nad so
bą  Idąc przez ir i  £ ku  po łudn iow i, napo
tykam y 2 gwiazdę trzec iey  w ielkości, nazwaną.
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Scheat. Prosto poci J daley ku południow i b ły 
szczy gwiazda pierw szey wielkości nazw ana 
Fomalhuud. W  konstellacyi W odnika znaydu- 
je się jedna gwiazda mglista.

R yby. W enus i K upido przestraszeni je
dnego razu  widokiem Olbrzym a Tyfona 
przeistoczywszy się w  ryby , rzucili się w  rze
kę E ufrat, Konstellacya la  zaymuje wielka 
p rzestrzeń  na n ieb ie , lecz ma tylko jednę 
gwiazdę trzeciey wielkpści « czyli knotonder X  
zuaydującą się na linii iclącey z y Andromedy 
przez a. Barana i przedłużona na południe; 
inne gwiazdy sq. bardzo małe i leżą blisko Ba
rana.

Wleloryb. W ieloryb  ten , ma wyobrażać 
straszną gadzinę morską , k tórą N eptun w y
słał na pożarcie A ndrom edy; lecz skoro P er- 
seuąz ocalając tę xiężniczkę zabił gadzinę po-, 
kazawszy jey głowę M eduzy , bóg ten  poło
żył ją między gwiazdami. Jedna gwiazda 
drngiey wielkości nazw ana Menkar, leży ku po
łudniow i w wierzchołku troykąta rów no-bo- 
cznego , który form uje z P lejedam i, i jasną 
gwiazdą głowy Barana, I.eży  ona także na 
lin ii prostey idącey od biegunowey gwiazdy 
przez Algol. Na zachód Menkar w idzimy y, K 
gwiazdy trzeciey wielkości formujące troykąt 
rozw arty . L in ija  z Menkar przez « przedłu
żona , prow adzi do szczególney gwiazdy zna- 
n ey  od roku i5g6 , » albo M ira  ;  pospolicie 
W ciągu o j4 dni, z naywiększey swojey jasności, 
pokazuje się w wielkości trzeciey, po czem 
zm nieysza się, i na niejakiś czas całkiem niknie. 
N a południe pod y i S znajdu ją  się ‘:r, «• a



nieco n a  Zachód £, r, 9-, «, gw iazdy trzeciey  
wielkości form ujące d ługi k w ad ra t n iefo re- 
m ny. N akoniec lin ija  z *• przez * p row adzi 
do fi albo Deneb-kaitos, a lin ija  z t  i » do gw ia
zdy <.

Orion. N aypiękn ieysza ta  konstellacya n a  
n ieb ie  , leży na  po łudn ie  pod bykiem  i bli
źn iętam i. O rio n , by ł to  sław ny  bohaty r wr sta 
roży tności , k tó ry  n a  w yspie K rec ie  D yanie  
i  Latonie tow arzyszy ł na po low an iu , gdzie tea  
i zg inął przez ukłucie  n ied ź w ia d k a , u -  
k a ra n y  za swoję śmiałość. K onstellacya ta  , 
W te y  części n ieba  k tó rąśm y w y m ie n ili , po
znaje się bardzo  ła tw o  z trz e ch  gw iazd d ru -  
giey w ielkości «, k tó re  są n a  jedney  li
n ii, a znane pod im ieniem  laski Jakóba , albo 
pasa Oriona. L in ija  p rosta  p row adzona z P le
jad  przez A ldebarana  p row adzi do gw iazdy  
v d rug iey  w ielkości nazw aney  B ella trix . N a  
w schód te y  osta tn iey  w idzim y * albo B etei-  
gueze gw iazdę p ierw szey  w ielkości błyszczący 
św ia tłem  róźow em , a leżącą na  ram ien iu  za-* 
chodniem . D ru g a  gw iazda p ierw szey  w iel
kości w  O rion ie  nazw ana R igel , błyszczy n a  
stron ie  po łudn iow o-zachodn iey  pod stopą za
chodnią  , nad  trzem a  gw iazdam i p a sa ; a n a  
w schód tey  o s ta tn ie y , św ieci gw iazda k t rz e -  
ciey  w ielkości n a  stopie Oi’iona  zachodniey  „ 
k tó ra  z r ig le m , i dw iem a jasnem i gw iazdam i 
ram io n , lo rm nje w ielk i k w a d ra t ,  obeym uja— 
cy ^  c> pasa. B ardzo blisko nad gw iazdą • 
leży gw iazda m glista nayznacznieysza na n ie
bie. G łow a O riona  znaczną jest na północ 
m iędzy v i *, p rzez  trz y  m ałe  gw iazdy skła-



2 0 1

dające m ały troykąt. M iędzy y i A ldebara- 
nem , widzimy jeszcze różne gwiazdy czw ar- 
ley w ielkości, jednę nad drugą.

Zając. Prosto pod stopą O riona siedzi 
zaraz zając. Konstellacya ta  , tow arzyszy O - 
rionow i jako godło polowania. Poznaje się 
szczególnie z dwóch gwiazd trzeciey  wielko
ści * i i® z któremi inne na wschód czw artey 
wielkości składają kw adrat. Blisko pod R i- 
glein jest także mały trapez z gwiazd czw ar
tey  wielkości.

Rzeka Etidan. Jedni poeci utrzym ują, iż to  
jest rzeka Włoska nazw ana dzisiay P o , w któ- 
rey  Jowisz zaiturzył sławnego Fact ona karząc 
jego śmiałość. D rudzy m niem ają że Egipcy- 
anie chcieli swóy N il  przez iwę oznaczyć. 
K onstellacya ta  zaymuje w ielką przestrzeń 
m iędzy O rio n em , Za jącem , i W ielorybem . 
Idąc od Rigla w  stronę zachodnią aż do kwa
d ra tu  w ieloryba, znaydujem y na tey  rzece ró 
żne gwiazdy trzeciey i czw artey Avielkosci , 
k tó re  ciągną się jedna przy drugiey. N ay- 
jaśnieysza v drugiey wielkości , leży praw ie 
w  środku tey  drogi.

W ielki Pies. Jest to  Anubis bóstwo da
w nych Egipcyan , w yobrażane z psią głową. 
W ielk i pies leży po O rionie na południe , a 
n a  zachód drogi mleczney. Na pysku bły
szczy bardzo pięknem światłem  gwiazda pierw - 
szey wielkości nazw ana Syryusz  albo ka
nikuła; znaycluje się ona na lin ii prostey prze- 
dłuźoney przez trzy  gwiazdy pasa O riona. 
Prosto  na zachód Syryusza, leży gwiazda d ru 
giey wńelkości a na wrschócl », v, i t* gwia-
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fcdy trzec iey  i  czw artey  w ielkości form ujące 
czw orokąt z bokam i n ierów nem i.

M a ły  Pies. K onste llacya  ta  obeym uje gw ia
zdy  na północ psa w ielkiego. Poeci na  jey 
początek  niezgadzają s i ę : jedn i pośw ięcają 
O r io n o w i, d ru d zy  m ów ią iź należy  do Ikara  
albo Szkotaka. W  tym  m ałym  psie, w idzim y 
tak że  błyszczącą p iękną  gw iazdę p ierw szey  
W ielkości , nazw aną  P rocy on, k tó ra  z S y r y u -  
szem i gw iazdą p ierw szey  w ielkości Bcteigue- 
ze na w sliodniem  ram ien iu  Oriona ro b i 
tro y k ą t p raw ie  rów noboczny. Z nayduje  się 
także Procyon  p faw ie  prosto  pod Pastorem  i  
P olluxem . Jest jeszcze jedna gw iazda trzec iey  
w ielkości fi leżąca na północ i zachód blisko 
P rocyona , na lin ii idącey od tey  gw iazdy do 
y B liźn iąt.

W a z wodny albo H ydra. Jest to  konstel
lacya bardzo  d ługa, leżąca na  po łudn ie  pod R a 
k iem , LW em, i P a n n ą , rozciągająca się w  p rze 
s trz e n i io 0  stopni od zachodu na  Wschód. Je y  
początek  w spólny jest z dw iem a konstellacyam i 
dzbana  albo czary  i k ru k a , będącem i tuż  nad  
n ią. Apollo chcąc jednego ra z u  zrobić ofia
rę  Jo w iszo w i, posłał k ru k a  ze dzbanem  po  
w odę , ten  gdzieś zam arudziw szy  się, z łożył 
p rzyczynę swojego spóźnienia się na  W ę ż a ,  
iż  m u zaw adzał do czerpan ia  w ody  ; A pollo 
na  u k a ra n ie  k ruka ,posadz ił go naprzec iw  dzba
na , zalecając W ę ż o w i , ażeby  m u pić z n ie 
go przeszkadzał. P rosto  pod R ak iem  n a  
w schód P rocyona głow a H y d ry  ła tw o  pozna
je się ze cz terech  gw iazd czw artey  w ielkości 

» t, £. Serce h y d ry  A lphard  gw iazda d ru -
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giey  w ielkości błyszczy na  po łudn ie  i form u
je  tro y k ą t z R egulnsem  i Procyonem . G w ia
zdy v i Sr na  ogonie H y d ry  dają się w idzieć 
p o d  K łosem  panny.

Czara albo dzban. Stoi na  po łudn ie  p ro 
sto pod L w em  nad  H ydrą . Z am yka w  sobie 
sześć gw iazd czw artey  w ielkości «, y £ «, 
sk ładające półkole.

Kruk. N a w schód blisko dzbana, a na s tro 
n ie  po łudn iow o-zachodniey  kłosa , z n a jd u ją  
sie cz te ry  gw iazdy znaczne z konstellacyi k ru 
k a  , y» /3. * form ujące tra p e z  czyli p rzed łu 
żony k w adra t.

G w i a z d y  b ł ą k a j ą c e  s i ę  , a l b o  P l a n e t y .

W  śród  niezliczoney liczby gw iazd sta łych , 
zam kniętych  w  różnych  konstellacyach , p la
n e ty  czyli gw iazdy błąkające się , m ianow i
cie, Saturn , Jowisz , M a rs , W enus , M erkuryusz , 
poznają  się i rozróżn ia ją  następu jącym  sposo
bem .

1. K ażda  gw iazda s ta ła  św ieci św iatłem  
d rg a ją c e m , czyli m igającem  się; gdy św iatło  
p lan e t jest spokoyne i  n ie  ich w łasne , a le  
pochodzące od s ło ń c a , i  od ich  pow ierzchn i 
do oka naszego odbite.

2 . G w iazdy  sta łe  n igdy n iezm ien iają  swo
jego p o ło ż e n ia , jedne w zględem  drugich; gdy  
p la n e ty , w  w iększey  lub  m nieyszey  chyżości 
zm ien ia ją  tak  w zględnie do gw iazd stałych jak 
i  do p lanet drugich , posuw ając się pospolicie 
od zachodu n a  w sch ó d , od jedney  gw iazdy 
s ta łey  do drugiey.

3. Z naydujem y gw iazdy stałe  rozrzucone
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po całey przestrzeni n ieba ; gdy planety wy-: 
ie y  wyliczone zostają zawsze w jedney lub 
drugiey konstellacyi objętey zodyakiem, i  
nieoddalają sie nigdy wiecey od ekliptyki jak 
na 10 stopni na północ, lub południe. To je
dnak prawidło nie służy tylko planetom od da
wna znanym i gołem okiem widzialnym, gdyż 
między nowo odkrytemi planetam i, których 
bez pomocy teleskopów widzieć niemożna, są 
ta k ie , jak 1Jalias , ze ich droga daley się ku 
biegunom świata rozciąga , jak konstellacye 
zodyakalne.

Żeby się obeznać ze znakomitszemi kon- 
stellacyam i, z gwiazdami świetnieyszemi, i  
z planetami widzialnemi gołem okiem ; kła
dzie się tu  widok nieba na każdy miesiąc ro
ku , trwający dni kilkanaście , z większem lub 
mnieyszem gwiazdy ku zachodoAvi zniżeniem, 
albo podniesieniem od wschodu.

W  roku 18 x6 dnia TV kAvietnia w  W ilnie 
i o kilka mil w jego okolicy o 9 godzinie wie
czorem , następujące Avidziec możemy kon
stellacye , a a v  nich zamknięte znacznieysze 
gwiazdy i planety. N a stronie zachodniej nie
ba , nisko przy poziomie; Aldebaran z konstel
lacyi B yka; Bellatrix, Beteigueze, z Oryona; 
Procyon, z Psa małego; Kastor i P o llux , 
z B liźniąt: K apella , z Woźnicy. Blisko po
łudnika : Alphard z k mstełlacyi H y d ry ; l le -  
gulus, Denebola, ze L\.'a wielkiego. N a stronie 
wschód niey : W arkocz Bereniki. Kłos Panny, 
Arkturus , Korona północna. Blisko drogi mle
cznej na stronie zachodniej nieba między fi i

D z . wileń. T . l i l .  N .  i 5. 18x6. 16



i  B y k a , błyszczy M ars kolorem  ognistyfli ló  
je s t  czerw onaw ym .

D nia TV m aja o 9 godzinie po zachodzie 
słońca na  stronie zachodniej- n ieba , zaczynając 
od poziom u, św iecą : P rocyon , K apella , K asto r 
i  P o llu x , A lphard  , Regulus. Blisko południka : 
D enebola, K łos panny , A rk tu rus. N a  wschodzie: 
K o ro n a  północna , W ag a  , O phiuchus , H e r
kules , L ira . N a  zachodzie w  konstellacyi Bli
źn ią t n ie daleko K asto ra  i P o lln x a , daje się 
w idzieć M ars ; a na wschodzie p rzy  « W ag i 
św ieci Jow isz w  kolorze żółtaw ym .

D nia  TT czerw ca o godzinie 10 w ieczorem  
n a  zachodzie dają się w id z ie ć : w ie lk i L ew  , 
m ały  L e w , K r u k ,  P a n n a , Szkotak. Blisko 
południka: K o rona  północna, H e rk u le s , O phiu
chus , W ag a  , N iedźw iadek. N a stronie  wscho
d n ie j n ieba.: L i r a ,  Ł a b ę d ź , O rz e ł, H a l i n ,  
S trzelec. M ars n ie w id z ia n y ; Jowisz świeci 
n a  stron ie  zacliodniey n ieba w  k o n s te l la c y i  
P an n y . Nie daleko poziom u m iędzy w scho
dem  i południem  widzieć się daje gw iazda i°y  
w ielkości czerw oniaw a z konstellacyi N ie
dźw iadka  nazw ana A ntares.

D nia  t t  lipca o 10 godzinie po zachodzie 
słońca , na pyłkuli zachodniej n ieba zn a j duje 
s ię :  A n ta re s , A rk tu ru s , K orona p ó łn o cn a , 
W ag a  ; N iedźw iadek. Blisko południka : L ira , 
H e rk u le s , O phiuchus, Strzelec. Na wschodzie: 
Ł ab ęd ź , D elfin, O rzeł, Oefeusz, Pegaz, A ndro
m eda, K oziorożec. Jow isz m ieści się na stro 
n ie  zachodniej n ieba w  konstellacyi P anny .

D nia  T'T sierpn ia  o 10 w ieczorem  postrze
gam y na zachodzie : Szkotaka , K oronę póino-
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c n ą , W ag ę , H erku lesa , Ophiucha. Na połu
dniku: L irę , Łffbędzia, O rła, Strzelca, Delfina. 
Na wschodzie: Pegaza, Kassyopeę , Andromedę, 
T ro y k ą ty , W o d n ik a , Ryby. Blisko przy  po
ziomie na zachodzie w  konstellacyi Panny świe
ci Jow isz; na wschodzie n iedaleko  południka 
przy gwiaździe S Koziorożca , Saturn  w  kolo
rze bladawym.

D nia T*r września o godzinie 9 po zachodzie 
słońca, na stronie zachodniej nieba św iecą : 
A rkturus, K orona północna, H erkules, O phiu- 
chus , L ira  , O rz e ł, Strzelec. Na południku: 
Łabędź, Delfin, Koziorożec. Na stronie wscho
dniey nieba : Celeusz, Kassyopea, Pegaz, W o 
dnik , Perseusz, Andromeda , T roykąty , Baran. 
Jowisz ukry ty  pod poziomem ; Saturn błyszczy 
na  stronie południowey n ie b a , blisko połu
dnika , w  konstellacyi Koziorożca.

D nia TrT października o 8 godzinie w ie
czorem , w idzimy na zachodzie : K oronę pół
nocną,H erkulesa, Ophiucha, L irę , O rła, S trzel
ca. Blisko południka : Łabędzia, Delfina, Pega
za , Koziorożca. Na wschodzie : Andromedę , 
Perseusza , T roykąty , B arana ; nad poziomem: 
K ap e llę , P le jad y , W ieloryba. Na samym 
praw ie południku w konstellacyi K oziorożca 
znayduje się Saturn.

D nia T'T listopada o godzinie 7 w  wńe- 
czór postrzegamy na stronie zachodniej nieba : 
K oronę północną, H erkulesa , cześć O phiu
cha , Strzelca , L irę , O rła , Delfina , Kozio
rożca. Na południku : Cefeusza , Kassyopeę, 
Pegaza , W odnika. N a wschodzie : Andi •ome- 
d S , R y b y , W ieloryba, P erseusza, Troykąty,

16 *



B a ra n a ;  a blisko poziomu: K apcllę  , P le jady  
i H y a d y ; nie daleko południka n a  stron ie  po
łudn i o w o -  z ach o d 11 i e y  , S a tu rn a  w  konstellacyi 
K oziorożca.

D n ia  t 't  g rudn ia  o 6 w ieczorem  dają się 
w idzieć na  zachodzie ; H erku les, L ira , O rze ł, 
D elfin , K oziorożec. Blisko południka : K as- 
s y o p e a , P e g a z , W o d n ik ;  nisko na  stron ie  
p o łu dn iow ej, Fomalhout w ie lka  gw iazda z kon
stellacyi R yby  po łudn iow cy . N a wschodzie i  
A n d ro m ed a , T ro y k ą ty , B a ra n , W ie lo ry b , 
P erseusz  , W oźn ica  , Byk , rzek a  E ridan . N a 
zachodzie blisko konstellacyi W o d n ik a  zn ay - 
du je  się S a tu rn .

W  r. 1817 d n ia  Tt  stycz. o godz. 7 w ieczo
rem  , św ieci na  zachodzie : Ł abędź , Delfin , 
P e g a z , W o d n ik , R yby. N a południku : P e r 
seusz, T ro y k ą ty  , B aran  , W ielo ryb . N a stro 
n ie  wschodniej n ie b a : W o ź n ic a , Byk, O ryon , 
B liźn ię ta  , M ały  pies , Syryusz. N a zachodzie 
W  konstellacy i W o d n ik a ,  daje się w idzieć 
W e n u s  w  jasno-źó łtaw ym  kolorze.

D n ia  t t  lutego o 8 godzinie w ieczorem  
dają  się w idzieć na zachodzie: K assyopea, A n
d rom eda, T ro y k ą ty , B aran , W ie lo ryb . Blisko 
południka: W o ź n ic a , B y k , O ry o n , Z a ją c ,
B liźnię a, m ały  P ies, w ielki Pies. Na wschodziei 
m ały  L ew . w ielk i L e w . H y d ra , W arkocz B e- 
ren ik i. W e n u s  (e) daje się w idzieć na  stronie  
zachodn iey  n ieba  nad  sam ym  poziom em  w  kon
ste llacy i R yb .

(e) Pospólstw o nasze nazyw a tego p lane tę  jutrzeńkrj, zorzą , 
gw iazdy poranił.^ tub w ieczoriu j.
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D nia Ą  m arca o 9 wieczorem  , na stronie 
zachodniej nieba dają się w idzieć: P  erseusz, 
T roykąty  , B aran , Byk , W oźnica , Oryon. 
Blisko południka : B liźnięta , Rak, mały L ew , 
w ielki L ew  , mały Pies , w ielki Pies , H ydra. 
N a wschodzie : W arkocz B ereniki , Szkotak , 
K orona północna , Kłos panny , K ruk. Żadne
go P lanety  w tym  miesiącu gołćm okiem w i
dzieć nie można.

W  następnych miesiącach w  takim  samym 
porządku na zachodzie, południku, i na wscho
dzie, widzieć będziemy konstelłacye , w  jakim  
się pokażą w  tych samYcl1 miesiącach roku
j 8 i 6 .

Znając gwiazdy znacznieysze, a m iano
w icie gwiazdy zam knięte w  konstellacyach 
zo d y ak u , łatw o każdy golem okiem w i
dzieć będzie , jak W en u s , M ars , Jow isz , 
S a tu rn  , chyżey lub wolniey posuwać się bę
dą od zachodu na wschód biegiem właściwym 
( f j  od jedney gwiazdy stałey do drugiey, dźw i
gając się i podnosząc na półkulę północną, lub 
zniżając się i spadając na półkulę południową, 
opisując swoje drogi około słońca pochyłe do
rów nika.

(f) N ie  zaw sze  je d n a k  odn o sząc  p la n e ty  do  g w iazd  stałych,w i
d z ie ć  je  b ę d z ie m y  p o su w a jące  sic od  z a ch o d u  n a  w sch ó d ; 
n ie k ie d y  z d a ją  się  w s trz y m y w a ć  , i co fac  s ię  w s te c z  
od  w s c h o d u  na  z a c h ó d : p o czem  w s trz y m a w s z y  s i ę , 
z n o w u  z w ra c a ją  się  d o  p ie rw sz e g o  k ie r u n k u  od z a c h o 
d u  na  w sch ó d  ; lecz  te  ta k  d z iw a c z n e  na  p o z o r  b ie g ę  
p o c h o d z ą  od w ła śc iw e g o  b ie g u  z i e m i , o p isu ją c e y  ta k ż e  
sw o ję  d ro g ę  o k o ło  w sp ó ln e g o  o g n isk a  c a łe g o  św ia ta  
sło n e czn eg o  to  je s t  s ło ń c a  , o czen t rz e c z  do  A s tro n o m ii.



W ia d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o m a g n e t y z m i e  

z w i e r z ę c y m .

( j t d y  za dn i naszych często słyszeć się daje 
m ow a o m agnetyzm ie zw ierzęcym , i ze w szyst
kiego pokazuje się , źe m iędzy ro zp raw ia ją 
cym i, są trz y  s tro n y , t. j. zupełnie w ierzą cy , 
niewierni, i  obojętni ; gdy dośw iadczenie uczy 
ze  częstokroć sprzeczka o to  idzie , czego się 
n ie  rozum ie  lub  rozum ieć n ie  m o ż n a ; gdy 
nakon iec  stan  dzisieyszego rzeczy  poym ow a- 
n ia  zw ykł w ym agać g ru n to w n ey  p re c y z y i, 
bez k tó re y  w  um iejętnościach rzeczyw istych 
n ie  m a pew ności 5 postanow iłem  podadź do 
pub liczney  w iadom ości k ró tką  h isto ryą  tego 
fenom enu  i ty ch  cudów  , k tó re  m agnetyzm o
w i zw ierzęcem u przypisu ją . Co do dw óch je
d n ak  okoliczności w in ien  jestem  ostrzedz czy
te ln ik ó w  5 naprzód, że ja, w zględem  m agnety
zm u  zupełn ie  jestem  o b o ję tn y , bo będąc zu 
p e łn ie  w  tey  nauce czyli sztuce obcym, n igdy  
m i się n ie  udało  nabydź takiego p rzekonan ia , 
jakiego ta  rzecz w yciąga; powtóre, dobrodu
szn ie  p rzyznaję  s i ę , iż następująca h isto ry ą  
m agnetyzm u n ie jest m oją w łasną pracą , ale 
w yciągiem  z uczonego i klassycznego dzieła  
P . K o n rad a  S p r e n g e l a  (F er such einer pragm a- 
tischen Qeschichte der Arzneikunde von Kurt 
S p r e n g e l  i - 5. H alle , 1800, i 8o3 . 8.) i dla te 
go dochodzi ona ty lko  do ro k u  1790. Jak  
w  podan iu  ninieyszego do D zienn ika p ism a,by-
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ło  n a y p ie rw sz y m  za m ia re m  o św iecen ie  w spó ł
z iom ków  , ta k  n ay m ilszy m  d la  p iszącego re
dz ie  w y p a d k ie m , jeże li się k tó re y k o lw ie k  s ro 
n ię  w e  w zg lęd zie  m ag n e ty czn y m  podo  a.

W ie k  ośm n asty  zam ożny  w  now e. w y n a 
lazk i i  o d k ry c ia  ze w zg lę d u  sz tu k  i  u m ie ję 
tn o śc i , a  k tó re  p ra w d z iw ą  epokę p o s tęp u  u -  
d o sk o n a len ia  lu d zk ieg o  s tan o w ią : m e . b y ł zu 
p e łn ie  w o ln y m  od ty c h  m n iem ań  i p rzesąd ó w , 
k tó re  w ie k i n ieo św iecen ia  i zab o b o n u  o d zn a
czy ły  , i  o b sze rn ą  k a r tę  w  d z ie jach  ro d u  lu -

llZk P o m in ąw szy  teozo fiją  w ie k u  s ied m n asteg o , 
i  n a u k ę  M essm era  , o k tó re y  w  szczegó lno
ści m ó w ić  z a m ie rz y liś m y , n a y p ie rw sz e m  
z ja w ie n ie m  w ie k u  naszego  w e  F ra n c y i  i  
w N iem czech  , by ło  w z n o w ie n ie  chorób przez  
złego ducha  sp ra w ia n y c h  : k tó re  , m im o  n a y -  
lep szćy  w y g ra n e y  p rz e z  K ry s t . Thom asiusa  (a), 
wzięło jed n ak  g ó rę  w  w ie lu  b a rd zo  k ra ja ch . 
D z ie ło  F ry . Gar m anna  (b) b y ło  w  o w e czasy  
k o d ex em  cu d ó w  z m a rły c h  i in n y c h  m a r z e ń ; 
w n ie m  to  zn ay d u  ją  się n a y d ro b m e y  sze.szcze
g ó ły  o upiorach  po nocy  w ę d ru ją c y c h , K tóre 
ta k  u cz en ie  nasz Bohomolec um iał w ysta w ie  (c).

B y ł to  czas , k ie d y  p o w s z e c h n i e  p a n o w a 
ły  s t r a c h y ,  a  c h o ro b y  k o n w n l s y y n e  często  
Z łym  d u c h o m  l u b  czaro m  p rz y p iso w a n o . Po-

(a) D e o rig ine  e t p ro g T C s s u  processus in q u is ito rii co n trą  sa
gas. 4 . Hal. 1712.

(b) D e m iraculis m o rtuo rum , L ips. iS-jq. 4 .D resrl. 1709.4. 
D jabeł w  sWOiey V°stilci- w  W arszaw ie . 1775. 3 tom y

iii 8vo.



dobna choroba r. 1710 wielu ludzi w Anna- 
bergu napastująca, lubo lekarstwami przy- 
rodzonemi leczona, uważana jednak była za 
skutek czarów:(d), których władza do naywię-
x ^ 7 , . prZySzła POWagi 5 przez dzieła J. W . 
Wedelmsa (e), Fr. Hoffmanna (f), i Ant. de Haen

5 dowodzące możności i wpływu czarów na 
choroby. Co większa, kaznodzieja w mieście 
Apoldzie w Turyngii J. K r. Kinder wydruko
w ał r. 1748 własne przeciw jedney czarowni
cy kazanie, którą oskarżając o naprowadze
nie na chłopca konwulsyy , “ usiłował aby na 
stos była skazaną (li): a w roku 1751 i 1762 
lekarze stawali jeszcze w obronie biednych Cy
ganek , które za czary , zamawiania , zaklę
cia 1 t. d. do sądu pociągano.

Diugiem zjawieniem wieku upłynionego 
daleko okazalszem i ważnieyszem od poprze
dzającego , były cudowne leczenia we F ran- 
cyi,za pomocą których Janseniści usiłowali pra
wdę swojey nauki popierać. Sławne w' po
łowie wieku siedmnastego r. i 656 leczenia cho- 
rob w  opactwie Port-Royal pod Paryżem , 
były tylko przygotowaniem do tych głośnych

(d ) H isto n scb . Sendsehreiben  von denen  so genannten  
w u n d e rlich en  B egebenheiten  , w elche sich an e tli- 
chen  Knabon zu S t. A n naberg  geSussert. C hem nitz. 
1713. in  8vo,

(e) Diss. m orb i a fascino. Jen . 1683. 4.
(f) De po ten tia  d iabo li in co rpora , in  Opp. V ol. V. p. 94- io 3. 
tg) De m agia liber. V indob. 1776. in 8vo
(h) E m e H exe nach ih re r  g rasslichen G esta lt u n d g e rec h te n  

trafe. Jena. 1 7 4 8 . 4 . —  H a lle r s  T agebucli d e r  m edic 
Literat. B. I. Th. 2. S. 781-762.



cudow, ktore otl r. 17523 -do 17^2 i nieco da-
C” i™1'1,,7 miey*ce PrzJ  grobie jansenisty Fran- 

cisz a de P a n s , który przez posty, umartwie
nia i udzkosć, do tego stopnia świątobliwo
ś c i u  ludu , a przez wytrwały upor przeciw  
bulił Unigenitus do tey powagi miedzy jan- 
semstami, przyszedł, ze zaraz po śmierci przy 
grobie jego na cmentarzu S. M edarda , na 
przedmieściu S. M arcellego, cuda dziać sie 
poczęły u)- Przez czas długi rzecz sie koń
czyła na samem uzdrawianiu chorych"; lecz 
w  r. 1701 niektórzy wierni poczęli wpadać 
przy grobie Parysa w  gwałtowne konwnlsye 
przez co nie tylko nabywali władzy leczenia  
drugich ale głosili nadto przyyście proroka 
Łliasza, bliskie nawrócenie Żydów i mieli sie
bie za prawdziwych posłańców S. Jana Chrzci
cie a. Oprócz lego byli oni jeszcze w  stanie 

r j6 P° Sty WÓ’b'zyniywac, bez wszelkiey 
szkody na rozpalonym ogniu leżeć i przez nie
jaki czasu przeciąg umarłych udawać. Sława 
podobne powieści szybko rozniosła, a przy 
grobie Parysa , oprócz pospólstwa, nie tylko  
widziano ludzi znacznego urodzenia, ale na
w et wolno myślących, którzy z podziwienieńi 
wszystkich, bardzo prędko w sposobie m yśle
nia odmieniali się i we wszystko w ierzyli 
i  rzyszło nakoniec do tego, że radca parlamen-

(1) Vie de M r. do Paris U trecht. , 732. 8. _  Acta erudit.
 G ottf L e s s  uber die B eli,

Skj W,,J
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tu. de Montgeron "ofiarował królowi obszerne 
Względem pom ienionych cudów dzieło, za któ
re, źe mocno pow staw ał przeciw  jezuitom , 
m ieysce utracił (k). Lecz jak w  każdey rzeczy, 
tak i tu w ielu  się znalazło n iew iernych (1) ,  
a Poellnitz , obecny tein u wszystkiem u w  Pa
ryżu , świadczy, że chorzy często w  takim sa
m ym  stanie z cmentarza pow racali, w  jakim  
przychodzili (m).

W szakże m im o wszelkich starań ze strony  
jezu itó w , obłąd ta k o w y , ze względów poli
tycznych a szczególniey z powodu sprzyjania 
parlamentu jąnsenistom , długo 'był cierpiany;
aż nakoniec król, po wysłuchaniu zdania korn- 
m is y i, do którey wyznaczył sławnego chirur
ga Moranda  i innych członków fakultetu, roku 
1732 dnia 2 7  stycznia, cmentarz S. Med.ardą 
zamknąć i nikogo w ięcey do grobu Parysa nie. 
puszczać, rozkazał, Jednakże, cała scena le 
d w ie  r. 1755 zupełnie się ukończyła i w  za
pom nienie poszła.

W św ieższey  cokolwiek pamięcfr są cuda 
W N iem czech działane przez Piotra Gassnera 
i  oberżystę Jana Schroepfera, który ostatni prze- 
dając kawę w  Lipsku um iał w  ludzi w m ów ić,

(k) La veritd des miracles, opere? par 1* intercession de Mr. 
Paris et d’autres Appellans. vol. i -5. Cologne. 1745-1747. 
in 4to.

(1) Le naturali5me des convulsions, dans la maladie de 1’ e- 
pidemie convulsionnaire. P, 1-3. Soleuze. 1733. 8. — E- 
sarnen critique, physique et theologique des con
vulsions. 1733. 4. — J)a Vueux, Critique generale du li- 
yre de Mr. de Montgeron. vol. 1, 2. Amst. 1740. 8. 

(ui) M em o im , vol. 111. p. 3o.
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ze posiada sposób zam aw iania d u c h ó w ; lecz 
gdy  na szluki optyazne i m agiczne podeymu-, 
jąc w ydatk i m ocno się z a d łu ż y ł, n ie  znalazł 
n a  ich zaspokojenie innego ś ro d k a , jak  sam o- 
boys tw o, przez k tó re  w  r. 1774 życie zakończył.

C uda P io tra  Gassneia  rodem  ze Szw aycar 
daleko by ły  głośnieysze, bo rozpocząw szy się 
W  Szwabii i B aw aryi, bardzo prędko  całe N iem - 
cy opanow ały  i za granicę n a w e t się przenio-i 
sły. T e  nąyw ięcey ściągały się do sam ego le
czenia chorych , a przeto  i s ław ny  La.va.ter 
znaydow ał w  tern wszys.tkićm moę przemaga-> 
jąęey  w ia ry  i, m odlitw y.

Gassner pow iada o sobie, że d ługi czas za
stanaw iając się nad  sw oją c h o ro b ą , a zw ła
szcza ciągłym  głow y bólem  , w pad ł nakoniec 
n a  m yśl, azali jego choroba nie pochodzi z przy-, 
czyny złego, ducha i odtąd zaczął na sobie.do
świadczać jey  leczenia, w  Imię P a  ós kie. T a k o 
w e pierwiąstkow m  próby  gdy 11111 się szczęśli
w ie  p o w io d ły , zaczął piln ie uczyć się i zgłę
biać pism a kościoła rzym skiego, m ające rzecz 
o exorcyzm ach , k tó rych  z w ielkim  pożytkiem, 
n a  dzieciach sw ojey parafii Kluesterle, ną leźą - 
cey  do b iskupstw a Chur, używ ał. R oku  1774 
w y d ą ł p ism o , w  k tó rem  swóy demoniaczny 
uk ład  w yłoży ł i podzieliw szy choroby p rzea 
złego  ducha spraw iane, na pew ne klassy, tw ie r 
d z i ł ,  że w szystkie jest w  stan ie  leczyć w e z w a 
niem  Im ien ia  J e z u s a . D la poznan ia  w łasno
ści 1 przyczyn c h o ro b y , u żyw ał szczególnych 
dośw iadczeń , prąecepta probatoria  zw anych. T e  
za leżały  na  p rzy łożen iu  k rzyża  i odm ów ieniu  
pew nego  e x o rc y z m u ; p o czem , jeże li chory
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nie w padał w  konw ulsye lub inny jaki paro* 
Scyzm, zapew niał, że choroba jest z przyczyn 
przyrodzonych i zły  duel! żadnego w  niey nie 
m a uczestnictwa. P rzeciw nie, osoby na n e r
w ow e choroby cierpiące, męczy ł d o p ó ty , póki 
m e dostały paroxyzm u, a w tedy chlubił sie 
ze  je uleczył (n). D ługi czas Gassner po ro 
zm aitych mieyscach niem ieckiey krainy popi- 
«yw ał się ze swemi cudami; co większa, w  im ię 
J e z u s a  pułs w a rte ry i za trzym yw ał, aż póki 
sław ny Jan P io tr F r a n k  (o j nie pokazał, że 
Gassner oprócz im ienia świętego używ ał jeszcze 
p i zy ciśnienia w  ktorem kolw iek mieyscu arte 
ry i do ręki idącey. Byli i tacy, którzy te wszyst
k ie  rzeczy skutkom m agnetyzm u przypisywali; 
gdyż podczas operac ji zwykł był ciągle ocierać 
ręce  około swojego paska; aż nareszcie znalazł 
się T eatyn  w  M onachium Fedr. Sterzinger, któ
r y  całą tę  rzecz między kuglarstwa policzył i 
nad to  p o k aza ł, że Gassner w  swojem postę
pow aniu  często się rzeczy nieprzysto jnych 
dopuszczał, a jednego, którego był ugodził za 
100 złł. niemieckich aby um arłego udaw ał 
w  tru m n ie , zamiast w skrzeszenia, udusił! 
Nok o nieć Gassner ze wszystkich niem al krajów 
został w ygnanym , a cała jego cudow na nauka 
w  zapom nienie poszła (p).

N auka o m agnetyzm ie zwierzęcym  jest o- 
łta tn iem  zjawieniem  w ieku ośnmastego. W  sla-

(n) W eise , from m  und  gesund zu leben. K cm pten . 1774. 8. 
(o) System  d e r m edic. Polizey. B. IV. S. 609.
(p) A lig. deutsch. Bibliothek a. X>.
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n te  dzisieyszym  n au k  fizycznych nie można, 
sądzić , aby m agnetyzm  , fizycznie uważa-* 
n y ,  samego ty tko  żelaza i n iek tó ry ch  m e
ta lów  był w ła sn o śc ią : dośw iadczenia  albo
w iem  K ulom ba (Coulombe) (q) pokazują , iż  
ją  m ożna dostrzedz w e w szystkich n iem al cia
łach  ziem skich , jeżeli bęclą cienko p ok ra jane  
lub  po łapane. Żelazo w szelako co do m agne
tyzm u, w szystkie in n e  m eta le  przew yższa i si
ła  ta  jest w  niejn nay w iększa.

P ie rw sze  ślady polodixii czyli k ie ru n k u  m a
gnesu ku biegunom  , znaydują  się w  dz ie łach  
p isarzów  w ieku  trzynastego  , jakoto  : w  dzie
łach  Wincentego opata  z Bow e (Beauvois) (r) 
i Rogera Bdkona  (s). Ze zaś na początku  te 
goż w ieku  używ ano już w  sztuce żeg larsk iey  
ig ły  m agnesow ey, to  dow odzą ów czesne p ism a 
zakonnika H ugona  de Bersi [de Bercy) (t) i  
K a rd y n a ła  Jakóba  de Vitriaco  (u). O badw a 
m ów ią w y raźn ie  o k o m p as ie , co zdaje sitj 
dow odzić, / o n ie Flavius Gioja  z Amalfi był igły; 
m agnesow ey w ynalazcą (w).

W yjąw szy n iek tó re  dom ysły, że Dioskoridesj 
Galenus i Ebn-Sina  c z y l i  Aiuicenna z a l e c a l i  i  u z y * . 
"W ali m agnesu do leczenia r o z m a i t y c h  chorób,

( q )  G i l b e r t  Annal. X I. 367.
(r) Speculum  natur. lib. V H I. c. l^. f. 83 . 6 ;
(s) B a c o n  op. maj. (ed Jebb. fol. Lond. 1753) p, i i 5 . TakoS 

C abei p h ilo s. niagndt. p. 225, 254 .— G ilber t  d e  m a g n e ta  
p. 7. (4. Sedini. 1628).

(t) P a s q u i e r ,  Recberch. de la F ran ce , liv. IV . cli. 25. p. 4g5 .' 
(u) Hist. H erosol. c. 89.
(w) G r i m a l d i  , Saggi delPaccadeuna d i Cortona. vol. III* 

p .  1 9 0 .
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nerw owych i zagęszczania soków zwierzęcych; 
wyjąwszy także badania we względzie sił ma
gnesu podeymowane przez Jana Chrzciciela 
F o r ta , k tóry  założywszy na dworze kardy
nała Ludwika z Este tow arzystw o uczone pod 
nazw aniem  Academia de’ segreti, w iele się przy
czynił do w yprow adzenia ludzi z łatw ow ier
ności w  rzeczy i wypadki nadprzyrodzone (x); 
pierw szy jest sław ny Z 'w ielu względów Pa~ 
raceis, k tóry śzukał lekarskich własności w ma
gnesie. W edle niego wszystkie choroby od 
M arsa pochodzące , to jest wszystkie krw oto
ki i inne cierpienia od środka ciała do po
w ierzchni jego rozciągające się , naylepiey le
czyć można przyłożeniem  magnesu , ponieważ 
on wszystko do środkowego punktu  sprowa
dza. W iele takoż zależało na znajomości bie
gunów , z których przyciągający Faracels na
zyw ał b rzuchem , odpychający zaś grzbietem 
magnesu : pierw szy w  chorobie histeryczney 
obrócony ku  d o łow i, a drugi w górę, u trzy
m yw ał złe w  punkcie środkowym (y). Sło
w em  , ilość i ułożenie magnesów były nay wal- 
nieyszemi do leczenia chorób środkami.

Stronnicy Paracelsa używ ali magnesu do 
leczenia chorób nie tylko zew n ątrz , ale i w e
w nątrz  , i chociaż Willi. Gilbert (z) pow ątpi- 
w ał o jego skutkach; atoli w  połowie wieku

(x) P u r/a e , M agia naturalis . L ugd . i 56g. 12.
(y) d 'a rn ce ls i opera  , B iicher u u d  S chriften  , durcli Ilu *  

fe r u rn  P risg o u m .  fol. S tiasb . 1616. s. 1019 — 1020.
(z) De magnets lib. I. c. i4 . p. 54.
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siedmnastego znaleźli się głosiciele szczęśli
wych i cudownych w ypadków doznanych z u - 
życia magnesu w  niektórych chorobach , a 
szczególnie w  bolach głowy i zębów. T u  należą 
Rob. Talbor (a), Jan Jak. Wecker (b) i P io tr 
Borelli (c).

P iękne w  ośmnastym wieku doświadczenia 
elektryczne były powodem do w znow ienia 
doświadczeń z magnesem. F r. W ilh. Klaerick 
lekarz w G iettyndze był bez w ątpienia pier
wszym , k tóry  doświadczał własności magnesu 
przeciwko bolom zębów i usiłował dowieśdź, 
że użycie sztucznego magnesu w  stu trzydzie
stu przypadkach było bardzo pomocnem. Holi- 
mann i Kaestner potwierdzając też same do
świadczenia d o d a li, że w te m  mieyscu , gdzie 
był przyłożony magnes, pow staw ał świerzb, ból 
i powiększenie transpiracyi (d). Potem  K rzy
sztof Weber doświadczał sztucznego magnesu 
w  rzadkiey chorobie oczu , gdzie chory po 
każdym  gwałtownym  gniewie podwóyne albo 
potróyrte w idział przedm ioty (e ): w  tym  przy
padku ile razy zbliżył dó oka północny bie
gun magnesu , chory natychm iast w  niem cier
piał czucie zimna , ból krający , powiększone 
łez płynienie , po czem większa jasność w zro-

(a) R irch ,  H is to ry  o f th e  royal soc ie ty , vol. IV . p. 57.
(h) T)e se c re tis ,  lib . I t .  p. 107. (Basil. 1667. 4).
(c) H ist, e t observ . physico-m ed. cent. V I. p. 35.
(d ) G S ttinger Anzeigen , J . 1765. S. 262.714. 777;
(®) D ie W irk u n g  des kunstlichen  M agnets in  em cni scltc* 

n«n Augenfebler, Hannosrer 1767. 8.



IcU następowała. Gwałtowne bole w ręce, miał 
zwalczyć magnesem J. Aug. Filip. Gesner, a 
które za przyłożeniem jego lubo się nagle z po
c z ą t k u  powiększały, jednak pożniey uspoka
jały się (f). Ze północny biegun magnesu ból 
w  oczach zapalonych łagodzi, a południowy 
pom naża; ze magnes w reumatycznym boi u  
zębów nie pomaga, a w bolach ze spruchme- 
nia jego pochodzących obadwa b ie g u n y  ró
wnie są skuteczne, sławny de la Kądamia 
(ide la Condamine) doświadczył (gj.

Dla wytłumaczenia tak widocznych s k u 
tków m agnesu, różne teorye na pomoc przy
zywano; które wszakże, jako Weber i Glaubrecht 
(h) dow iedli, ani przez tarcie lub ciśnienie 
magnesem , ani przez jego zimno pojąć się nie- 
d a wały. Dla czego J. Dan. Reichel wniósł, że 
w  tych wszystkich zdarzeniach na wypływy 
magnetyczne wzgląd mieć należy (i).

Lecz użycie magnesu i teorya magnety
zmu wcale inny wzięła kierunek od mie
siąca listopada r. 1774. kiedy astronom Heli 
zwrócił uwagę Antoniego Messmera lekarza 
wiedeńskiego na leczenia chorób magnetyczne. 
To zaś peAvna, że Messmer pierwey jeszcze 
szczególne uczucia w ciele łudzkiem za przy-

(f) Sarriral. von Beobacht. aus der Arznegel. Nordlingen.
1769. 8. 13. I. S. 220.

(g) J ° u rn .  de  m edec. vol. X X V II . p. 265.
(h) Analecta de odontalgia. A rgentor. 1766.4.
(1) Diss. de niagnetismo in eorpore hum. Lips. 1772. 4 .



s5o

łożeniem  m agnesu wzbudzane w yprow adzał 
od wrodzonego ciału ludzkiem u m agnetyzmu, 

k tó ry , bez pomocy naw et sztucznego ma
gnesu można w  czynność wprowadzić (k).W iel
ki pozór w szystkich leczeń m essm erowych był 
powodem  do rozlicznych doświadczeń, m iędzy  
którem i doświadczenia Jana K ryst. Unzera 
nauce M essmera po części sprzyjały , a J. A. 
Iieinsiusa zupełnie były przeciw ne (1). Próżno  
także używ ał sztucznego magnesu Joach. Fryd. 
Bolten w  scyatyce nerw ow ey (m). P rzeciw nie  
A n dry  i  Thouret łagodnieysi względem  nauki 
Messmera dow odzili , że skutki magnesu w cale  
różne od tych , które magnes , jako istota że
lazna , na ciało ludzkie w yw ierać m oże n ie  
m ogą się wyprowadzać z własności jemu ogól
nie służących , ale raczey potrzeba mu przy
znać własność drażniącą i uspokojającą, m o
cą których jest użytecznym  w  chorobach  
nerw ow ych , w  kaduku , w  d ych aw icy , i  
w  kurczu żołądka (n). Z pożytkiem  używać  
m ieli magnesu , F iuzol ( P u jo l) w  bolu W a 

lk) Schrciben an einen ausw artigen A rzt iiber d ie Ma« 
gnetkur. W ien. 1775. 8.

0) J. C. U nzer's  Besęlireibung eines m it dem kiiiistliclien 
M agneteu angestellten Verzuchs. Hamburg. 1775. g — 
J - A- H ein siu s  Beytrage zu denen V ersuchen, welche 
mit dcm kUnstlichen Magneten in verschiedenen Krank- 
beiten angestellt wordcn. Leipzig. 1776 8 

(m) N achricht von einem mit dem kttnstlicheń M agneten 
gemachten Versuch. Hamb. 1775, 4

(n) Beobachtungen u. Untersuchungen Uber den G e b ra u c h  
des Magnets in der Arzneykunst. Ans dem.Franz. Leipz- 
i 785. 8.

D z. wileń. T. U l , N .  i 5. 1816. 17
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rzy , zw anym  tic douloureux  (o), a S tark  w  scya-i 
ty ce  (p). _ ■*>

L ecz w racając  się do M essm era: siła tn a- 
gnetyczna znayduje się podług niego, w  całćm  
p rzy rodzen iu  , i jest n ie ty lko  przyczyną po
w szechnego w szystkich ciał z w ią zk u , ale n a 
w e t w zajem nego ciał n ieb iesk ich  na  siebie c ią
ż e n ia  ; stąd rozum iał ją  bydź w ęzłem  łączą
cym  w szystkie c ia ła  z ie m sk ie , a szczególnie 
ludzkie  z tem i ogrom nem i m assa m i, k tó re  
w  n ieżm ierzoney  n ieb ios p rzestrzen i ru ch y  
sw e odbyw ają. Z dan iem  jego , siła m agnety
czna p rzyw iązana  jes t do pew nego p ły n u , 
k tó ry  ró w n ie  jak  elektryczność zb ie ra  się : i 
n a d to  jeszcze u trz y m y w a ł, źe w szystko , do
tykając  się ty lko  w  pew ny sposób , nam agno- 
tyzow ać m ożna. Co w ię k sz a , tw ie rd z ił na
w e t , że sam ą w olą  , bez do tykan ia  się , m ożna 
W cho rych  tak ie  sku tk i spraw ić , k tó re  zupeł
n ie  będą podobne do skutków  z p rzy łożen ia  
sztucznego m agnesu pochodzących. U trzym y
w a ł t a k ż e , iz czułość do przyjęcia m agnety - 
zm u z chorobą pow sta je  i z jey  skończeniem  
g in ie ,  i d la  tego ro z u m ia ł, że w  ciele ludz- 
k iem  jest podobne p rzybyw an ie  i ubyw an ie  
m ag n e ty zm u , jak się postrzega z w odą w  o- 
cean ie  , i  ty m  sposobem  chciał jego dobro
czynne skutk i tłum aczyć (q)»

(o ) Abb. iiber den schtnerzhaftcn  T fism iis. A d. l raił z* 
N u r m b, 1788. 8.

(p) K iim p e l  diss. de m agnetism  j  et m inerali c t an imali. 
Jenae. 1788. 4 . p. 21.

A lessrners  k u rz e  G escbicbte  des th ie risch eu  M agnet.
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N ie trzeb a  ro zu m ieć , ażeby  ta  nauka była 
zupełn ie  n o w a ; jest ona spadkiem  pierw szych  
w ieków  T eo zo fii, k tó rą  w  w ieku  siedm na- 
stym  p rze rab ia li Spirytualiści i  ta k  nazw an i 
Rose-croix. N ie  uw o ln ili się od tego zam ętu  
i  le k a rz e , do k tó ry ch  należą  R o b e rt Fludd  (r), 
Sebastyan  W ird ig  (s), W ilh e lm  M a xw e ll  (t) 
i w ie lu  innych . W szyscy Aviec zarzucali M es- 
sm erow i , ze nau k a  jego n ie  była now ą.

M essm er do r . 1776 u ży w ał sztucznego 
m agnesu  pod rozm aitem i postaciam i, lecz n a y - 
sław nieyszem  dla niego było w yleczenie jedney  
dziew czyny  z konw ulsyi w r .  1774, p rzez  k tó 
re  ściągnął na siebie uw agę sław nych m ężów  
Ingenhoussa i  Sterka  (Stoerk)> P ie rw szy  z n ich , 
po w ie lu  p róbach  przez M essm era ro b ionych , 
łubo  z początku  zdaw ał się bydź nieco o jego 
nauce p rz e k o n a n y m ; poźn iey  a to li sta ł się 
nayw iększym  m agnetyzm u n ieprzy jacielem  (u).

R oku  1775 p rzesła ł M essm er do w szyst
k ich  akadem iy  sław nieyszych  ro sp raw ę , w  k tó - 
t e y  ca łą  naukę m agnetyzm u w y ło ż y ł , i  w ia
dom ość o u leczonych p rzezeń  chorobach  u m ie
ścił. Jedna  akadem ija b e r l iń sk a , lubo n ieko
rzy stn ie  d la M essm era, odpisać raczyła. O dpo
w iedzia ła  bow iem  , że jaw ien ia  w  osobach

S. 26: (Karlsruhe. > 785. 8.) M em oire sur la decou- 
t  crte du magii. anim. p. i6> d ans Ic Recueil des pieces 
les plus iuteressantes sur le  magn. anim. 1784.8.

(r) F lu d d  med. cathol. tom. I. p. 14. ,5. (f0i. Vrcfrt. 1629). 
(s) W ird ig  nova medicina spirituum . 8. Francofurt. 1707. 
(t) M axw ell dc medicina magnotica. Frft. 1679. 12.
(u) Recueil des pieces etc. p. 2§.

I ?  *
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nerw ow e choroby cierpiących postrzegane , są 
bardzo obojętnym dowodem siły m ągnetyczney 
i że zarzut przeciw ko zw ierzęcem u m agnety
zm owi tym  jest w ażn ie y sz y /g d y  sposobność 
do jego przyym ow ania zaraz z chorobą ustaje. 
Nakoniec sprzeciw ia się wszystkim praw om  
przyrodzenia dotąd znajomym, tw ierdzenie , iż 
siła m agnetyczna w szystkim  ciałom udzielać 
się daje (w). J. T . Klinkosch ro zu m ia ł, iż, je
żeli wszystkie fa c t a są pew ne , raczey potrzeba 
je  przyznawać sile elektryczney , a niżeli m a- 
gnetyczney, i w  tym  celu rob ił doświadczenia 
z elektroforem  W olty  (x).

W  tym że roku odbyw ał Messmer podróże 
przez B aw aryą, w  ciągu których wszędzie m a- 
gnetyzow ał, albo przez do tykan ie , albo też 
przez samo skierow anie palców. Był naw et 
przypuszczonym  do robienia doświadczeń w o- 
bliczu E lektora bawarskiego. \ V  tym że cza
sie leczył professora wiedeńskiego B a u r a  na 
u p arte  zapalenie oczu , .1 następnego roku dy
rek to ra  akadem ii w M in ich  Osterwalda na pa
raliż.

W  roku 1776 rozpodZął leczenie panny 
Paradis , k tóra od trzech la t cierpiała zupełna 
jasną ślepotę obudwóch oczu z konw ulsyam i 
m uskułów  oczowych. Messmer całą tę hislo- 
r y ą , k tó ra  była dla niego w  W iedn iu  nay - 
sław nieyszą, wcale inaczey op isu je , a niżeli 
jego przeciw nicy. W^edle jego opow iadania,

(w) Hist, de 1’acad. roy. des scienc. i  Berlin , 1775. p. 35. _  
Allg. deutsch. Bibl. B. XXVI. S. 190.

(x) Abh. einer Privat-G esellschaft in Btihmen, B. II. S. 171.
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p rzy  św iadectw ie rodziców  chora  zupełn ie  śle
p a  oddana b y ła  ku  leczen iu  d n ia  20 stycznia, 
a  d n ia  g lu tego  m ogła już w y raźn ie  w idzieć. 
M essiner zapew nia  , źe S te rk  z d rug im  człon
k iem  faku lte tu  lekarskiego w iedeńsk iego , by li 
św iadkam i szczęśliw ych skutków  tego leczenia. 
Iiccz  gdy pow sta ła  z a w iść ; Ingenhous, oku
lis ta  B arth  , a m oże i sam Sterk  po tra fili w m ó
w ić  ro d z ic ó m , że ich córka  n ie  m oże w idzieć  
i  n igdy n ie  będzie w idzia ła . Co w iększa, u m ia 
no  podsycić łakom stw o o y c a , k tó ry  o trzy m a
w szy od cesarzow ey roczną dla ślepey córk i 
pensyą  , obaw iał się ją u trac ić  , gdyby w zrok  
odzyskała. G w ałtem  w ięc  rodzice  o deb ra li 
swoję córkę oj.1 M essm era , k tó ra  częścią z żalu  
i  p rzestrachu  , a  częścią z p rzyczyny  złego 
obchodzenia się m atk i „ n a  now o w zrok  u t r a -

O • 1

ęiła . P rzyw rócą! go w praw dz ie  znow u  po  
w ie lu  m an ip u lacy ach , ąle gdy Sterk  r . 1777 
d n ia  2 m aja n a p is a ł , źe już czas koniec oszu- 
s to stw u  i kug larstw u  p o ło ży ć ; M essm er zn ie
chęcony i n iep rzystoynem  postępow aniem  fa
k u lte tu  i niew dzięcznością rodziców  pan n y  
P a ra d is , postanow ił dobrow oln ie  W ied eń  o - 
puścić i udać się do F rąncy i. Źe zaś rzą d  a u -  
s try ack i w cale go z k ra ju  n ie uchy la ł, dow odzi 
tego  zalecające m in is tra  austryackiego  pism o 
do posła cesarskiego p rzy  dw orze  paryzk im . 
T a k  sam  M essm er w y zn a je , k tó re  w y znan ie  
jeżeli n ie  zupełn ie  prawrdziw e , p rzy n ay m n iey  
w ie le  m a podob ieństw a do p raw d y

(y) Recueil etc. p. 5u 48 — K urz. Gcschichle des th ier. 
Magnet. S. 36 — 3g.
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Przeciw nicy m ów ią , źe wieść o Messme- 
rze, iz ślepey wzrok przyw rócił, tak się głośną 
w  W iedniu  s ta ła , ze cesarzowa ivyznaczyła 
do wyśledzenia tey rzeczy szczególną kom - 
łnissyą- S taw iona przed tą  kommissyą ślepa, 
chociaż m iała zupełnie zrzenicę nieruchom a, 
W przytom ności jednak Messmera wszystkie 
farby rozpoznaw ała ; lecz za oddaleniem jego, 
zadney farby nie um iała rozróżnić , a z tego 
pokazało się , ze biedna dziewczyna przez zna
k i M essmera była oszukaną , a naw et w ierzy
ła  , ze wzrok na uczestnictwie daw anych zna
ków  zależy. Słowem , kommissyą doniosła ce- 
sarzow ey o tern kuglarstw ie , a Messmer we 
dw udziestu czterech godzinach m usiał W iedeń 
opuścić (z). Takow e opow iadanie przeciw ni
ków  jestli praw dziw e , lub nie; zamyka jednak 
w  sobie w iele nie podobnych do prawdy okoli
czności , których P. Sprengel nie chciał p rzy- 
w ieśdź.

(*) C . L . H o f fm a n n 's  M agnetist. F rk f. u. Maili* 1787. 
4 . S. 17. 18. — D o p p e t  w ie lk i s tro n n ik  M essm era do
m yśla się j zq sam Messmer* został oszukanym  przez 
pannę P arad is  . k td ra  bardzo  de lika tny  zmysł d o ty 
k an ia  posiadała (Abh. v . an itu . M agnetism . B reslau. 
1785. 8. S. i 5).
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KRÓTKIE ZBIORY, HISTORY! ROI.SKIEY.

Lengnicha , Szm ita i Albertrandego , TeoddftZ 
W a g i , Jerzego Samuela Bandtke.

Tl rudności jak ie  s taw ają  w p isan iu  h istory  i, 
m ogące od n iey  n ie  jednego odstręczyć, w p i
san iu  h is to ry i w  kró tkości , n ic  m niey  są li
czne. W tem  albow iem  p isan iu , juz n ie  czas 
w ątp liw ości roztrząsać, n ie  czas po n iepew no- 
śc iachsie  błąkać, ale na  w y traw n e y  i u rządzo - 
n e y  czy przez poprzedn ików  czy p rzez  siebie 
rzeczy  o p arty  p isarz ,obeym uje cały ogrom , zbli
ża  z n iezm ierną  ostrożnością (bo łacno  w  tem  
po tknąć się m ożna) różno rodne  odległe okoli
czności , często je spoić m usi, m iędzy n iem i 
p rzeb rać  i odrzucić te  k tó re  m u  pom inąć w y 
p adn ie , te  k tó re  z n a tu ry  krótkości m ieysca zna- 
leść n ie  m o g ą , o d ró ż n i, pozostałych do w y 
puszczenia w y razam i stopn ie  znam ienitości o- 
znaczy  , dobranem i ogniw kam i pozaczepia: a  
gdy rozw lekłość u łatw iająca prostsze w ysło 
w ien ie  się od kró tkości s tro n i , w ięc uży je  
w szelk ich  sposobów , aby zw ięzła dobitność 
czy te ln ikow i snadno że tak  pow iem  rozczłon 
kow ać się d a ła , i przez to  objęcie rzeczy  u -  
ła tw iła . D ogodzić w  jednem  skupien iu  w szyst
kim  okolicznościom  : ro zw lek łem u  czasow i , 
rozleg łym  i rozstry cb n io n y m  m ieyscóm , ro z 
sypanym  a  ledw ie  w  jakiem  m ieyseu lu b  cza
sie zbiegającym  się w y p a d k o m ; jest rzeczą 
zaiste  , n iezm iern ie  tru d n ą , a pom im o sposo
bów jakie p rzedsięb io rą  p isarze , rnocno za -



a5y

w iłą i  rozm aitą. Pospolicie brane jest nastę
pstw o panujących za pew ny w ątek do rozw i
k łan ia historycznych okoliczności , częstokroć 
naym niey zawisłych od m artw ych i nieczyn
nych przewodników. Przyw iązyw ano się ści
śle do chronologicznego porządku, ale idące za 
te in  rozsypanie rzeczy , jeszcze trudnieyszem  
czyni zainteresow anie rw ącey się kolei. P o 
trzebne są te drogi i nader potrzebne w  ka- 
żdem  pisaniu h is to ry i, wszakże ile w kró t
kich zb io rach , jeśli pisarz chce: narodu od
m iany , jego s ta n u , odmiany ośw iecenia, 
rząd ó w , szczęścia ludzkiego, określać, stosun
k i sąsiedne obeymować i tam nie źle podo
bno , kiedy naznaczy wszy sobie pewne , jak 
zew nętrzne tak  w ew nętrzne państw a czy na- 
loclu p rzem iany , na tych  przestając (rozma
itością w idoków jedności nie mieszając) do nich 
zm ierzając, rozw ijanie w ypadków  i opisywa
n ie  ich wciąga; podobno nie źle, gdy coraz 
in n y  cel przedsię pod pioro bierze , me ko
niecznie panującego, nie jaką lat liczbę, lecz 
znam ienity , naywięcey w  swoim czasie dzia
łający i skutkujący p rzed m io t, a ta  rozm ai
tość , zawsze w  jednych klubach o g u łu , nie 
tylko w inna ułatw iać ciągowi i związkowi 
w  ostatecznym  razie wyluszczonych w ypad
ków, ale nadto musi koniecznie interesowność 
jednać. Dopiero po w ielu rozm aitych pracach 
do takiego napisania krótkiego zbioru histo
ry i przystąpić można. U nas, nie mało w  tey 
m ieize niedostatków pisarz dośw iacza; im 
przeto  k tó ry  więcey historycznych okoliczno
ści w ystaw i, im je porządniey i  dokładniey
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w y łu szczy , tym  w iększych jest zalet. Ze zaś 
rozliczne k ró tk ie  h is to ry i zb io ry  po rękach  
sw ych ziom kow ie m ają , k tó re  różn ie  są na
ganiane lub  chw alone: ich p rze to  porządek , za
sady , p rzym io ty  lub  k rew kości , z kolei po
k ró tce  ośm ielam y się przetrząsać.
I. K ied y  ro k u  1 7 4 0  w  W arszaw ie  p rz e d ru 

kow ano  K aro la  B arto lda  jezu ity  Im agines 
principuni regumque F o l oni ae , politicis dogma- 
tibus , phalerisque poetarum aditmbralae , nnper 
łhesibus philosophicis appensae; k iedy  nędzne 
p ió ro  tego  p isa rz a , w iek i, w k tó ry c h  K a d łu 
bek  lis ty  sw ych poprzedn ików  p rzep isy w a ł 
oży w ia jące , w  g rubey  często n iew iadom ości 
dziejów  oyczystych, skręcając je do sw oich w i
doków  , zam ieniało  w  n a k rę tn e  sen tencye—  
w ted y  z pod  ręk i uczonego Ł engn icha , d ru 
kow ała  się Historia palona a Lecho ad A u gu
s li II. mortem. Lipsiae. 8. sy4o. a u d i or et eitien- 
dalior, Gedani. 8. sy5o. w  k tó re y  a u to r  p rzy 
jem nie w  języku łacińskim , m łodym  P o n ia 
tow skim  synóm  kaszte lana  krakow skiego u -  
s tn ie  p rzek ładane  sp raw y  oyczyste, w  k ró tk ie j  
osnow ie w yłuszcza tak , iż początkow a zw ię
złość z biegiem  czasu w oln ieje  i zawsze w  k ró t
kości coraz obszernieyszą się staje , Z  tego  
p o w o d u , całe dziełko swoje, podzie lił na dw a  
p rzedz ia ły . P ie rw szem u  dając napis H istoria  
polona brevis p rzechodzi w  n jey  w szystko od 
L ec h a  aż do końca Z ygm unta Augusta. D ru 
giem u Historia polona amplior i w  niey w szyst
ko od H en ry k a  do śm ierści A ugusta II, a ten  
oddzia ł jest w e czw órnasób rozciągleyszy od 
pierw szego. O d Z ygm unta  III. zacząw szy ,
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Bohomolec dokończenie kroniki Bielskiego 
w języku polskim po większej części z tego 
d z i e ł a  ułożył jak jest w edycyi 176^ fol.

Takim porządkiem wyłuszczona liistorya, 
jest własną i nie małą Lengnicha pracą, w któ- 
rey przestaje na zwyczaynych, w pospolitych 
historycznych dziełach, opowiadanych spra
wach , to jest na wyliczeniu czynności kró- 
lów , na wyłuszczeniu wojen , a zatem i tra
ktatów do nich się ściągających. Tego zaś 
dopełnił, jak należy dokładnie. Dodane w je-r 
go opisie cytaty, nie są takiemi któreby 
wszędzie czytelnikowi prawdziwe źródłowe 
świadectwa wskazywały: me rozróżniane-
w swey różnorodności, są raczey tylko odsy
łaczami do różnych dzieł, w których, kró
tkie opisy Legnicha obszernieyszemi naleść 
można. Wszakże mimo tycli przywodzeń, 
oprócz razu jednego gdzie wspominając o roku 
śmierci Mieczysława I. dwoiste zdanie pewno 
i niepewne przytacza 5 nigdzie się nie zatrzy
muje nad wątpliwościami w krótkim zbiorze 
miejsca mieć nie mogącemi; ale jak wypadki 
poznał i o prawdzie się przekonał, tak cho- 
chiaż to w brew powszechnej wzietości prze- 
ciwne bywa, przytacza je i opisuje. A źe sła
wny z wielu innych dzieł swoich ten pisarz, 
liiepospolitey był znajomości dziejów; więc 
i w tym zbiorku historyi polskiey, mnogie 
są przestarzałych uprzedzeń przemiany i po
prawy: jako , że Mieczysław I. umarł roku
992 ; że św. Woyciech umeczon już za Bo
lesława I . ; że biskupstwa za Bolesława I. po
wstały ; że się Bolesław I. sam mało co przed
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śm ie rc ią  k o ro n o w a ł; źe się podobnież ko ro 
n o w ał i B olesław  I I ;  i tak  daley. W szakze 
pozostały  jeszcze w  L engn ichu  powieści', o L e
chu , p rzezeń  za bajecznego p o c z y ta n y m ; o 
jnnichostvcie K az im ierza  I. W yprow adza jąc  
zaś na jaw  dla k rajow ych  h isto ryków  n ie  m i
ły  do p o w ta rzan ia  pokóy B olesław a IV  kę
dzierzaw ego  z F ry d ry k ie m  I. cesarzem  p rzy  
K risgow ie  , m ylnie podobno K risgów  (K ar- 
gów ?) K ruszw icą  p rzeistacza (H ist. poi. brev. 
§ . i  2). L ubo  zaś nayw ięcey  zaw sze pracy  ko
ło  rzeczy  prusk ich  d o k ła d a ł, podobno nadto  
jest de lika tny  w zględem  K rzyżaków  ; a  n a w e t 
zdaje się iż o bycie b itw y  pod P o łow cam i 
w ą tp ił (Hist. poi. brev. §. 22. 55). P ow ażny  
ze w szystk ich  w z g lą d ó w , dziw acznym  się u -  
kazuje  w  p rzy łączoney  do te y  h is to ry i , już 
p rzed ru k o w an e) , R o zp raw ie  o początku  P o la 
ków , gdzie n ie sam a nieśw iadom ość (jak Szle-  
cer sądzi) że (Polak, Polacy) a k , acy, są sku
tk iem  zakończenia a n ie  praw dziw ego  m ia
n a  , ale nayn iezg rabn ięyszy  d o m y sł, dom y- 
słam i podp ierany , po łączył w  jego w yobraże
n iu  L azzów  i Z echów  kaukazkich z L ach am i 
(Polakam i) i Czecham i. N ędzna ta  m ysi, prócz 
jakow egoś p ierw szych  głosek p o d o b ień s tw a , 
in n y ch  dow odów  n a w e t przytoczyć nie m ogą
ca ; tak  p rzy p ad ła  do serca Szm itow i, Ą lb e r-  
tra n d e m u  , W adze  , Skrzetusk iem u , że się 
śm iało  ugan iali z w ie rn em  jako n ay p ew n iey - 
szego dom ysłu  p o w ta rz a n ie m ; z tego w zglę
du  w ie lb iony ! z innych  okoliczności od w spo
m ni o nych p isarzy naśladow any  lub  pow tarza
ny  L engn ich , n ie  zyskał przecie u  n iek tó rych



zaufania na jakie zasłużył i  na nieszczęście mi
łośn ików  p raw d y , nie d ość , bo n iew iernie  
przepisywany jako się n iżey okaże.

II. W  roku znowu 1760 kiedy przedrukowy
w ano w  W iln ie  H istoryą polską z opisaniem 
rządu i urzędów Polski przez W ładysław a  Ł u 
bieńskiego1, i  k iedy w  Poznaniu w ydaw ał Jan 
B ielsk i jezuita W idok królestwa polskiego je
szcze znpelnieyszą i pożytecznieyszą niż Ł u 
bieńskiego nayw ięcey biskupstwami zajętego, 
różnych rzeczy polskich historycznych i polity
cznych zbieraninę (a) $ w  tym  czasie Szmit w y -

(a) U p rzed z iły  je ro k u  1760, T a b le s  chronologiqu.es d es  
J io is  d e  P o lo g n e  p a r  A n t .  W is n ie w s k i .  D w ie są a r 
kuszow e tab lice , na jed n ey  są m onarchow ie od L echa  
do  W ład y sław a  w arneńsk iego  , 11a d ru g icy  od K azi
m ie rza  Jagiellończyka do Augusta III. W  kolum nach 
s ą :  i )  ro k  początku p a n o w an ia , 2) m iana królów , 3) 
trw a n ie  ich  p an o w an ia , 4 ; k ró low e (p rzy  k tó ry ch  tu  
i  ów dzie ,  gdzie m ieysce b y ło , dodaw ane w iadom o
śc i , tyczące sit’ sainey k ró low ey  lub jey  potom stw a), 
5) znam ienitsze zd arzen ia  (gdzie po w iększey części są 
op isyw ane jako czynności sam ych królów ). Na boku. 
p rz y  tych  kolum nach , jes t na obu tab licach  oddzie l
n a  p o d ty tu łe m : O b serva tio n s s u r  la  P o logne  (gdzie 
is to tn ie  zastanaw ia się a u to r  jedyn ie  nad swocze&nynr 
s tanem  kró lestw a w  różnych  w idokach , rzadko  w  h i
s to ryczne  w yboczyw szy). W  tak im  składzie , spodzie
w ać  się na leży  od au to ra  , że p rz y  doborze licznych 
h is to ry czn y ch  o k o liczności, w  lakoniczney  zw ięzłości 
zechce w y p ad k i w yliczać . L ecz się wcale inaczcy dz ie 
je . Jak b y  od p rzy p ad k u  i co p ió ro  w y p u śc iło , a m yśl 
•W  p rzypom nien iu  z łow iła , pospisyw ane , bez należy
teg o  n aw et zachow ania la t p o rz ą d k u , bez p recy zy i 
w' opisach, różne okolicznostki m nieysze, z przepom nie- 
n je iu  częstem  w iększych. Z  ty ch  tab lic  zapraw dę są-
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d a V.Abrigi chronologique de P histoire de P ologne. 
Varsovie et Dresde chez Mich. Grail. ny65. in Svo 
stron 5 5 s . W ziąw szy on przed się sposób w y -  
łuszczenia historyi porządkiem chronologi
cznym , (jak w  tey  m ierze dał w zór H enault) 
spisuje historyą w  tabliczkach tak, i ź w p ie r -  
w szey kolum nie naznaczywszy czas w stępu na  
tron i urodzenia k ró la , w  drugiey w ylicza  
znacznieysze zdarzenia , w  trzeciey zony kró
lew sk ie , W  czw artej potom stw o, w  p iątey  
śm ierć królewską i  pochow anie zw łók jego , 
W  szóstey współczesnych m u panujących. Po

dżić m ożna, że autor by ł usposobiony do popraw ia- 
nia s ię , ale nie musiał w  tćm napaść na u łatw iające 
pomocy. Co do szczegułów uważmy, że prócz licznych, 
n ie dość oznaczonych i cokolwiek przew rotnych n ie
k iedy w yrażeń , zawczesne jest pod Bolesławem I. o 
rzeczypóspolitey praw ienie. Potróyne królów  na
stępstwo na halickie królestwo z jakowegoś zamiesza
nia w ynikłe, niebawem od W agi powtarzane. Co zaś 
do praw  stanow ionych; przcpomniawszy autor o zje- 

I id z ie  łęczyckim 1180, sam sobie się sprzeciwia, gdy 
raz (w óbserwacyach) przed wiślickienn ustawami in 
nych prawodawców nieznając jak Bolesława w roktt 
1264. dla Żydów, i  św. W oyciecha (?) r. tooo. dla 
woyska w  śpiewaniu pieśni Boga ro d z ica —pod Bole
sławem I. p raw i: jako on, f i t  l o s  prem ieres I o i t .  
Na wiadomość zaś przypisaną pod O dą zoną Bole
sława I, Cette p rincesse  apporta  en d o t ci B olesla» 
p resque tuu te  la M iśn ie  tju il  m it u  ses dom a ines , u - 
śm iechnąć się wypada, rów nie )ak na owe prawodawczo 
W oyciecha dla woyska u staw y , wzruszywszy ram io- 
ny narzekać jakie się dziwolągi roić naprędce mogą. 
Do tablic tych chronologicznych W iśniew ski dwie 
inne przydał: 1) Tableau dela d i i te  de la republique
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skończonych fych rzeczach , przy dalśzóm w y
liczaniu w ypadków w  kolum nie trzeciey, w y
pisuje współczesnych arcybiskupów w  Polszczę 
i biskupów krakow skich, w e czw artey m ini
s tró w , w  piątey wojowników czyli hetm a
n ó w , w  szóstey wsławionych a mianowicie li
czonych ludzi.

Jlistoryą tę przełożył na po lsk i, A lbetran- 
d i biskup zenopolitański, pod ty tu łem  : D zieje 
królestwu polskiego, krótko lat porządkiem o— 
pisane , na ję z y k  polski przełożone, poprawione 
i  przydatkiem panowania Augusta III. pomno
żone. w Warszawie i j 6 6  nakładem Michała 
Grela, in 8vo stron 568. W  druku  zdaje się ja 
koby zecer często porów ny wając przekład z o- 
ryginąłem  i do oryginału nadto się wiążąc , 
kolumnę przypadków  znakom itszych , przez 
to  nie kształtnie, raz krótszą, drugi raz dłuż
szą stawiał. Chociaż zaś przekładacz oświad- 
ćza s ię , że nieprzywiązawszy się ślepo do ory
g inału , ale od początku do końca wszystko co 
autor napisał, sam roztrząsał i znaywyborniey- 
szemi historyipolskiey pisarzami znosił, dla cze
go sądzi ż e ,  z powodu pochodzących ztąd nie
których odmian , i  przydanego życia ś. p .  Au
gusta I I I , dzieło jego prostem tłómaczeniem być 
nie m oże; nie w ątpliw ą przecież jest rzeczą iż

d c  Volognc, 2} E t& t g e n e r a l  d e  la  rńpnbl. d e  Pologne. 
Ł ubieńsk iego  i Bielskiego w ich w sponiuionych dziełach 
k ró tk ie ,h is to ry f , w ystaw ują  w ypisan ie  doryw cze  oko- 
liczności tyczących się w ojen i k ró lów  z k ro n ik  k ra jo 
w ych; d oboru  tam  n iew iele, w szystko od p rzy p ad k u  
ńaco p isarz nap rzód  przypad ł. Obadyva p raw ie  rów n ey  
zalety.



264

jest w ięćey  p rostem  tłum aczen iem  niż popra
w ian iem  • a  n iew dając się w  w ypisyw anie 
wszystkich n ieznacznych  p rz e m ia n , raczey  
z w olnego p rzek ład u  pochodzących, co do in 
n y c h , dla p rz y k ła d u , p o strzeg am y : jako A l- 
b e rtra n d y  przedm ow ę w yrzucił; o zafundow a
n iu  biskupstw  zdan ie  p isarzów  p o lsk ich , n -  
w agę o ho łdzie  M ieczysław a niem ieckim  ce
sarzom  , o w oynach  B olesław ów  z R usią , o 
buncie  Z b ign iew a za W ład y sław a  H erm a n a  i  
ta k  daley , d o d a ł; cy ta ty  z dz ie ł poźnieyszych  
a  m ianow icie  listów  Z ałuskiego w  przek ładzie  
sw ym  polskim  opuszcza ł; w ym ien ian ia  bisku
pów  krakow skich  z a n iech a ł; pod rok iem  155 2. 
W 'dziele francuzk iem  w yliczane znam ien ite  i— 
m iona w  ów  czas refo rm ie  sp rz y ja ją c e , bez 
w ą tp ien ia  żeby ty ch  w ie lk ich  im ion , p o w ta rza 
niem  ich  starodaw nego  ob łąkan ia  n ie  kazić , 
z a ta r ł ; pod la tam i 1556 i 1672. w zm ianki o po
zw alan iu  p rzez  Z ygm unta  A ugusta w olnego 
w y znan ia  różnow iercom  przem ilczał; pod ro 
kiem  16 :1(1. 1619. śm ierć jezu ity  Boboli poda
nego od Szm ita za spow iedn ika i doradzcę 
jygm un ta  III, om inął. W  zbiorze uczonych, 

po w ielekroć refo rm ow an i lub  socynianie, są 
W yrzucen i, na tom iast poczynione n iejak ie  po
p ra w y  : do łożony  K o p ern ik  i nieco jezu itów  
k iedy  m iędzy opuszczonym i, zdaje się iż n ie2 
k tó rzy  raczey  przez om yłkę w y p ad li, jako n a -  
p rzyk ład  o O kolskim  sądzić m ożna. N akoniec 
w  dołączonćm  , w  tym że sposobie pisańćm  
panow an iu  A ugusta III , już w łasnćm  tłum a
cza , jest w ym ien iony  n ader liczny szereg u -  

zo jijc  i ,  m ianow icie  jezu itó w  k tó rzy  zdążyli
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taittrzeć przed w ydrukow aniem  dzieła , w  lir.
czbie praw ie czterdziestu spisani. Czytelnik 
ducha ty cli p rzem ian , snadno przeniknie.

T ak  więc , mimo opuszczali , zalety dzieła 
Szmita w  przekładzie A lbertrandego zostają, 
a  musimy w yznać z autorem  , ze h istorya 
polska L en g n ich a , dała Szmitowi pierw szy 
poehop do w ystaw ienia dokładnieyszego rze
czy w  brew  powszechnym  uprzedzen iom , 
m ianow icie w  początkowych dziejach zaw i- 
k łanych lub popsutych , i polegając , jak m ówi 
S zm it, na powadze Lengnicha , ja k b y  z obo
w iązku do jego wybornego dzieła odnosił się (b). 
Szczęśliwy ten  dobór i zau fa n ie , wcze
sno narodow i przyniosły w  w ypracow anem  
dziele Szmita wiele popraw  i sprostowań nie
daw no po części wyliczonych , które jeszcze 
n ie  zdołały przem ówić do zaślepionych u -  
przedzeń ! —  W  reszcie , nie wdając sie w ści
słe rozw ażanie , jak dalece może bydź pożyte
cznie naśladow any H enault , jak daleko za 
nim  jego naśladowcy pozostają , w  jakim z nim  
stosunku nasz Szmit stoi 5 baczm y, że Szmit 
zwyczajem  pospolitym założył sobie , z postę
pem  coraz bliższym czasu , coraz obszerniey 
pisać : to  atoli dopełnia nie w  tym że co L en - 
gnich stosunku ; bo jak w  całym ogóle od L en 
gnicha znacznie jest rozciągleyszy , tak  w  po
czątkach , rozciągłość ta  daleko jest większa,

(b) Je  mc suis reposó en p a rtie  su r 1’ a u to rite  de M r. L cn- 
gr.ich , e t j ’avoue sans peine  , que dans la suite de ce t 
abrege , je m e suis tou jo u rs  fa it la lo i de co n su lte r les 
excellens ouvragcs de ce savant.
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i ta  część (to jest od Leclia do Zygmunta Au
gusta) u Lengnicha będąc czwartą częścią resz
ty  > u Szmita, jest tey reszty prawie połową.
Ale w tym stosunku wielkości, Szmit odstaje 
od powszechnego zw yczaju, kiedy początki 
bajeczne , nie mając sposobności je czysto wy- ’ '
stawić , aż do ochrzczenia Mieczysława pra
wie opuszcza; A gdy powodowany przykła
dem Iienaulta, po dwakroć w szczególne wpa
da u w ag i, wyłuszczając odmiany polityczne 
W narodzie . nadto przy zgonie królów podo- 
bnymźe sposobem niekiedy się zatrzym uje; 
więc i w wyliczeniu podług łat zdarzeń , roz- 
wlekleyszy w bezkrólewiach, zaymuje wszę
dzie, nie same tylko okoliczności w ojenne, 
ale po trochu i wszelkie inne , któremi się h i- 
storya pragmatyczna zaymuje. Oddając w tem 
winną wdzięczność pisarzowi za ten praco
w ity i znaczney dokładności zbiór tak poży
teczny , życzyćby należało żeby powtarzacze 
lub naśladowcy jego chcieli pilnie weyrzeć 
W różne liczne okoliczności które jeszcze nie 
dały się dosyć należycie Szmitowi wypraco
wać y albo które w  swoim czasie może wyma
gały w yrazów , bez którychby dzisiay obeyśdź 
się można. Tak naprzykład sam Szmit uskar
ża się , źe cytaty w  jego krótkiem dziele są nie 
w mieyscu używ ane, nie są też ciąg łe , tylko 
przypadkowe, gdzie niegdzie. Po wyyściu dzie
ła historyi Naruszewicza, juźby w źadney 
historyi polsldey nie powinna postać wiado
mość, obszernie u Szmita pod rokiem io3g. 
i ozpisana o urojonem mnichostwie Kazimie
rza. Do odmiany sądzę jest u Szm ita, z Len- 

■Os.. wileń. T. U L N . i 5. 1816. 18



gnicha w zięty przekład pokoju K risgow e n a  
K ruszw ick i, kiedy znow u sam S. zawczesno 
pom knął pod tym że rokiem  1157. jakoby tym 
że pokojem obw arow ano Szląsk W ładysław o
wi- Zaraz pod rokiem  1173. mylnie pod tym  
rokiem  Szmit nieszczęśliwą w ypraw ę pruską 
i  śmierć H enryka sandomirskego położył, zba
łam ucony pewno , nie dobrem  słów Lengnicha 
przejęciem  (c), kiedy Długosz cźas jey w  1167. 
oznaczył a dawnieysi od niego pisarze p raw - 
dziw iey rok  i  16 i . —  Żyw cem  przez Szm ita 
z Lengnicha (Hist. poi. br. § 22.) w ypisany rok  
i 5 o 8 . życzyłby popraw y podług tego, jak spra
w a  brandeburgska i krzyżacka o G dańsk , 
obszernie jest w  historyi narodu polskiego 
N aruszew icza (T . V. ks. III. 5 .—  g.) rozw inięta. 
Co do uroczystego opow iadania pod rokiem  
1047. źe w  statucie K azim ierza W ielkiego , 
zabóyca szlachcica karany bjdŁ ma płaceniem 
5 o grzyw ien, kiedy o te m  mówić przyszło, na
leżało , m niey się z rozpraw ianiem  Inoralnem  
rozp isu jąc , pilniey to  oznaczyć , bo sta tu t 
K azim ierza po innych mieyscach mówi: „ S ta- 
tuim us quod dum  mileś parCin sibi m ilitem  
o cc id e rit, pro capite sexaginta marcas sol
vere ten ea tu r (Vol. Leg. I. p. 25 .) P ro  capite 
vero m iłiti famoso , alias szlachcic , sexaginta 
m arcae , scartabello trig in ta  m a rc a e , m iłiti

(c) W  Leiujnichu czytam y: H ist. Poi. brev. §. 12. ćun t 
Prussis iterum  bellnm , quo Poloni profligantur, quod- 
que n io r3 Boleslai a. 1173 excip it, filio Lessone , 
Masoviae iiaerede relicto. Kadi. III. i 3. Dług V, 5og. 
i. Ć3I.
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a u te m  crea to  cle sculteto  vel de  km ethone 
qu indecim  m arcae  p ro  cap ite  (Fol. I. p. 3 7 ) ‘s 
bo ro zm a ite  by ły  stopnie  szlachectw a. W  opi
sie bezkró lew ia po Zygm uncie A uguście i ob ra
n iu  H e n ry k a  (Sm. slbrćge. p. *34. i35 . prze
k ład  poi. p. 1 2 8 . nag.) pom ylił się Szm it k ładąc  
a rty k u ły  oznaczające stosunki k ró la  z k o ro n y  
i  narodem  , nap rzód  H en ry k o w i do zaprzysię
żen ia  p o d a n e , a po tem  każdem u o b ran em u  
k ró lo w i , k tó re  jako p o w tó rn ie  od S te fan a  
zaprzysiegane w  w olum inach  pod  ty tu łem  r 
L i t te ra e  confirm ationis a rticu lo ru m  H e n ric o  
an te a  ob lato rum  (Fol. II. p. 8 g. b. sq.) są um ie
szczone , pom ylił się m ów ię , pow tarza jąc  je  
jako P ac ta  C onventa  , k tó re  (Fol. II. p. 85g. sq.) 
Szm it p rzodem  w y m ie n i ł , w  części jako obo
w iązk i , conditions , n a  k tó re  posłowie fra n cu z -  
cy  pokw apili się zaprzysiądz  , a  k tó re  x ią d z  de 
N oailles skwapliw ie M ontlukow i czy ta ł (S .p .io o .  
przekł. Pol. p. J2 ?). P rzek ładacz  polski w  n i -  
cze'm w  te y  m ierze  o ry g in a łu  n ie  p o p raw ił (d).

(d) W  podobne uchybienie juz xiądz W isn iew sk i popadł. 
I  pomyłka ta od Albertrandego/wiernie zatrzymana, po
czyna się w  naszych pisarzach upowszechniać : niechcą
cy przez nieostrożność ponawia ją W aga w  sw ey H i- 
s to r y i  królów  i x ią z ą t  p o lsk ich  po dwakroć pow ta
rzający : że od M ontluka poprzysięgane obow iązki 
czy li artykuły b y ły  czem innem od Paktów konw en
tów . Zatem toż samo powtarza się w  K ró tk ie /n  ze b ra - 
n i  u h is t. x ią ż ą t  i  królów  p o lsk ich  przy kalendarzy
ku na rok 1 7 8 1 . (nie w iem  z jakiey drukarni, bo excm - 
plarz mam bez tytułu) o s ta tn ia  k a r ta  a rk u sza  
gdzie nawet Volum ina są zacytow ane: V ol. C onst• 
p a g ,  224. 225. (to jest 85g. są.) przez śmieszną nieba*

l 8  *
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Życzyć by sobie należało żeby w  Szmicie znala
zły się w ym ienione : pod rokiem  1180. zjazd 
łęczycki , pod latanii 1629. i 564. i 588. p o tró j
ne statuta litew sk ie , i tak  d a le y , wiele oko
liczności, k tóre oczekiwać należy, że następnie 
W  języku polskim staranni w ydaw cy i  pow ta
rzacze tego szacownego dzieła dopełnić ze
chcą..

III. W n e t po wyyścin historyi polskiey AI- 
b ertrandego , w  roku 1767. w  Supraślu , uka
zało się Krótkie historyi polskiey i geografii ze
branie przez znanego z innych szacownych 
dzieł P ija ra , T eodora W a g ę , przez niegoź 
Z razu powiększone , zamienione na dziełko 
pod tytułem  : History a xiązą t i  królów polskich, 
krótko zebrana z niektóremi uwagami nad dzie
łam i narodu , dla oświecenia młodzi narodowcy^ 
W  Warszawie , k tó re  tak  nayprzód roku  1776. 
wyszło, (e) a potem  w  drukarn i S. P. i za

czność , ze  tam nie rzecz (do kidrey autor nie zayrzajj 
ty lko tytu ł ten sam (Pacta Conyęnta) jaśnieje. Pow ta
rza  ją i Benjamin Flatt w  swym  O p isie  x ię s tw a  w a r

s za w sk ieg o  , w P o zn a n iu  1 S 0 9 . 8. p .  26. Azalii; w ięc 
nie  prawda j e s t :

Ztąd tez jeden za drugim owczym  bieżąc pędem , 
Skoro zełgał nayp ierw szy , w szyscy łgali rzędem.

K ra s ic k i .
(e) Poprzedziła ją H is to r y a  p o l i ty c z n a  d la  s z la c h e tn e j  

m ło d z i  Kajetana Skrzetuskiego . roku 1773. w  którey, 
od p. 82. dó gł) jest krotka lust. poi. z uwagami do 
n iey  pdlitycznem i od p. 298. do 525. Jeden z naylep- 
szych 2bibrkdw, może niekiedy dla niezm ierney zw ię
złości zflw ikłany, jako gdy prawi i B y ł  je s z c z e  d w a  
r a z y  na tro n ie  M ie c z y s ła w  I I I . N d r e s z t ie  g d y  p o  
je g o  śm ierc i L esze k  , J sa zim ierzii U .  syn  p a n o w a ć
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życia i po śmierci W a g i, nader czysto, jak 
żadno z dzieł polskich przedrukow yw ane spra
w iło nayw zię tszą , nayw ięcey czytaną, i ele
m entarną hist o r  y ą ! ! —  Rozciągłość jey sto
sownie do h istoryi Lengnicha jest znacznie 
m nieysza, a  lubo nie chybia zb ieg iem  czasu 
coraz obszernieyszego rzeczy opisu , że w ob
jętości ledwie lengnichowskiey w y ró w n a , a  
część początkowa od Lecha do Zygm unta Au
gusta jest obszćrnieyszą; więc następna musi 
bydź znacznie mnieyszą , skracaną. Obie zaś 
między soba , są w  tym że co u  Szmita stosun
ku  , jedno tylko bezkrólewie po Zygmuncie 
Auguście i obranie H enryka podobało się W a 
dze niezm iernie obszerniey opisać , ponieważ 
wzorem bydź miało wszystkich innych takowych 
bez króla czasów. Atoli pomimo krótkości. W aga 
więcey przedm iotów  do wyłuszczema przed
sięw ziął , a niżeli Lengnich. Odpowiadając 
w iern ie ty tu łow i , co do osób królewskich , 
iiapom yka ięh czynności, czas śm ierc i, d łu-

z a c z ą ł , a  p r z y m u s za n o  g o  do  o d s tą p ie n ia  G ow or- 
ka  , (czyż to w ted y?) z r z e k ł  s ię  tron u  , k tóry  U ł a 
d y  s ła w o w i L a sk o n o g iem u  M ie c z y  sła w a  syn o w i d a 
n y  (czy i  to w  te d y ? ? )  — Od wspom nienia pochodu  
1’olaków od Lazzów czyli L achów , zw ięzłość ta coraz 
w olnieje. W sz a k ż e , w  ca ley  osn o w ie , w ięcey  do
ryw czo nie w jakim ciągu w  cztero epokow3rm. histo- 
ty i  p o d zie lę , podług królów wypadki są w yliczane. 
Zbyt surowa i ostra uw aga, raozeby radziła w  jedneni 
lub drugiem m ieyseu skrócenia albo"dodatku ; to atoli 
pewna , że s ły n ie n ie  w ierszo p isa n iem  ła c iń sk im  JS/la.-* 
c i  ej ą  S arb iew  s k i ego i nayniespodziewaniey i bardzo 
nie w nueyscu w tey  na myśl przyszło. W  uwa-



gość panow ania, ich potomstwo, pogrzeb, gdzie 
ciało złożone. Co zaś do okoliczności pod niem i 
zapadłych, w  nich wylicza, założenie biskupstw 
i  ich p rzem iany , ustanow ienia orderów, w oy- 
n y  , b itw y pod jakim i wodzami , znam ienit
sze pi zymiei za , pomnożenie lub um nieysze- 
m e się państwa. Znam ienitsze seymy, rokosze 
k iedy jakie sądy pow sta ły , jakie now e wol
ności , zaszczyty lub przywileja szlacheckie , 
słow em  ze w  rozm aitości różnie ważnych 
przedm iotów , przy znaczney krótszości, ledwie 
m e  przew yższa Szmita , naw et sławnieyszych 
w  Polszczę m ężów , bądź nauką pam iętnych, 
s ta ra  się w ym ieniać. Nad temi okolicznościami 
zastanaw iając się , naprzód praw i : o domyśle 
o początku narodu polskiego od Lazzów  ! I j a k  
to je s t  od rozsądnego Lengnicha przyję te  i  do
wiedzione ! P o tem , całym szeregiem wymie
niając wszystkich królów , dzieli ich jako h i-  
sto ryą polską na c z te ry ' znacznieysze epoki • 
pierw sza od L echa do Popiela I I , druga Płu

gach politycznych mających swoje za le ty , czuje czy
te ln ik  nieco próżnego m ó w ien ia , nie małą okw itość  
W porównania i przykłady wyprowadzonych okoliczno
śc i innych narodów. Niedosyt: zaś znał Skski w ielkość  
Bolesława I. gdy się użala (p .  3oo. 3o i.) na t o , że n ie  
b y ł praw odaw cą; n ie dohrze znał i  Zygmunta I. gdy  
prócz ulegania B o n ie , jedyne złe w  nim samym upa- 

truje (p . 3o3.) w zb y t n i ey  je g o  tro sk liw u śc i w id ze n ia  
w  k oron ie  p o to m k a  sw ego i  w  d a n iu  w  len n u ść  P ru s . 

o zas do filozofii na którą tak ciężko pod koniec na- 
(P' 524.) nie zastanawiał się . czyli przybywając, 

omy c zepsutych obyczajów już n ie zastała , czy przy
byciem  swojem uczuć ich nie dała i  n ie wyjaśniała . . .
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s tó w , od Piasta do Ludwika węgierskiego 
trzecia Jagiellońska od Jagiełły do Zygmunta  
Angusta,czwarta zawierająca królów z różnych, 
tak obcych jako i oyczystych fam iliy od H en
ryka do Stanisława Augusta w yłącznie. A  taki 
podział zawczasu uprzedza , ze dzieło odpo
w iednie całkiem tytu łow i, zupełnie się królami 
zaymuje , że w  suchem a często dorywczem  
zdarzeń w yliczaniu, czytelnik do niczego w ię -  
cey  przywiązanym  nie będzie , tylko do usta
w iczn ie zmieniających się królów. W e  trzech  
pierw szych epokach W aga zupełnie odstępu
je od L engn icha , i  zupełnie jest różny (f).

(f) Naśladowców i powtarzaczy ma W aga w e dw a wspo- 
jnnionych historyach , p rzy  kalendarzyku na rok 1781. 
i  F lątta. Pierwsza dowodzi ze jest na kopyto W  agi 
U tworzoną , to przez swóy układ i poczwórny podział, 
to  przez ten  sam porządek , powtarzanie in  ex te n so  
słów W agi. W szakże niezgorszy gdyby się um iał 
z  różnych co go. obsiadały błędów otrząsnąć pisarz , 
tu  i ówdzie, lubo dużo o d W ag i k ró tszy , W agę prze
cie odmienia,, a krótszy w  ostatniey epoce, w  p ie r- 
wszey nawet dodatki poczynił, mianowicie z korzy
ścią pod Łokietkiem , ale tu  bezkrólewie po Ludwiku, 
choć obszernie , lecz nie pięknie i błędnie wystawia : 
,, Po wygasłey familii Piasta , ubezpieczeni I olacy po- 
myślnemi przypadkam i, ustanowili zgładzić do tronu  
sukcessyą (?), chcieli mieć takiego pana , k tóryby sta
ra ł się rozprzestrzenić granice ich wolności (to za- 
Wczesno uogólniono). Zygmunt M argrabia B randebur- 
ski i Ziem owit X iążę mazowiecki starali się o koronę 
po lską , lecz mimo przysięgi pierwszemu daw niey w y- 
konaney od Polaków , a staranności drug iego , odmó
w iona im była. (Lengnich mówi o nie dotrzym aniu 
przysiąg , ale pow iedzia ł, że były  przymuszone prze
ciw  poprzednim. Teu pisarz bezim ienny, nie w yra-



Ż eby zaś W tey  części wartość tych pisarzy 
w  sposobie rozw inięcia dziejów narodowych  
poznać , położm y tu mały przykład dla poró
w nania z czasów , gdzie już W aga nie mógł

ziw szy te g o , zarzuca n iedo trzym an ie , czyn i w ięc krzy? 
w o p rz y sięż c am i, jak n iesp raw ied liw ie  okrzyczał So- 
lignac). U czynili w ięc konfederacyą s ta n ó w , k ap tu rem  
n a  znak n ib y  żalu i  sruutku nazw aną d la u trzym an ia  
pow szechney  spokoynosci (W aga). A nie mogąc znieść 
d ługo n ie rząd u  w  k tórym  z o s taw a li, posłali z prożbą 
do E lżb ie ty  do W ę g ie r  m atk i k ró low ey  Ja d w ig i, aby  
Onę p rzysłała  , k tó re j ' zam j'ślali przyznać panow anie, 
z obow iązkiem  obran ia  sobie m ęża zdatnego do k o ro 
n y . W y b ra ła  się w  p o dróż  Jadw iga i stanęła  już by ła  
w  K aszow ie , dow iedziaw szy się zaś (?) iż Polacy  m y
śle li ją złączyć z Z iem ow item  x iąż . mazow. i p re te n 
den tem  k o ro n y , un ikając tego (?) w ró c iła  do m atk i (?) 
n ie  chcąc bydź w  Polszczę (?). A g d y  zam ięszanie , tak  
o d  Z iem ow ita  jako i Z ygm unta  zniszczeniem  k raju  
pom nażało sic , n ie m ogąc znieść tego d łużey  , w ysłali 
Szubińskiego (ma bydź Sędziw oja z Szubina) w ojew ódę 
kaliskiego do W ę g ie r , ażeby n ieodstępn ie  nalegał u 
E lż b ie ty  k ró lo w ey  o p rzysłan ie  Jadw ig i do P o lsk i, 
p rz y n a y m n ie y , aby m ogła bydź koronow ana i zaraz 
n a  p o w ró t odesłać m ie li,  n aw et dla pew ności w  za
k ład  chciał zostaw ić w ie lu  m łodych pan iąt. Ale ani 
p roźba  i  rem onstracye  k ie s k i , k tó re  Polska ponosiła 
zostając bez żadnego P a n a , an i ośw iadczenia i znaki 
zem sty  n ie  n ak ło n iły  na to E lżb ie ty  ( co tu  s łó w ! 
p raw d a  , że do kalendarza). D oniesien ie  o n iepom yśl
nych  skutkach od Szubińskiego uczjm ione , dało  oka- 
zyą  złożenia seym u w  R adom iu  , gdzie  postanow iono, 
n ib y  na p o g a rd ę , posłać do kró low ey  jednego szlach
c ica  bez żadnego u rz ę d u , donosząc jey  , iż jeśliby  w e 
dw óch m iesiącach nie p rzysłała  J a d w ig i , naród  m iał 
s*ę pozbyć w szelkich obow iązków  z W ęgram i. Ale i  
ten  posłaniec n ie  zniew olił E lżb iety , lecz zam ysły k tó re  
p rzedsięw zię ła  (?) o d k ry ła  (?) gdy  Zygm unta córkę



odstrycliać się od prawdy piln ie przez L en- 
gnicha śledzoney. Naprzykład bezkrólewie po 
Ludwiku.

starszą  m ającego, w ysłała, ośw iadczając się przez niego, 
iż  rz ąd y  dla Jadw ig i o fiarow ane , aby onem uż b y ły  
po w ie rzo n e  , dopóki Jadw iga la t n ic  doydzie  , sk ry 
te  zaś jey  b y ły  m yśli (tak  w szedł a u to r w  gkrytości 
nieboszczki E lżb ie ty ) przyzw yczaić  po tro ch u  P o la
ków  do Zygm unta panow ania (?■). L ecz skoro  ty lko  
do w ied zie li się o p rzybliżającym  się Z ygm uncie, tak  
zaraz  (!) wszyspy (!) zbuntow ali się (basta) — Ale nę- 
dznieyąza i okropnych  b łędów  pełna jest ram ota  F latta, 
w  O pisie x ięstw a w arszaw skiego , n iesłychanych om y
łek  d ru k u  m nóstw o , a d rżę  gdy czytam  m ysi au to ra  
jako m oże ta  z ią z e c z k a  b y d ż  u ży ta  i  p r z y  n a u c e  
szko ln e y .  P oczw órny  podzia ł h is to r y i , po rządne  od  
L echa w ym ien ian ie  k ró lów  , nakoniee różne okoliczno
ści sam em u \Vad?e w ła śc iw e , jak o : za  B o le s ła w a  
K rzy w o u s te g o  za c zę ły  c h a ty  ry b a c k ie  n a b y w a ć  p o 
s ta c i  m ia s ta  te ra żn ie y sze g o  G d a ń ska  ; że B olesław  
w sty d liw y  s p r o w a d z ił  ży d ó w  do  P o ls k i  (F la tt dop ie
ro  co p ra w ił o tc-h p rz y tu łk u  za H erm ana) ; ze K azi
m ie rz  W ie lk i s tw ie r d z a ł  z a w a r te  z s ą s ia d a m i p r z e z  
o yca  p o k o je  ;  ze M ieczysław  k a te d ry  f  u n d o w a ł;  ze 
K azim ierz  był m nichem ; że H alicz m iał z kolei trzech  
k ró ló w  i tak  daley . W szystko  to  d o w o d z i, że W ag a  
b y ł w ielk im  F la tta  zasiłkiem . W szakże i N aruszew icz  
go zasilał oczewis'cie , gdy  rozpow iedziaw szy  rzecz 
o m nichow stw ie Kazim ierza , dodaje . P ła rttszew tea  
(sic) zas ' to  za p r ze c za .  Ale spoyrzym y jeszcze na  
p a rę  szczegółów : w  ro k u  1226. P a ta r zy  IM ogulscy  
n a s z l i  E u r o p ę . . .  a p rzeb ie g łs zy  P o lskę  i in n e  k ra je  
p r z y s z l i  p o d  W ro c ła w ,  i to było za Leszka białego. (?) 
K azim ierz  II. od  oyca Sandom ir i L ub lińsk ie  dostał (?). 
B olesław ow i I. do m ianow ania  się k ró lem  , b y ł Cesarz. 
O tto  p o w o d em  , k tó ry  j a d ą c  do F is zh a u sc n  p r z e z  
G n iezn o  do  grobu, s u W o y c i e c h a  (p o d ró ż!; Po Fo-»



L e N G N I C H . W a g a .

{Hist. Pol. br. § 2 0 .2g.) (ed. trzeciej epoki II I , 
przekład. p. y5. 76').

W  tym czasie w Po- Po śmierci Ludw i- 
znaniu będącemu Zy- ka króla węgierskiego, 
gmuntowi, W ielkopo- Zygmunt syn Karola 
łan ie , gdy na ich do- IV. cesarza niemieckie- 
maganie się przystać go , a mąż Maryi star- 
n iechciał, przysiąg za- szey Ludwika córki: 
przeczają i na zjezdzie Ziemowit xiąże mazo- 
w  Radomsku w  woje- wiecki i inni ubiegali 
wódz. sieradz., uchwa- się o królewską go
lili tę z córek królew- dność w Polszczę : ale 
skich zakrólowę przy- Polacy , uczyniwszy 
jąć, któraby z nich na konfederąęyą stanów , 
przesiadywanie w Pol- kapturem, na znak niby 
szcze przystała i wysła- żalu i smutku nazwa
li posłów na zjazd Ma- ną (g) ( zkąd początek 
łopolanów do W iślicy, wzięły sądy kapturowe, 
gdzie też posłowie kró- które pod czas bezkró- 
łowey wdowy prosili, lewia sądzić się zwy- 
aby względem jey ęó- kły) dla utrzymania i

p ic iu  IT. m ia ł  z o s ta ć  o b ra n y m  P ia s t  p r z e z  dw óch  
A n io łó w  , k tó rych  b y ł  p r z y j ą ł  s z u k a ją c y c h  g o sp o d ę  
(czyz był jak i naród  pod słońcem  , w k tó rym  A nioło
w ie  krółóyr o b ie ra li? ) ;  Jadw idze  J a g ie łłę , ta k  b y li  
o d m a lo w a li po  n ie d ż w ie d zk u  (sic); ze  s ta r a ła  s ię  w i
d z ie ć  g o  ta je m n ic  w k ą p ie l i  p r z e d  za ręc ze n iem  
(jaka nioskrom ność bogoboyney P a n ie n k i!). L ubo  się  
a u to r  daley  p o k rz e p ia ; w szakże w  śró d  litośc i jaka 
z d e jm u je , jak  dalece ję z y k a , w  k tó ry m  pisał n ieznał, 
jak  daleko i  w  dziejach fałszyw e m iał w yobrażen ia  , 
śm iech n iek ied y  po ryw a.
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re k  albo m argrab iego  ocalen ia  p o w szech n ej 
Z ygm un ta  nic pew nego spokoyności , w y b ra li 
jeszcze nie stanow iono , na  tro n  Jadw igę córkę 
i  rzeczy  te  do czasu od- m łodszą L udw ika , k tó - 
łoźono  , zaczem  i Z y - r a  z W ę g ie r  sp row a- 
gm un t do W eg .p o w ró - dzona do K rak o w a  i
cił. G dy  tym czasem  
w ielko Polska zapaloną 
W oyną m iędzy sw ym  
g enera łem  i szlachtą 
zaw rza ła  , a w dow a o- 
b ieca ła  na  królow ą, J a 
dw igę m łodszą córkę 
L u d w ik a , k tó rą  Z iem o
w ito w i m azow ieckie
m u  jdążęciu  w  m ał
żeństw o dadź i w raz  
jego kró lem  obrać w ie 
lu  się dom aga; jakoż na 
je d n e m ,* lubo n ie licz- 
nem  zeb ran iu  od a r 
cyb iskupa gn ieźn ień 
skiego kró lem  ogłoszo
ny . Z tąd  now e zam ię- 
s z a n ie , bo Z iem ow it 
n ie  p raw n y  obór o rę
żem  za tw ie rd za  i cięż
ko n im  Polskę t r a p i , 
z n iew ielk im  a to li sku
tk iem  , bo nad  niego 
p rze łożono  Jagełłę  L i
tw in a  , k tó rem u  i Jad
w iga i k ró lestw o p rzy 
p a d ły  P rz y b y ła  r .

tam że z pow szechną 
n a ro d u  radością  od 
B odzan ty  arcyb iskupa 
gnieźnieńskiego uko
ro n o w an a  , rządy  p a ń 
stw a objęła, pókiby jey  
m ąż n ie by ł od stanów  
w yznaczony. L u d w ik  
w p raw d z ie  za życia 
jeszcze swego Jad w i
gę W ilhe lm ow i a rey  
^ iąźęciu  au stry ack ie - 
m u (h) w  m ałżeństw o 
obiecał, k tó ry  też  w  tę  
nadzieję  do K rak o w a  
p r z y b y ł , ale w zgar
dzony  od P o la k ó w , 
ustąp ić  pom im ow oli i 
usilnych około tego  
kró low y  zabiegów  m u 
siał. T ym czasem  po
słow ie p rzyby li od Ja -  
gellona w ielkiego x ią -  
źęcia litew skiego z o - 
św iadczeniem  p rzy ja 
źn i k ró low y  i ob ietn icą  
p rzy p ro w ad zen ia  do 
w ia ry  św iętey  i p rz y -
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l384 . Jadw iga i zaraz łączen ia  do Polski 
ukoronow ana. N astę- w ie lk ie  xięstWo lite w - 
pującego r o k u ,  p rz y -  skie. Jadw iga sekretn ie  
t y l i  posłow ie od J a -  sprzyjająca W ilh e lm o - 
ge łły  w ielkiego x iąźę- w i , lubo m niey  kon- 
ęia iitew skiego, do kró- te n ta  a tego poselstw a 
lo jw ey,W ilhelm ow i au- b y ła , a to li za p rzy b y - 
stryack iem u x iazeciu  ciem  Jagellona do K ra -  
zaręczoney , z żądaniem  kow ą nak łan ia  się n a  
m ałżeństw a i k ró le - p rozby  poddanych swo- 
g tw a , p rzy  sow itych  ich  i p rzyym uje  ofia~ 
w aru n k ach  , z k tó ry ch  row anę  sobie m ałżeń - 
n ie  poślednie by ły  , że stw o.
Jagełło  z całym  naro-r 
dem , chrześcijańską r e -
l ig i  ja p r z y y m u j e ,  L i -  (g) Przyłuski o tym pisze > 
tw e  do Polski p rzy łą -  lh> J*szcze l,od ów,;zas dom-.

i u  i • H absburgsk i ty lko  x ię-c z y , a  odpadłe k ra  e . , • j i/  ’ *  J stw o A u s tr i i  p o s ia d a ł,
odzyszcze. P rzysta li n ą  do p iero  poź .uey  po Po- 
to  Polacy  na  k rak o w - łą c ze n iu , na różne gło~ 
skim  seym ie tak  zn a - w y  ro zerw an ey  A u stry i, 
m ien item i ofiaram i u -  n asta ł ty tu ł A rcy x iy stw a , 
. . • i ,  '  i od M axim ilians I. już sta-iec i , a za ich m ysią , , ’
1 1 - 1  • 1 *e używ any.sk łon iła  się k ro lo w a , 

chociaż z pow odu p rzy 
rzeczen ia  austryack ie- 
jn n  W ilh e lm o w i , po - 
n iew oln ie .

O czew iście w idzę , że W a g a  jednając so
b ie  za le ty  w yłuszczeniem  zm ian po litycznych  
w e w n ętrzn y ch , z pow odu k tó ry ch  okrzyczany 
zosta ł za w zorow e i e lem en ta rn e  dzieło , d a
lek im  jest od tey  ścisłości i że tak  rzekę go
spodarstw a w  użyciu  w y ra ż e ń , k tó re  n a w e t



źyS
ńie wszędzie u niego wymówką jasności za
słaniać się mogą i  dochodzą do stopnia w iel- 
k iey niedokładności. T ak  , gdy praw i o zdo
byczach Bolesława I. że przyłączył do Polski 
M iśnią (?), xiestwa (?) magdeburskie (?), maklem- 
burskie (?), aż do półwyspu cymbryyskiego (???) 
który t e r a z  do panowania duńskingo należy i 
Zamyka w sobie Jutlandyą i xiestwa Szlezwickie 
(Epoka II. p. f g . , śliczny K rom er o wskich un ie
sień wyciąg od h istoryka kalendarzykowego 
powtórzony). Co tu  , nie dość próżnego mó
w ien ia  , ale zarodków fałszywych w yobra
żeń !  - Co próżbego praw ienia o rokoszu gli
nian skim (Epoch. II. p. ?4.) i jako przyklecony, 
jakby do bayki Ezopa sens m oralny.

Ale w  dalszym ciągu W aga dokładniey- 
sźym się staje i ciągleyszym, bądź to  źe m niey 
krótkością krępow any , bądź że od Zygm un
ta  III. Więcdy na L engnichu polega, z niego, 
dla umnieyszenia rozciągłości skracając lub 
Wyrzucając , a to statecznie z jego edycyi p ie r- 
Wszey opis wojen wyciąga. T ak  naprzykład, 
gdy wziąwszy jego historyą, od przypadku o- 
tw ieram  ją i napadam  (epoka IV . edycyi trze- 
ciey )pS5. p. 544. 545.) na seym toruński i 
w oyny Szwedów w  Prusiech za Zygm unta III. 
czego szukając w  Lengnichu (Hist. Pol. amplt 
tap. III. §. 3 ) . 02 . ed. prima) nayduję.

W  A G A  L e N G N I C H i

Zygmunt też do Sigismundus ex suis 
T orun ia  na seym od- castr is Gedanum inde 
jec h a ł , zostawiwszy  Thorunium  ad com i- 
w Prusiech Koniecpol-  tia a b iit . .  < . Praeccs-
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shiego niedawno p r zy -  s it comitia victoria de 
byłego od Ruskich gra-  Tatar is ad Bialocer-  
n ic , na których obronę k w ia m , qui numer o tr i-  
zostaw iony od niego Ste- g in ta  rnillium Vcrai-  

f a n  Chmielecki,Tatarów nam ingres si, a S tep h a -  
Ukrainę plondrujących no Chmielecio ita  pro-  
pod B iałą  Cerkwią po- f l i g a t i  ut v ix  quinquies 
raził. N a w spom nio- mi lie incolumes evade-  
n y m  to ruńsk im  sey- r u n t . . . »  Iń  dictis co - 
m ie  zgodnie zaciąg m itiis  T h o ru n ien sib u s 
w o y s k a , ry n sz tu n k u  quae undevicesima po
w ojennego pom nożenie vembris anni 1626. coe- 
i  po d a tk i do dalszego p eru n t , in  belluin m i-  
w o y n y  p row adzen ia  , lites  com m eatus e t  p e - 
u ch w a liły  : lecz W net cun ia  decre ta . G ra v i-  
g d y  Stanisław  Lubień- t e r  au tem , com m ove- 
sk i podkanclerzy  ko- ba t ord ines, cum  a lte r  
ro n n y  uczyn ił w zm ian- cance lla rio rum  re g n i, 
kę o ob ran ie  następcy  de successore R eg i d e -  
panu jącem u  k ró lo w i, signando m en tionem  
k ró lew icza  Jan a  K a z i-  facere t, e t Joannem  
m ie rzą  dosyć oczew i- C asim irum  , ex  poste-  
ście polecając, z namo- riori matrimonio fil iu m  
iv y  podobno królow y Ja - m axim um  , non  obscu- 
nowi K azim ierzow i ber- r e  com m endare t. 
ła  uprzcymie zyczącey , 
ta k  się odrazili w szy 
scy, ze o ukaranie auto
ra propozycyi tey  na
legali.

K oniecpolsk i w  r. M ilites quibus K o -  
1721. zim ę całą  żo ł-n iec p o łsc iu s  p r a e e r a t , 
n ie rz a  w  polu pod n a - b ierne sub ten to riis  r e -  
m io tam i trzym aw szy  i  te n ti,  p e r  suas ex cu r-
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Szwedom przez usta- siones hostibus noit 
w iczne wycieczki du - m in u s , quam incolis 
żo się naprzykrzyw szy graves , Vormditum in 
Pucko obiegł i m o c armia ceperunt, Sue- 
w ziął, szwedzką, w  nim cis passim praedas agen
do poddania się przy- tibus. In  Prussia secun-  
musił o sadę , a  5ooo. da aprilis anno 1627. 
woyska m iastu na od- Koniecpolscius oppi- 
siecz z  Pomeranii idą- dum Pucense ad dedi— 
tego  szczęśliwie pod tionem  su b eg it, Sue- 
H a m m e r s z t y n e i l i  cis qui illud insede- 
zniósł. ra n t , lihero abitu con-

cesso. U nde in  m ille 
e t quingentos (1600) 
novis delectibus in Ger
mania contracłis mo- 
v i t , ac Hammersteino 
in Falatinatu Pomere-  
liae Jinibus, inclusos ,  
post acrem dejensionemy 
com pulit.

Podobnie jeszcze od przypadku inne po
rów nyw a jąc mieysce
{W aga p. 575. 5y4 . Lengnich I V . 3. ed. / .

Po seym ie W łady - Post com itia, "V ladi— 
sław  do \V arszaw y po- slaus Varsaviam inde  
tym  do L itw y , a z tam - in L itvaniam  profe- 
tąd  ku Smoleńskowi c tu s , initio septembris 
z woyskiem pośpieszył, Smolenscum acrite r 
przesławszy przed so- oppugnatum  m o v i t ,  
bą K rzysztofa xiążę- Clrristoplioro Radzivi- 
cia R adziw iłła , k tóry- lio, supremo Litvaniae 
t y  siły nieprzyjaciel- exercitus duce, qui ho-
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skie odpierał i wolne stes distiheret ćtim p ar- 
królow i ku Smoleń- te  copiarum  praemisso; 
pkowi przeyście o tw o- H ic hostium  aliquod 
rzył. Otoczeni zewsząd m unitionibus expu- 
nieprzyjaciele z Smo- gnatis, Regi aditum  re - 
łeńska n a jp rzó d  ustę- clusit, ut vicesima quin- 
p u j ą , a potym z obozem ta septembris urbem in- 
ca łym , straciwszy na- grederetur, Mości veró 
dzieje pomocy, głodem obsidionis precessum de~ 
tudzież przyciśnieni , sperantes. . . .  unum ab 
królow i poddają się. urbe milliare recede- 
Bagaie broń i  armata r e n t . . . .  in tra  sua cas- 
tuszelka w zdobyczy na- t r a  cincti , llulla sub- 
szym  dostały się. Po sidii spe, per inopiam  
te y  porażce M oskwy commeatus, ad ded iti- 
pom knął daley W ła - onem compulsi, ac sine 
dysław  sławę zwy cię- tor mentis. . . .  liberum 
zkiego oręża, D roho- abituni p a c li. . . .  Hoc 
buz i W iazm ę w zią- successu incitatus V la- 
wszy, stołecznem u na- dislaus , u lterius p ro- 
w et m iastu Moskwie g red itu r e t D rohobu- 
oblęźeniem  zagroził, zio ac Viasma occupa-

tis  . . .  ipsique urb i Mo- 
scuae arm a ostentat.

Nadto obszernie w  tey  m ierze rozpisuje się 
Piasecki od Lengnicha cytow any , aby mo
żna sądzić źe W aga z Lengnichem  dla tego 
tak  w  w yrazach się zbiegają jż z jedney xię- 
gi czerpali. Porów nany też Piasecki z L en 
gnichem, dowodzi jasrlo, że Lenguich w  swey 
h istoryi w łasne kładł słowa. Szczęśliwy W a 
ga , iż pisał swoję h istoryą już po Lengnichu 
i  Szmicie, i  rów nie mógł korzystać ze Szmita
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co do swoich dodatków  o praw odawstwie kra« 
jowem  zkądinąd sobie dobrze znajomem gdy 
dla niego pomyślhie pracował. Dla przykła
du porów nać: sądy assessorskie i re la cy jn e , 
Szm it Abregi p. 55. Przekł. poi. p. 54. i  W a -  
8a P- óg. ;  co się rzekło o paktach konventach 
ki^óla H enryka; używ ał zaś W aga Szm ita 
W przekładzie A lbertrandego, ho aż do w yra
zów, początkowe (nie nayszczęśliwsze) z d z ie 
lą  S zm ita , pożyczki dostrzegać m o ż n a : la -
skonogi dla nóg subtelnych ? i tak  daley.
U żyw ał i tam  naw et, gdzie Uengnicha p rze
k łada , panow anie naprzykład Jana III. jest 
żywcem z A lbertrandego wyciągnięte. Bo po
jąć n iepodobna, aby w yrazy polskie z fran - 
cuzkiego przekładu w y n ik łe , ślepem zdarze
niem  , mogły się tak dalece z w yrazam i p ro
sto z łacińskiego oryginału wynikającejni po- 
tylekroć i w takim  szeregu zbiegać. W  re-r 
szcie , jakie naprzykład w yrazy pod rokiem  
1696 o gabinecie k ró low ey , pod rokiem  1691
0 hrabi de T un  i m argrabi B ethune u A lber- 
t  rand ego znaydujem y, tych się W aga nie wy
rzeka, a tych w  Lengnichu niema. Z tą wszakże 
różnicą , że naprzykład : w im ieniu swego pa
na , cesarza , m ów iący ; u W agi przem aw ia
ją w im ieniu pryncypała  , i tym  podobne prze
m iany. Nadto, gdzie niegdzie, w  niektórych 
okolicznościach W a g a , dodaniem  nazwiska 
ty tu łu  osoby, rzecz uzupełnia. Ale Lengnich
1 Szmit w  przekładzie A lbertrandego są n a \ -  
lepszemi p isarzam i 7. których W aga pocicliu 
swoją krótką królów history a zebrał.

Szczęśliwy był jeszcze, że za życia jego t 
D z. wileń. T . I l l ,  N .  i5. 1816. 19
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kiedy swey krótkiey  h istory i ponaw iał edy* 
cye, wychodziło już dzieło^ H istoryi narodu 
polskiego N aruszewicza (od r. 1780.) w  k tó- 
rćm  mógł znaleść gotowe zebrane dowody na  
popraw y popsutych zwykle i zaćmionych dzie
jów  początkowych* Lecz jak w  tey  m ierze 
n ie przem ów iły do jego myśli skazów kiL en- 
gnicha an i poważne tego przez Szm ita i A l- 
bertrandego pow tarzanie , tak  jasne dowody 
n ie zniew oliły do dźw ignienia się z uprze
dzeń. Mimo często pow tarzanych edycyy od 
początku do końca pozostały w całey zupełno
ści wszystkie długoszowskie błędy przez mnó
stw o exem plarzy ciągle się po narodzie upo
w szechniające, a gdy i dla niedbałego pisa
nia , dla błędów w  dziele zasiadłych, Wyszu
kane zalety jego błahem i się s ta ją , dziwna 
jest, że z uczonego zgrom adzenia pijarskiego 
n ik t się d o tą d  nieobrał te błędy popra
w ić , źfe zostawują dziełko, pisarza, ich zgro
m adzeniu z innoy stroiły n iem ały zaszczyt 
przynoszącego, zarażające nie obłąkane je
szcze ciekawego w ieku wyobrażenia.

Bo , że jeszcze do uchybień W agi pow ró
cę : znośnąby i godną przebaczenia było, gdy
by  au to r zostawił w  całości swoją pierwszą e- 
pokę jako n iep ew n ą , w  tey postaci w  jakiey 
u  niego jaśnieje ; ale jak ścierpic uporne po
w tarzanie , że za M ieczysława I. załozonc są 
iv Polszczę katedry , Gniezn . . . . . .  że Katedra
krakowska najprzód była fundowana pod tytu~  
lem ar Cy biskupstwa , że M ieczysław posyłał 
Lamberta arcybiskupa krakowskiego prosząc pa
pieża o koronę, że um arł rbkti 999 i tak da-
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ley: wcale zaś nie m ożna liczyć do nieprecyzyi 
w ysłow ienia powieści: że za panowania Bolesła
wa wstydliwego Ż y d z i do Polski nastali r. J28g.7 
że  za Leszka czarnego ustało królestwo H ali
ckie fundowane (?) w r. 1208 (tak praw da D łu
gosz , ależ Salomea królow a, córka a nie sio
stra  Leszka białego urodziła się dopiero 1211, 
czemuż więc koronacya jey i początek króle
stw a halickiego nieodłoźone do r. I2 t4 , jak u -  
rzędow e z tego czasu poświadczają dokum en- 
t a , Narusz. T. IV. kś. II. 07.) Pierwszym je~  
go królem był Koloman, drugim Daniel Roma- 
nowicz syn Romana xiąźęcia Rusi Czerwoney 
(Daniel Romanowicz syn Rom ana był królem  
R u sk im , nic związku z K olom anem  nie m iał, 
dla niego osóbne królestwo fundow ane), trze
cim i ostatnim Leo syn Daniela ( o koronacyi 
L eona D aniełew icza syna Daniela nigdziem  
się nie mógł doczytać, i nie znalazłem niko
go coby się tego doczytał, chyba to  wszystko 
W aga niebacznie z W iśniewskiego Tablic 
chroń, w ypisał); że K azim ierz W ielk i pokóy  
z  Krzyżakami potwierdza , Pomorze im podług 
traktatu dawniey z W ładysławem zawartego (?) 
wypuszcza , anachronizm  ,nie pospolity (jakich 
p ilny czytelnik , z niedobrego w ysłow ienia i  
w ięcey dostrzec może) który już w yżey u  W a 
gi grasować zaczyna , w  w yrazach : Łokietek 
pod Połowcami w Kujawach na 2x),ooo trupem 
położył (zaszło to  roku i 35 i. 27. w rześnia) 
po którey potyczce przez traktat w W yszogrodzie 
w Węgrzech roku i 325  za pośrednictwem Karo
la. i t. d. M iało to byc roku i 335 a tą  omył
ką wy jaśnia się dopiero wspomnione potwier-*

1 9  *
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lizan ie  tra k ta tó w  Ł o k ie tk a  p rzez K azim ie
r a  U trzym uje  W a g a  że gdy rośnie oka
z y  a . V  • nowych m iedzy Polską i K rzyżakam i wo
jen , te: zakończyły się sławnem owem . . . .  zw ycię- 
ztwem  m iędzy Tanenh. i  Gnmw. zakończyły  
s ię !! ? . .  .M łodzież ćw icząca się po szkołach ska
z an a  jest na  p o w ta rzan ie  te g o , au to ro w ie  
chciw ie p rz e p isu ją , czy teln icy  n ie m ający ła 
tw ości zg łęb ian ia  rzeczy  zaw ierzają  i n ie  w ą t
p iąc  , beśp iecznie  polegają , k iedyż, ten  w y 
le w  się za tam u je?  (i)

Z w yłożonych d o tąd  uw ag , w idzę w  L e n -  
gn ichu  pow ażnego oyca k ró tk ich  zb iorków  
h is to ry i polskiey p iękną m ającego ze starsze
go syna pociechę , ale z m łodszego . . . .  jest 
jego fam ilia  t a k :

! Szm it ] A lb ertran d i

f K a lendarzyk  1781. 
W a g a  (F la tt.

IV . W szystk ie  d o tąd  w ym ienione Z b io ry  
k ró tk ie  h is to ry i polskiey , m ia ły , pospolicie 
szanow any  zam iar, z postępem  czasu w ypadk i 
co raz  obszern iey  rozw ijać. W szakże dla h i
s to ry k a  w  zasady sp raw  ludzkich  w glądają
cego , n ie  m niey  są in teresu jące  spraw y da
w n e  jak p o ź n ie y sz e , pospolicie przyczy ny i 
zad a tk i w przód  na  k ilka  w ieków  m ające, k tó 
ry ch  dop a trzen ie  i w yśledzenie , jest w łaśn ie

(i) S taran iem  typografa  Józefa Z aw adzkiego w łaśn ie  w  ty ch  
dniach w ychodzi now a h isto ry i T eo d o ra  W agi edycya, 
now o popraw iona i  z g rubych pom yłek oczyszczona.
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historyka starannością. Jest zawsze w każ
dym narodzie i na całey kuli ziemskiey je
den łaucnh zdarzeń, którego rozwinienie , 
powodem dawności czasów niepowinno od do
kładności i jednostayności odstępować. Jeden 
tylko niedostatek źródeł i wiadomości, pospo
licie długim czasem niszczonych, może się 
stawać w obszernćm pisaniu wymówką, a gdy 
po wiekszey części w królkiem zbieraniu wy
mówka ta upada, więc w  krótkićm zbiorze uie- 
powinnibyśmy znaydować tak dalece rożnie 
w rozciągłości wykładu spraw narodowych 
w  całym ciągu równie ińi cyesownycL. —  
W  tych jeszcze krótkich zbiorach, gdy przeź 
krótkość z odległych mięysc i czasów w opi
sie niezmiernie zbliżają się wypadki i wido- 
cźniey między sobą wiążą ; tym większą (cho
ciaż to na pozoc jest) zdaje się mieć łatwrosć pi
sarz , do roztoczenia interesow nej osnowy 
zmieniającego się stanu narodu , tak w jego 
wewnętrznym składzie, jak w  stosunkach z po- 
stronnemi do poprowadzenia historyi pragma
tycznie. Lecz krótkie zbiory nasze wylicza
jąc niektóre z nich stosunki, przy niew ielkiej 
w  tey mierze zupełności, nader jeszcze sąna- 
lekie od tych w idoków, w W adze tiudnoco  
z tego szukać , Szmit wiele napomykając nie- 
■widział jakie Polska z sąsiedniemi okoliczno
ściami związki mieć może , zdawało mu się a 
wielu to pow tarza, źe wybieganie w nie by
łoby próźnćm krajowey historyi, daremnemi 
digressyami zamąceniem.

Aż dopiero przyjemnie jest zwrócić oko na 
rok 1810 w którym Jerzy Samuel Bandtke ,
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ogłosił d rukiem  w e W ro c ław iu  : Krótkie w yo
brażenie dziejów królestwa polskiego , Ave dw u  
to inach  in  8vo, w  k tó rych , odpow iadając ści- 
śley  jak  k tokolw iek  do tąd  w idokóm  h isto ry i 
p ragm atyczney  , jjo spełn ien iu  różnych  uw ag  
o początku n a ro d u  polskiego , dzieląc h isto 
r y  ą  na  cztery* e p o k i, p rzyw iązane  p raw d a  do 
fam iliy  panu jących , bo epoka p ierw sza obey- 
jnu je  P iastów , d ruga  k ró tk i przeciąg panow a
n ia  dom u A ndegaw eńskiego (z W ę g ie r ) , trze 
c ia  Jagełłów  , czw arta  z różnych  dom ów , ale 
w  sw oich poddziałach  w chodzące w  karby  od
m ian  stanu  w ew nętrznego , i  opisując po kolei 
p an o w an ia  kró lów  i m onarchów  polskich, pod 
n iem i w y tyka w ew n ętrzn y , m ianow icie psujący 
s ię  skład n a ro d u  , jego naokoliczne z w ią z k i, 
w zm agan ie  się, słabnien ie  i p rzyczyny  osta te 
cznego upadku ,a  to  z tą  p rosto tą,z  takiem  p rzy
w iązan iem  do p raw d y ,o tw arto śc ią  i śm iałością, 
k tó ra  pociąga ku sobie c z y te ln ik a , w zbudza 
w  nim  zaufanie  i szacunek z w dzięcznością 
a le  razem  ż a l , że a u to r  w ylaw szy sw ą prace na  
o s ta tn ią  epokę n a  ró w n i z n ią  in nych  poprze
dn ich  n iepostaw ił. Bo p rzy  tak  w ielkich h isto 
ry k a  zale tach  , jego k ró tk ie  w yobrażen ie  dzie
jó w  w  całym składzie  jest n iezm iern ie  niejedno- 
s ta y n e , rozsypane i coraz w  inney  p o s ta c i, 
ró ż n y  n aw e t sposób opisyw ania , ró żny  to k  
w y sło w ien ia  się czego przyczyny  po części sam  
h is to ry k  w y tyka, gdy się p rzyznaje  , że dzie
je  k tó re  nazyw a przedpolskie wyobrażone w roz
prawach o S cy th ii  , S a rm a ty i  , D a c y i , o S la -  
wianach i o bajcczney historyi p o lsk iey , ze są  

je g o  własnością, a co się tycze h istory i w  epoce



s88

p ierw szey  i  d ru g iey  , sk ła d a  się : częsc t  w yp i
sów ze sław ney h is to ry i narodu p rzez  Marusze-* 
ivicza  , część zaś z  w yp isów  czasem  trudnych do
chodzeń p ra w d y  w  starożytności ; ze epokę J a -  
gellonów  krócey o p is a ł , epokę zaś czw artą  , a  
zw ła szc za  w  w ieku X V I I .  trochę oh s zer nie y  w y 
staw ić  się stara ł.

T a k  w ięc  z  teg o  w y z n a n ia  , juz c z te ry  się  
ro z m a ito śc i w y ja śn ia ją  a  i te  jeszcze z ro ż n y c h  
p rz y c z y n  i  p o w o d o w , jeszcze i  Ŵ o d d z ie ln y c h  
cząs tk ach  jed n o stay n o śc i szczegó łow ey  n ie  p rz y 
t rz y m a ły  : n ie  w id ać  teg o  w  d z ie jach  p rz e d p o l-  
sk ich  , m ało  w  epoce J  ag e llo ń sk iey  , ale w e -  
p o ce  P iastów ; są j u i  w ie lk ie  : w y p isu je  a u to r  
(od  p. *21. do  3 s 5 .  T .  L) w  p rz e c ią g u  200. 
s t ro n  d w a  to m y  h is to ry i  N a ru s z e w ic z a , a  
w p rz e c ią g u  s tro n  110. (od p. 324. do  432 . T . I . )  
in n e  c z te ry  jego to m y . Ju z  p rz e z  c iąg łe  w y 
p is y w a n ie  w  k ró tk im  z b io rz e  z o b sze rn ey  h i 
s to ry i  in  ex ten so  sp o ry ch  m iey sć  r ó ż n y c h ,  
n iezd a je . się dogadzać szczup łości d z ie ła . 1 oe 
ch o d z i z tą d  n ie  ró w n y  op is w y p a d k ó w , t r z e 
b a  w y p isy  zszy w ać sw ern i s ło w y  in n y m  od 
w y p isy w a n e g o  s ty lem . A  gdy n a s t ę p n i e  w  d r u 
g ie y  części w  p o ło w ie  m n iey szey  w e  d w ó y n a -  
sób  ty le . u m ieśc ić  w y p a d ło , d ru g a  t a  p o to w a , 
ju ż  b a rd z o  m a ło  ta k ic h  w y p isó w  zay m o w ać  
m o że  w ię c e y  p o trz e b u je  ła ta n ia .  \ \  ty m  c ią 
gu  , z n ą y d u je  się D odatek o monecie w  P o l
sze ze (T . I . p , 574 . 5 8 1.) w a ż n y  i n a d e r  z n a 
c z n y ,  a le  sk ład  jego , n ie  jest s to so w n y  do  
tecetu , a  k tó ry  jes t m ięd zy  k ró ló w  w p ro w a 
d z o n y  , ra c z e y b y  się p rz y d a ł  do p rzy  p isku  ja 
k ic h  je s t w ie le  i  w a ż n y c h  i  c iek a w y ch  s ta -
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rannoscią niezm ordowanego autora różne sta
rodawne wypadki w ybornie oczyszczają
cych (k). W  ostatniey zaś epoce, znowu sam, 
a u t o r  rozmaitości w y lic z a : epuke c zw a r ta , 
jn ów i, a zwłaszcza w wieku X V II . trochę oh-  
szerniey w ystaw ić starałem, się z  powodu iz  pod  
panowaniem domu W a za  a mianowicie pod pano
waniem długim Z yg m . III. zarodziły  się zaw iazki 
tych  klęsek, których potym  Polska w X V I I I .  wie
ku  doznała , g d y  krótkie panowanie W ładysław a  
IV . a ciągła niedola Jana Kazim ierza V. nie-  
d a ły  zagładzić zarodków nieszczęścia tego, któ
re Polskę dziw nym  iakim siś losem w wieku na
stępnym  udręczyć m ia ły . Z  równą starannością 
jvyobrazić usiłowałem, ile m i można było, nie- 
wstrzym anie upadku P o lski pod królami wielkich  
domów polskich, pod królem M ichałem  i Janem  
I I I .  bo i pod ich rządem szukać należy p rzy 
c zy n y  następnych wypadków. Panowanie dwóch 
A ugustów  II. i I II . elektorów saskich , nie mo
głem  inaczey ja k  w szczupłey w ystaw ić krótko-  
le i, g d y  te czasy z  naszemi s tyka ją  się , a wiek 
stuletni dopiero wiele rzeczy po upłynieniu sw ym

(k) W  jed n ey  ztyc 'i nd t (T . I. p. i43.) u roczyście  się au 
t o r  p ro tes tu je  p rzec iw  a rtyście  k o p e rsz ty c h u , k tó ry  
w y staw ił Bolesław a p rzed  O ttonem  przyklękającego. 
N iechże  m nie  z tego pow odu w olno będzie  p ro te s to 
w ać się p rzec iw  w szystk im  w  jego h is to ry i znaydu- 
jącym  się kopersztychóm  ! bo one zam iast- ozdabiania  
zdają  się zniew ażać pow ażne dzieło . Są to w  mojem 
w id zen iu  k a r y k a tu r y , a rcy  dobre  do w y strzyżen ia  
Ma ek ran  albo paraw an . O glądając je w  tak iey  posta
w ie  w id z o w ie , sądziliby  że są do p rzy lep ien ia  p o - 
w yciągane z jak icy  h is to ry i kałm uckiey .



o d k ry w a . . . .  Panowanie Stanisław a Augustą  
niechciałem wcale opisać etc. JSiepowiem  tu  jaku 
z takiego rozerw anego  w  rozm aitości spisania 
rzeczy  historycznych  czy te ln ik  m oże znaydo- 
w ac n ieprzyjem ność w  niejednostayności a czę
stokroć w ielk iey  nieciągłości opisu,gdy peryody  
pochw ycone na  prędce obok pom ieszczone , 
rozp raszają  m yśli i uw agę , co w  części w y - 
pracow ańszey  jest u ta r te  i og ładzone— Jakoż- 
ko lw iek  zaś na  isto tę  rzeczy  skład takow y  po- 
w ierszchn i dzieła  w p ływ ać m oże, w szakże n ie  
uym uje  on zalet rzeczyw istych  a w ielk ich  jakie 
jedna  szanow ny pisarz w  ty lu  zręcznie ro zw i
n ię ty ch  p raw dach , an i też  w eźm ie za z łe , że się 
p iln ie  w e w szystko w gląda. Im  znam ienitsze , 
im  w iecey przynoszące d z ie ło , im  b liżey  do
skonałości staje , tym  w ięcey  ponim  czytel
n ik  w ym aga , ty m  usiln iey  jego słabości w y
p a tru je . A w  tak im  p rzypadku  będąc dzie ło  
W yborne nad  k tó rym  się zastanaw iam y, w z ię 
te  jest na  ścisłe śledztw o, aby się n ie z sam e
go sk ładu  ale i z isto ty  sp raw iło  i u ste rk i swe 
w yznało .

Z takiego w iec sk ładu  rz e c z y , już koley 
w yliczan ia  w ypadków  uchyb ia  od rów ności i  
po trzeby . N adto  są w  n iek tórych  p unk tach  
rozw leczonejpoczątkow ych królów  z ro d u  P ia 
stów  panow an ia '1, nadto  ucinkow e i d o ry w 
czo sklecone następnych . W a żn e  n ap rzy k ład  
z w ielkiego k ra ju  c ie rp ien ia  i d ługiego trw a 
n ia  B olesław a w stydliw ego p a n o w a n ie , opi
sane jest w  krótkości blizko w tey  osnow ie, jak 
za S tan isław a A ugusta z gazet różnych  w ypad
kó w  w yliczenie. N ayw aźnieysza epoka Ja -
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gełłów, dla m arnych powodów jest tak krótko
W ystawiona, a to  z  p rzyczyny , iż ślady szczęt 
Śliwę go ich panowania , okropność następnych 
czasów tak zatarła  , iż  mało co skutku z zba-< 
wiennych ich rządów widziemy. W  wolnym na
rodzie , koiey przem ian jego jest zwykle je-, 
dnym  w ątk iem , k tóry nie zrywać ale jak 
nayw yż^y chwytać należy , i że nie powiem 
już o skutkach i ostatecznych przyczynach o- 
nych pomyślnych czasów które Jagellońskiego 
rodu  panow anie u św ie tn iły , tam  pierwszych 
już zadatków przyszłych , w  dalszych w iekach 
niedoli i upadku trzeba, tam  szukać rzuconych 
ja s io n  na żyzną w  nieszczęścia ziemię. A le 
au to r n ie  zdawał się tego postrzegać, a n ie- 
zagłębiając się w  zakół niedołężnego prawo-, 
d aw stw a, cokolwiek o niem pod panow aniem  
Jagełły  powiedziaw szy, wreszcie i o statucie 
A lexandra i o dalszych Zygm untowskich usi
łow aniach, już milczy; zaczem i stosunki L i
tw y  z Polską słabo wystawia- W ażny ten  nie-, 
dostatek , z korzyściąby się w ym ienił za ob-> 
szerne przym iotów  , figury lub tw arzy  krór 
lewskiey op isy ; są to nie raz  ciekawe i m i
łe  naw et wzm ianki , przecież niekiedy ile 
W krótkim  zbiorze h istory  i oszczędnieyszym 
z niem i być można. A gdy (T. I, p. 4og .-4 i4 .) 
pięć praw ie stron o polow aniu, podróży i cho
robie K azim ierza W ielkiego z Naruszewicza 
w ypisanych nayduję , ochota mię bierze na
rzekać na niedobór wypisów. G.dy się znowu 
zastanaw iam  nad rzeczą , gdy z powszechno
ścią narzekam  że dotąd au to r niepośpiał do
konać swego zam ysłu w ydania Krótkiego w y-

»



obrażenia dziejów sąsiedztwa polskiego, coby 
jak sam spraw iedliw ie uw aża, tom  III. skła
dało , może się godzi dołożyć uwagę , że po
niew aż z h jstoryi au tora do każdego przeko
nania przem ówić musi potrzeba znajomości 
związków okoliczności polskich z europeyskie- 
m i , że szkoda, iż au to r , obiecanego tonuj 
U lgo od razu  nie w cielił do tych dwóch w y
danych. lakby  przez to  nie w jednem m iey- 
&cu ciekawość czytelników zawieszoną , w ła
śnie W razie zaspakajał; jakby naprzykład po
żądaną rzeczą było , gdyby widoki domu au- 
stryackjego w  każdym  razie jasno w ystaw ione 
były  , gdyby (T. II. p. 294. 290,) za Zygm. III, 
dobitnie odsłonięte było, dla czegoto zwyęięża- 
jący Szwedzi , tak  usilnie i raz i drugi naw et 
z. w ielkim  uszczerbkiem swych korzyści, poko
ju, się domagali.

Biorąc na ostatek po kolei szczególne na 
uw agę okoliczności : w  początkowych uw agach
0 S cy th ii, S a rm atii, o początku Sławian i Po
laków , widzę, między ziomkami nayrozsądniey
1 nayostroźniey piszącego w  tey  m ierze auto
ra , Zostaje on p raw d a , jak często w yznaje, 
W niepew ności, w  niew iadom ości, i solonow- 
skiem  tylko po.wodowany praw em  , przychyla 
się do tego, że Scythowie, Sajrmatowie, są S ła
w ian  oycami (rów nie jak są oycami K ałnjuków  
i T a ta ró w ), D,akowie zaś są W ołochów  oy
cami. Niepewność w  jakiey przecięż w  te y  
okoliczności sprawiedliwie zostaje, gdy praw dy 
dotrzeć nie może , jasno się z w łasnych jego 
słów okazuje, gdy (T. I. p. 65.) tw ierdzi (za 
prędko nieco), iż przypuściw szy, żn okazaj
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nie można potomstwa Słowian od Scythów i Sar
matów, że nawzajem zbić nie podobna ze wszystkim  
te goi mniemania, ze byli Słowian oycami. Żadne 
m niem anie , domysł , w  prost zbijać się po
spolicie nie d a je , a rzecz nie dowodna w h i-  
s to ry i , mimo wszelkich powabów mniemań, 
pozosta nie urojoną bayką. Pozwoliwszy w resz
cie na te  przypuszczenia i domniemania , na 
n iek tó re  w yrażenia zgodzić się nie możemy : 
że Pannońscy Karni i Weneci bezwątpienia do 
Sarmatów niż Germanów byli podobnieysi (T. I. 
p. 28). Zkąd ta  wiadomość ? gdy rzymskie 
świadectwa podają , jako K arn i są Celtami 
(Fragm. 'Fast. triumph, ap. Grut. T.I.Inscr. p. irgSi 
cf. Zosim II. jo. ed. Sylb. p. 675 .), W eneci 
różni od Celtów językiem , ich zwyczajów 
używ ający (Polyb. II. Jy) z kądże się z rodu  
sarmackiego za K arnów  nad Bodenkos czyli 

•padns zawlekli ! na to naymnieyszego śladu 
i  w  historycznych baśniach nie przeczuw am ; 
że Bohusz L itw inów  od Scythów w ywodzi 
(T. I. p. 67.), to  nie je s t , bo ich wywodzi od 
H er ul ów. Co do Bogufała,zaszła nieopatrzność: 
przytacza bowiem au tor (T. I. p. 6g.) że Bogufał 
powiada , że Lech Gniezno . .  a w  innem  mieyscu 
(T. I. p. 75.) zap ew n ia , że Lecha u tw orzy ł 
wiersz niezrozumiany kroniki czeskiey Dalcmila 
i  wykład bezimiennego kronikarza polskiego wie
ku X IV .  Dalem il pisał kolo roku i 5 i 5. z niego 
bezim iennik wspomniony koło i 585 . Bogufał 
zaś naypożniey 1255. jakże mógł o Lechu p ra
wić ? Owoż tę okoliczność , jako pierwszy* 
Dalem il rzucił nasiona na Lecha , w yjaśniając 
D obner (ad Hagec.) a za nim  Szlecer toż samo



2a swoje prZedając (1), ostrzegają zaraz czytel
ników i au to ra Krótkiego wyobrażenia dziejów 
królestwa polskiego , ze Bogufał o Lechu nie 
w spom niał, że jeżeli w znanym  drukow anym  
Bogufała texcie szkaradna baśń o Lechu się 
znayduje , to jest obcy , cudzego pióra w  kro
nikę; Bogufała wpisek. D obner naw et z ręko
pisom Bogu lała Hodjejowskiego przytacza na
tom iast praw dziw e Bogufała słowa. W szyst
ko to szanowny nasz pisarz krótkiego zbioru
h isto ry i przeoczył.

O m yłką jest pow tarzaną (T. II. p. 4 3 2.) 
jakoby jagełło  m iał bydź synowcem W ito  w da : 
są oni stryjecznymi po Keystucie i O lgerdzie 
w nukam i Gedymina. O m yłką położono m iędzy 
w yrokam i W acław a czeskiego (T. II. p. i4.) 
Żeby Polacy z zachodnich krajów królów nie 
obierali Sobie , powinno bydź ze wschodnich. 
O m yłką jest jakoby seym elekcy jny  w  czasie 
bezkrólew ia po Zygmuncie Auguście (T. II. 
p. 167.) naznaczono na miejscu pod Wolą pod. 
W arszawą , bo to było z inney strony W isły  
u wsi Kam ienia. Omyłką może nazwać jeszcze 
można , że do paktów  konw entów  H enryka 
•przyczepiono : (T. II. p. 170.) lU przypadku  
niedotrzymania słowa, mial n a r ó d  nuec wolność 
d o  wypowiedzenia p o s ł u s z e ń s t w a  , co jest w y- 
ciągniono z uchw ał przy elekcyi postanow io
nych [Vol. Leg. II. p- g o i . ) , o których autor 
p rzep o m n ia ł, kiedy do nich należy owe wspo-

(1) Szlecerow skie pisem ko o L ech u  ty p o grafija  w ileńska 
p rzed rukow ała  n ie  d aw no^przy  m oich uwagach nad  

M ateuszem  Cholewy.
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m inane (T. II. p. 2o 3 .) o  przesiadyw aniu i6 »  
Senatorów przy boku królew skim , co wzięło 
początek za K róla Stefana. Omyłką jest n a - 
koniec (T. II. p. 4o3.) źe pokojem w  O liw ie 
Inflanty zą Dżwiną przy  Szwecyi , z tey stro-* 
ny D źw iny przy  Polszczę zo sta ły , bo trak ta 
tem  ty m , zostały przy  Polszczę Inflanty za 
D żw iną także południowe , które nadal skła
dały znane województwo inflanckie jako pa
mięć daw niey posiadanych Inflant. (Pacta Olivi 
Art. V. § Vol. IV . p. 7 4 1.) Były one stale 
p rzy  Polszczę i przy zdobyczy Inflant przez 
P io tra  W ielkiego Polszczę zostawione.

Są to uchyb ien ia , niedokładności , błędy 
nareszc ie , których często niepodobna się u- 
strzec. B az przypadkiem  jakim w  myśl za- 
zaplątane dręczą uwagę piszącego, bezkar
n ie nią ty ran izu ją , kiedy z boku przypadłe 
oko , snadno je postrzega. T e  wszystkie je
dnak , nigdy nie zniszczą na oczywistych za
letach zasadzoney wziętości uczonego i sza
nownego historyka naszego. Będą mu zawsze 
dzieje krajow e obowiązane za szczęśliwe w y
jaśnienia w ielu okoliczności , za podeym owane 
koło nich z niezm ordow aną pracą i w y trw a
łością zachody. A gdy do tyła sobie ze wszy
stkich stron jedna serca spółziomków, nie w e
źmie za złe wolnego i otw artego w ytknięcia 
tego  wszystkiego co do myśli nite przypadło , 
aupew niony dobrze t źe i zaostrzony k ry tyk  
umie szanować szacowne dzieło jego , i czer- 
pa  z niego n au k ę , jaka go może w  jego za
wodach zasilić, p iscitem w Warszawie pod koniec li- 

s/ópada roku i8i4.
J o a c h i m  J - * z e » ' £ ą .



N E K R O L O G .

J a n  Hrabia P o t o c k i  członek w ielu tow'd-6 
i’zystw uczonych , zakończył życie d. 20 listop* 
i 8 i 5 r. w majętności swojey Sewerynowka gub. 
podolsk. pow iatu lityńskiego, o cztery mile od 
Berdyczew a a o półtory od Janow a.B yłto czło
w iek w  kraju naszym jeden z rtayuczeńszych i 
najpracow itszych. Jego opisy podróży odpra
co w an y ch  po Europie,Azy i i Afryce, zaw ierają 
w iele ciekawych w iadom ości, a osobliwie po
dróż po niższ. Saxonii. W  ogólności Szczęśliwie 
pracow ał w  objaśnieniu w ieln części Iłisto ry i 
w ieków  średn ich , a szczególniey dziejów na
rodów  sławiańskich. W szystkie dzieła w yda
w ał w  jeżyku francuzkim  : część ich w ym ie
nia Pan “Bentkowski w H istoryi literatury. M iał 
szacowną i doborną bibliotekę. M ożna się do- 
ińyślać, że w iele robót pożyt. Zostawił w  rękopi- 
smach.Zył (jak donoszą) la t 58.W arto  ażeby tak  
Znakomitego pisarza ogłoszona była biografijd*

W incenty Hrabia Łohoyski T y s z k i e w i c z  nie-* 
gdyś R eferendarz litew ski i ord. połsk. kaw., 
znaydując się w drodze um arł dnia 12 tera-* 
źnieyszego marca w  majętności Huboja nie
daleko Pińska. On to pieniężnym  zasiłkiem po
mógł Panu L indem u do pospiechu w ydania 
tom u szóstego Słownika polskiego [Ob. naszego, 
Dzeńnika T. I. str. 299) i  on dla gimnazymn 
gubernii g rodzieńsk., w  swojćm dziedzicznem  
miastecz. Świsłoczy w  pow iecie wołkowyskim 
dawszy tymczasowe w  drew nianych budowach 
pomieszczenie , na w ystaw ienie m urow anego
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d o m u  p rz e z n a c z y ł  su m m ę  2 0 0 0 0 0  z ł. P r z e s z łe  
w o je n n e  c z a sy  n ie  d o z w o li ły  w y p r o w a d z e n ia  
ty c h  m u ró w , a le  p ie n ią d z e  o d ło ż o n e  b y ły  w  g o -  
to w iź n ie ,  i z a p e w n io n e  są  te s ta m e n te m . O p ró c z  
t e g o , d a r o w a ł  r z e c z o n e m u  g im n a z y u m  z n a 
czny’- z b ió r  jd ą ź e k  p o  w ię k s z e y  częśc i z  p r z e -  
d n ie y s z y c h  a u to r ó w  f ra n c u z k ic h , T e n ż e  H r a 
b ia  p o w s z e c h n ie  w s p o m in a n y  b y ł  u  n a s  w  L i 
tw ie  ja k o  w z ó r  ś w ia tłe g o  e k o n o m ik a , t a k  w  p o -  
r z ą d n e m  i  o z d o b n e m  u t r z y m a n iu  w io se k  p r z y  
d o b ry m  i  p r a w d z iw ie  p o m y ś ln y m  b y c ie  w ło 
śc ian  , ja k o te ż  w  p rz y s to y n y m  i  s ta n o w i s w o 
je m u  o d p o w ie d n im  sp o so b ie  ż y c ia , r ó w n ie  d a 
le k im  o d  s k ą p s tw a  j a k o te ż  i  u d  s z k o d liw e y  d o -  
b r y m  o b y c z a jo m  r o z rz u tn o ś c i .  N ie  m i a ł , t a k  
z w a n y c h  in te r e s ó w  , to je s t  ż a d n y c h  d łu g ó w  i  
n ie p ro y ra d z i ł  p r a w n y c h  p ro c e d e r ó w  , co  u  n a s  
ja k  w ia d o m o  , w  k la s ie  w ła ś c ic ie ló w  z ie m s k ic h  
r z a d k o  się  z d a rz a .  D la  te g o  w y s ta r c z a ły  m u  
d o c h o d y  n a  d o b re  u c z y n k i i z n a c z n e  ś w ia d 
c z e n ia  t a k  d la  m n ie y  d o s ta tn ie y  fa m ili i  ja k o  i  
p r z y j a c ió ł ,  czeg o  z o s ta ły  s ię  d o w o d y r i  w  r z e 
c z o n y m  te s ta m e n c ie  , p r z e d  a k ta m i  z ie m s tw a  
w o łk o w y s k ie g o  d . 10. g r u d n ia  1 8 15 r .  p r z y 
z n a n y m  , p r z e z  k tó r y  te ż  u b e z p ie c z y ł  ś ro d k i  
p o s tę p n e g o  p o le p s z e n ia  m ia s te c z k a  Ś w is ło c z y  
i  s ta n u  s w o ic h  w ło ś c ia n . N ie  b y ło b y  m o ż e  
b e z  p o ż y t k u , g d y b y  k to  d o b rz e  w ia d o m y  i  
u m ie ję tn y ,  sp o só b  g k o n o m ik i i r z ą d z e n ia  s ię  je 
go  , w  sz c z e g ó ła c h  i p o r z ą d k u  n a le ż y ty m  o p i
s a ł  , a  d la  p r z y k ła d u  i n a u k i  o g ło s ił. D z ie ła  
p o d o b n e g o  r o d z a ju  , n a y ła tw ie y  p rz y c z y n ia ć  
s ię  m o g ą  d o  p o p r a w ie n ia  k ra jo w e g o  g o sp o 
d a r s tw a  i  o g ó ln e g o  b y tu .


